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Dokładni* 21 c ie rw ca  br. minie 90 

lat od chwili, gdy ukazał się pierwszy 
numer „C io su  Robotniczego", nominal
nie -  organu m iejskiej i wojewódzkiej 
instancji naszej partii, de facto -  g a
zety każdego z nas. Już ponad ćwierć 
wieku, od wczesnych godzin porannych, 
codziennie towarzyszy w życiu nas 
wszystkich, wiqżqc i zespala jąc nasze 
wysiłki w trudzie i radości tworzenia, w 
nadawaniu ostatecznych kształtów na
szym m arteniom . iest z nami vigam> 
cznie zw iązana, krąży w krwiobie- 
gu m iasta i pobudza go, stanowi 
jeden z elementów jego kulturalnego 
pejzażu, wyrosła i tkwi głębo
ka w glebie łódzkiej ziemi. Z okazji 
tej pięknej rocznicy oraz święta wszy
stkich czytelników „G łosu Robotnicze- 
9°"> * jego redaktorem naczelnym — 
Janem Pa*ułq, o sprawach tego pisma, 
jego historii, roli i zadaniach , rozma
wia Lucjusz Wlodkowski. Chcielibyśmy 
również skierować uwagę wiernych czy
telników Dostojnego Jub ilata na nasz 
„M agazyn" na stronie 12, gdzie zn a j
dzie najświeższe wiadomości z „G łosu 
Robotniczego".

W dzisiejszym numerze rozpoczynamy 
nowy cykl Andrzeja B la je ia  na t«- 
mat afery politycznej w USA, afery, 
która zbulwersowała opinię społeczny 
tego kraju . Ale nie tylko społeczeństwo 
amerykańskie wstrząśnięte i zaniepoko
jone jest sprawą W atergate, ja k  się ją  
potocznie nazywa. Fakt, iż prowadzenie 
tego rodzaju form walki, którą upraw ia
ją  najwyższy dostojnicy państwowi i 
prominenci życia społeczno-ekonomicz
nego St. Zjednoczonych, jest możliwe, 
nie może nie wzbudzić zaniepokojenia 
światowej opinii publicznej. D latego do
brze się stało, że będziemy mogli przyj- 
r>eć się bliżej kulisom rozgrywek m ię
dzypartyjnych o fotel prezydencki.

Z naszego serwisu krajowego pro
ponujemy zapoznanie się z wypowie
dzią Prokuratora Generalnego PRL -  
Lucjana Czubińskiego, na temat prowa
dzonej przez państwo polityki preweo> 
cyjno-represyjnej, w dziedzinie kształto
wania społecznych postaw ludzkich.

Ryszard Binkowski, w swoim reportażu 
•■Zapach m iasta” , dzieli się wrażenia* 
■*H z pobytu w jednym z najstarszych 
naszych grodów -  Kaliszu, który stał 
s'S siedzibą władz, nowopowstałego 
województwa kaliskiego.

I na koniec, pod adresem władz u- 
cie ln i akadem ickich naszego m iasta, 
feru jem y uwagi i refleksje M arka Ja 
s e ra , zw iązane z odbywaniem obo
wiązkowych praktyk przez studentów, w 
zakładach pracy i instytucjach. Poruszo
ny problem jest zbyt poważny, by móc 
S°dzić się z istniejącym stanem rzeczy. 
Wierzymi, iż znajdzie on szeroki rezo- 
nans nie tylko u odnośnych władz, ale 
*ainteresuje również organizacje mło
dzieżowe i przedyskutowany zostanie, 
Przed podjęciem wiążących decyzji, z 
samymi studentami.

KONRAD FREJDLICH

DZI URAWI EC
S p r a w a  ta,, j e d n a  > n a j d z i w n i e j 

szych, jak ie  znają  sądow e  repertoria,  
ponad pięć lat absorbow ała  w y m ia r  
spraw ied titm jści '  w  n a s źym  kra ju  i 
k ied y  w reszc ie  za p a d ły  osta teczne  
rozstrzygnięcia ,  w sz y s c y , łącznie c h y 
ba z oskarżonym i,  doznali  uczucia u l
gi, że  oto w reszc ie  skończyła  się  nie
pewność. I jeś li  naw et po  w y ro k u  nie 
rozw ia ły  się w sz ys tk ie  w ą tp liw ośc i ,  

jeś li  s taw iać  sobie b ęd z iem y  py tan ie:  
ja k  to w sz y s tk o  by ło  m ożl iw e?  — to 
o d p o w ied ź  k ry je  się w  niezgłębio
nych m rokach  d uszy  ludzk ie j,  dla  
które)  defin ic j i  szukać p o w in n iśm y  
raczej w tw órczośc i  Fiodora Dosto
je w sk ie g o  niż w  przep isach  u s ta w y  
karne).

J e s t  w r z e s ie ń  1970 r. D w a j m ie sz 
k a ń c y  A le k sa n d r o w a , k tórzy  w  n ie 

d z ie ln y  p oran ek  w y b ra li s ię  nu g rzy 
by do w s i A d a m ó w  Stary,  n ie  p rzy 
p u szcza li ch y b a , że  p rzy jd z ie  im  d o 
k o n a ć  od k ry c ia , ja k ie  na z a w sz e  z a 
p ada w  p a m ię ć  i rodzi', n ied o b re , g o 
rzk ie  sn y . O to gdy w y sz y li z lasu  nad  
za ro śn ię ty  sz u w a ra m i s ta w  d ostrzeg li 
p ły w a ją c e  w  w o d z ie  trzy k oce . k tóre  
w y c ią g n ę li na brzeg  i zaczę li je  w y 
k ręca ć  d z iw ią c  s ię  w ła sn e m u  sz c z ę ś
ciu . W tedy  też  za u w a ży li, że  na p o
w ierzc h n i u n osi s ię  coś je szc ze , c z e 
go zrazu  n ie  m og li rozpoznać. A k ie 
dy p oru szy li k ijem  o czom  ich  u k a za 
ło  s ię  w zd ęte , m a r tw e  n ie m o w lę . N ie  
d o ty k a li go  w ię c . T rzy, n ied o su szo n e

Dalszy ciqg na str. 7
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RYSZARD BINKOWSKI

Z A P A C H  M I A S T A
Zapada wieczór. Nad rzekq mgła, chłód, ostry zapach butwiejącej 

roślinności. Ten zapach pozostanie, choć brzegi Prosny w kajdanach 
betonowych, a zieleń Parku Ludowego przecięta wstęgami asfaltu. 
Ten zapach pozostanie. Rankiem i wieczorem. Łowcy bursztynu i ja 
snowłosych niewolników głosili sławę miasta błotnego, które ugrzęzło 
pośród bagien.

Zapada wieczór. Rzeka płonie w świetle gazowych latarni, barw
nych lampionów, w blasku okien nadbrzeżnych domów. Na wąskim 
moście, wsparci o kamienne balustrady, kochankowie wdychajq woń 
spalin, bo auta z trudem przedzierają się przez tę kamienną gardziel. 
Most z 1825 roku...

1 .

W k in a c h  ..O aza", „ S y ren a ” („K os
m o s” n ieczy n n y ) i „ S ty lo w y m ” lu 
d z ie  śm ie ją  s ię  z  L o u is d e  F u n esa  i 
sa m y ch  sw o ic h , na k tó ry ch  n ie  m a  
m ocn y ch . W  T ea trze  im . W . B o g u 
s ła w s k ie g o , to  ju ż  p ię tn a s te  S p o tk a 
n ia  T e a tra ln e , „C ezar i K leo p a tr a ” 
(Z ie lo n a  G óra), „ M ak b et” (Poznań), 
W ajda ze  „S p ra w ą  D a n to n a ”.

A d a le j in n e  św ia t ła , In n e  ®apa- 
ch y , m o w a  p ie n ią d z a  i r ż n ię te g o  
szk ła . T am , pod h o te le m  „S rod z-  
k im ” p rzy  S ro d zk ie j , p od  „ P o lo n ią ” 
pnzy B r o n ie w sk ie g o , w  k n a jp a ch  kat.
II d w  k a w ia r n ia c h . N ie b ie sk o  od  
d ym u , o p a ry  z  k u ch n i, d y m  z  łb ó w , 
jęczą ce  sa k so fo n y ,

I je sz c z e  ta n y  za p a ch . P o t, k u rz , 
k łak i b a w e łn y , w o ń  k w a só w . N ocna  
z m ia n a . K a lisk ie  w łó k n o , ta k  b lisk ie

L od zi. N ie  p rzez  tra d y cję  i d a w n e  
se n ty m e n ty , a le  pop rzez  ty s ią ce  
w sp ó łc z e sn y c h  w łó k n ia r z y , k tórzy  
m a ją  n a w e t  w ła sn e  b ra n żo w e  p ism o. 
A k u ra t u k a za ł s ię  s e tn y  n u m er  
„ W łó k n ia rza ” i  b y ł ' ju b e l, p od ob no  
ta ń c zy ł sam  sz e f, b rodaty' W . M uth.

N oc coraz g łęb sz a . M iasto  śp i, 
m ia sto  s ię  b a w i i p racu je. C ią g n ą cy  
sz la k ie m  b u r sz ty n o w y m  k u p cy  p o 
g u b ili w  d rod ze w ie le  „ im p o r tó w ” , 
k tó r e  w y ła ż ą  tera z  sp o d  ło p a ty  i 
m ó w ią  o  p rzesz ło śc i. Ł o w cy  b u r
sz ty n u  i ło w c y  n ie w o ln ik ó w . C hyba  
tak. I k to  w ie , czy  c i, co  d ziś za k o 
ch a n i na k a m ie n n y m  m o śc ie , c i , co  
s ię  b a w ią  uczą i p racu ją , to  n ie  p o 
to m k o w ie  s ło w ia ń sk ic h  w o jo w n ik ó w  
A ty lli, w o d za  H u n ó w ? ..,

K ie d y  Ś w it za ró żo w i w o d ę  w  r z e 
c e , K a lisz  sp o jrzy  na sw o je  1800 la t  
i  n a  sw ó j  d z ień  p o w sz e d n i—

UCIECZKA

I
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W aterjjalp — tak nazywa się jedna 
z najekskluzywniejszych budowli Wa
szyngtonu. Położona przy Virg'nia Ave- 
nue. w bezpośredniej bliskości Depar
tamentu Identyfikacji FBI. zawdzięcza 
swą renome luksusowym apartamonlom 
i wspaniale wyposażonym pomieszcze
niom biurowym. Nic więc dziwnego, że 
w kampanii wyborczej 1972 roku przed
stawiciele obu wielkich partii właśnie 
Watergate wybrali za swoją siedzibę. 
Cale jedno piętro z 28 pomieszczeniami 
oyło wykorzystywane przez Narodowy 
Komitet Partii Demokratycznej. jako 
•„•entrum wyborcze. Stąd George MoGo- 
cem prowadził później walkę o Biały 
Dom. A zatem nic również dziwnego, iż
0 ud y nok ten, a szczególnie jego szóste 
piętro, znalazły się w centrum uwagi 
Republikanów.

Kilka pięter nad kwaterą główną Par- 
;ii Demokratycznej w luksusowym apar
tamencie ulokował się wraz z żoną 
John N. Mitchell, do niedawna m inister 
sprawiedliwości USA. Człowiek. który 
już w 1968 roku kierował walka wybor
czą Republikanów. Wiosną 1972 roku 
złożył rezygnację z  miejsca w gabine
cie ministerialnym, aby stanąć na czele 
„Komitetu na Rzecz Reelekcji” Richarda 
Nixona na stanowisko prezydenta USA. 
Ale praca owego komitetu nie polegała, 
wbrew pozorom, li tylko na prowadzeniu
1 organizowaniu kampanii wyborczej. 
Wiadomym było już w 1968 roku. iż 
konkurenci Nixona z Partii Demokraty
cznej są silni, łatwo nie ustąpią . i że 
jego ponowny wybór wcale nie iest 
pewny. Należało więc zawczasu podiać 
odpowiednie kroki, aby uniknąć przy
krej niespodzianki. Zadanie to spadło 
właśnie na komitet wyborczy. P-ow.-tal 
problem, iak je najskuteczniej wyko
nać T oto ktoś wpadł na Domysł, aby 
roztoczyć ścisłą kontrole nad konkuren- 
tarni Nixona. Należało więc zebrać o 
każdym maksimum informacji, poznać 
wszystkie ich słabostki i taiemnice, śle
dzić ich kroki I posunięcia. Cel był wia
domy: w odpowiednim momencie wy
korzystane — Informacje te mogły prze
sądzić o  zwycięstwie aktualnego prezy
denta. Ale najpierw trzeba było Ie zdo
być, a droga do tego celu nie mogła 
być, ani łatwa, ani uczciwa. Tak do
szło do afery ..Watergate1’, będącei naj
gorszym skandalem politycznym w his
torii USA. afery, która w 1973 i 1974 ro
ku dominowała w nagłówkach praso
wych nad wszystkimi innymt wydarze
niami. W m iarę tego, jak nabierała co
raz szerszego zasięgu, dając wgląd w co
raz to nowe dziedziny administracji 
Nixona. ujawniła wstrząsający brak po
szanowania, zarówno ducha, jak I litery 
prawa ze strony najwyższych przedsta
wicieli rządu. Stworzyła ona w końcu 
wyzwanie nie tylko wobec zasady pry
matu prawa, na której opiera się system

Dalszy ciqg na str. 10



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

NOWY NtJMŁK 
„KALEJDOSKOPU**

Już od kilku dm znajduje się 
w sprzedaży kolejny lumei „Ka* 
lejdo.skopu**. Jego czerwcowe wy
danie przynosi wiele ciekawycn i 
atrakcyjnych materiałów z dzie
dziny literatury, muzyki, filmu i 
plastyki. Henryk Czyż, znakom,ty 
dyrygent dzieli się swymi wspo
mnieniami z tomu „Zapiski z po
dróży**. Władysław Orłowski z ra
cji X Ogólnopolskiego Festiwalu 
Poezji, pisze o „Łodzi poetyckiej”, 
a Andrzej Hampel, w szkicu „Wo
kół Arkad.i** omawia svlwotkę ł 
drogę twórczą Rysz.tnla Iłnkow- 
skiego, młodego, bobrze zapowia
dającego sie pis&f/a łódzkiego. O 
niełatwych sprawach plastyki i 
kultury plastyczne), i  dyrektorem 
Muzeum Sztuki — Ryszardem Sta
nisławskim. rozmawia lerzy Kwie
ciński. Poza tym wiele innych 
materiałów i sporo dobrych zd.let 
zabytków architektonicznych Ło
dzi.

Jak zwyklę, na osobnej wkładce, 
zainteresowani znajda szczegóło
wy repertuar kin i teatrów, a tak 
że organizowanych imprez muzy
cznych oraz przegląd sal wysta
wowych.

Zmęczonym łódzkim kurzem I 
wielkomiejskim hałasem proponuje 
się szereg wycieczek turystycznych
— pieszvch, rowerowych i inny
mi środkam i lokomocji, tudzież 
Imprezy urządzane na Świeżym 
powietrzu.

Na uwase zasłucule fakt. iż l»’ż 
od lipca zakłady pracy, szkoły, bi- 
bl*of**ki oraz inne inB*"»'t''Cto. hr* ** 
mogły otrzymywać „Ka’ejdoskop 
w prenumeracie.

ODZNACZENIE PTL „PINOKIO”

Jeden z nalstarszych w kraju, a 
dzirtłaiacy luż od 1 maja 1945 roku 
w Łodzi. cieszacv s<e ogromna no- 
p.oa rno^cił*. Państwowy Tealr I a- 
lek ..Pinokio”, w uznaniu rasłm? 
n* nMu wvchowania dzieci * mło- 
dr̂ e*%v, odznac/.onv został przez 
Ministerstwo i w^choj* a-
nia Medalem I am’.»»kowvm Ko
misji Gdakać 11 Narodowej. Doro
bek scenv jzłecM^e* *e«o teatru 
wvraża się wystawieniem nonad 
atu premier i imponującą liczba 
16 tysięcy zrealizowanych na sce
nie własnej i w terenie, soektakli.

Zasłużeni artyści i pracownicy 
poza przyznaniem soecjalnych na
gród. usatysfakcjonowani 
także przez Towarzvstwo Przyja
ciół Dzieci. wreczen*em dyplomu 
„Przv laciela Dziecka” .

W imieniu n»szvrh Milusińskich. 
żvcTvmv vesooł*»wv wielu jeszcze 
pięknych sukcesów artystycznych.

DZII Ń BIBLIOTEK

Tegoroczne Dni Kultury, Oświa
ty i Prasy zamknął uroczyście ob
chodzony Dzień Bibliotek. Z oka
zji tej, w Miejskiej Bibliotece Pu
blicznej im. L. Waryńskiego o d la 
ło się spotkanie aktywu łódzkich 
bibliotek.

Wyniki współzawodnictwa, pod
jętego na 30-lecie PRL, podsumo- 

1 wał dyrektor Roman Kaczmarek. 
Najlepszymi wynikami poszczycić 
się może 17 placówek, z czego do 
pierwszych zaliczyć należy JMIsp 
im. L. Waryńskiego i bibliotekę 
dzielnicowa Łódź siOdmiescte.

Podc/as a*<v-z»'mm> sp itka*
nia, wyrOAniaJąc> się w pracy za
wodowej i społecznej bibliotekarze 
Jan Ciruszczelak, StanisHw Koło
dziejczyk, Czesława Przybylska. 
Józef Robowski i Zofia Strzelczyk, 
udekorowani zostali Odznaka Za
służonego Działacza Kultury. 
Ponadto ośmiu osobom wręczono 
dyplomy ministra kultury i sztuki, 
dwie za* otrzymały nagrody dy
rektora Wydziału Kultury i Sztu
ki Urzędu Miasta Lodzi.

ZAKOŃCZENIE 
KONKURSU ŚPIEWACZEGO

Zorganizowany przez Łódzkie To
warzystwo Muzyczne lin. K. Szyma
nowskiego, pod patronatem Minister- 
,twa Kultury I S/Juki orav. Wydziału 
Kultury I Sztuki Urzędu Miasta Ło
dzi VI Oiińlnopolski Konkurs śpie
waczy został zakończony. Urocaystc 
ogłoszenie wyników 1 rozdanie na
gród wraz z koncertem laureatów od
było sl« w Teatrze Wielkim.

Pierwsze miejsce w gronie n»8™- 
dzonych pań zajęła ELIG1A KŁO
SOWSKA — solistka Opery SI ł^kiej w 

B y to m iu , drugą nagrodi; przyznano 
AGACIE MŁYNARSKIEJ z Wrocławia, 
trzecią natoinlajit nagrodę otrzymała 
KBYSTYNA ROllBAClI z Łodzi. Owa 
wyróżnienia otrzymały również ło
dzianki — HALINA M Uli G A CZ i 
ŁlICJA WIERZBIŃSKA — JOZWIAK.

Wśród panów postanowiło nie przy
znawać nagrody pierwszej. Nagrodą 
drugą uhonorowano JANUSZA WOL
NEGO z Krakowa, a trzecią — 
WŁODZIMIERZA ZALEWSKIEGO Z 
Łodzi. Ponadto nagrodzeni zostali 
dwaj najlepsi akompaniatoray — lo- 
dzlania — Bronisław Hajn i Janina 
Solecka.

NOWY FILM O LODZI

Młody reżyser Wojciech Wiszniewski 
wraz z J. Rybczyńskim zrealizowali 
w WFO film pl. „Wanda Go4eimiń- 
ska, wlókniarka” . Sądrząc na podsta
wie tylko tytułu jest to łllm o zna
nej wlókniarce, która swe tycie 
l działalno^ związała z ł.odzlą. W 
Istocie jednak reżyser poszedł znacz
nie dalej 1 .połtuslł się o stworzenie 
pewnej panoramy miasta I ludzi Iw 
ostatnim pięćdziesięcioleciu. Operując 
piękną metaforą 1 poetycką niemal 
symboliką, twórca daje niejako syn-
tezę procesów społeczno-ckonomicz-
nych i zachodzących zmian, charak
terystycznych dla losów miasta I jego 

mieszkańców w łym okresie. Posłać 
tytułowej bohaterki staje się pretek
stem do ukazania mechanizmów 1 
S30łec*nvch uwarunkowań 'udzkleł 

działalności, w kształtowaniu losów 
człowieka, rodziny I miasta, do udzie
lenia odpowiedzi na zasadnicze py
tanie o tens Jego pracy i tycia. Jest 
to filr.i dobry i ładny, a przy tym 
w swej poetyckiej formie nlesłycha 
nde sugestywny.

GAZETA DLA MILIONA
Z naczelnym redaktorem „G łosu Robotniczego" 

-  JANEM PAKUŁĄ rozmawia Lucjusz Włodkowski.

21 czerwca 1945 roku ukazał się pierwszy numer „G ło 
su Robotniczego", organu Komitetu Wojewódzkiego 
i M iejskiego Polskiej Partii Robotniczej w Łodzi. Od p ię
ciu już lat zawsze w czerwcu każdego roku gazeta orga
nizuje swoje święto. Ustanowione w 1970 roku święto 
„G ło su  Robotniczego” przekształciło się przed dwoma 
laty w święto Czytelników „G ło su  Robotniczego” . Ta po
zornie drobna zmiana oddaje bardzo wyraźnie istotną 
rolę, jakq spełnia prasa partyjna -  służenie społeczeń
stwu nie ogran icza jące się tylko do informowania go 
o wydarzeniach, a le  pełnienie też roli organizacyjnej 
w społecznym życiu.

/  ,

—  T ak  b y ło  z a w sze  w  tr z y 
d z ie s to le tn ic h  d zie ja ch  „G łosu  
R ob otn iczeg o "  —  m ó w i r e d a k 
tor  J A N . P A K U Ł A . —  P ism o  
od p ie r w sz y c h  sw o ic h  d n i ż y 
w o  u c z e s tn ic z y ło  w  ży c iu  p o 
l ity c z n y m  i sp o łec zn y m  reg io 
nu. M ożna to p r z e ś le d z ić  w  
ro czn ik ach  g a ze ty , a le  w sp o m 
n ien ia  z ja k ż e  różnej tr z y d z ie 
s to le tn ie j  h isto r ii g a z e ty  z a ch o 
w a ły  s ię  w  p a m ię c i s ta rsze j  
części zesp ołu .

—  G a zeta  od p ie r w sz y c h  dni 
u c z e s tn ic z y ła  w  w ie lk ic h  k a m 
p a n ia ch  p o lity c z n y c h , p ro p a g u 
ją c  i w y ja śn ia ją c  p o lity k ę  p a r 
tii.

—  W  o k r e s ie  r e feren d u m , w  
1946 rok u , c z ło n k o w ie  zesp o łu  
r e d a k c y jn e g o  n ie  ty lk o  p isa li, 
zb iera li m a te r ia ły  do sw o ic h  
a r ty k u łó w , a le  też  z a jm o w a li  
s ię  k o lp o rta ż em  g a z e ty , s ta r a 
jąc  s ię  d o trzeć  do ja k  n a jw ię 
k sze j lic z b y  c z y te ln ik ó w . P o  
z jed n o czen iu  p a r tii w  1948 ro
k u  „G los R o b o tn ic z y ” p o łą czy ł 
s ię  z p ism em  P P S  —  „ K u r ie 
rem  P o p u la r n y m ” i s ta ł s ię  g a 
zetą  P o lsk ie j  Z jed n o czo n ej P a r 
tii R o b o tn iczej. B y ły  to  cza sy  
o d b u d o w y  p o w o je n n y c h  z n isz 
czeń , cza sy  tw o r z e n ia  p o d sta w  
n o w e g o  u stro ju  sp o łec zn eg o . 
C zasy  b u rż iitr e , a le  i n ieb ez
p ieczn e .

—  N ie ła tw a  w ó w c z a s  b y ło  
być d z ien n ik a rzem .

—  J a k  to  w sp o m in a ją  sta rs i  
k o led zy  na teren a ch  ó w c z e s 
nego w o je w ó d z tw a  łó d zk ieg o , 
k ie d y  d z ia ła ły  je sz c z e  b a n d y  
r e a k c y jn e g o  p o d z iem ia , m ożn a  
b y ło  p o r z ą d n ie  o b e r w a ć  za p ra 
c ę  w  p a r ty jn e j g a z e c ie , a m o 
żna b y ło  s tr a c ić  i ży c ie . Z resztą  
i p óźn iej w  o k r e s ie  o strej w a l .  
ki k la so w e j  e k ip y  d z ie n n ik a r z y  
i d z ia ła czy  p a r ty jn y c h  b ra ły

u d zia ł w  p ra cy  a g ita c y jn e j  i to  
też  nife b y ło  n a jlż e jsz e  i n a j
sp o k o jn ie jsz e  za d a n ie .

A le  to  ju ż  h isto r ia  łó d z k ie g o  
d z ien n ik a rstw a .

—  S zk o d a  ty lk o , że  m a ło  
z n a n a . D z ien n ik a rze  g o n ią c  
z a w sze  za n a jśw ie ż s z y m i w y 
d a r z e n ia m i n ie  p r z e ja w ia ją  
w ie lk ie j  o ch o ty  d o  o p isy w a n ia  
teg o , co  m in ę ło .

—  I tru d n o  tem u  s ię  d z iw ić . 
T a k i j e s t  se n s  teg o  za w o d u , j e 
go  sp o łe c z n e  zad a n ie . A le  to  
n ie  p rzeszk a d za , a b y  s ta r s i k o 
le d z y , k tó rzy  ju ż  p rzesz li na  
o d p o czy n ek , p o m y ś le li  o sp isa 
n iu  teg o , co  w  żya iu  łó d zk ieg o  
śr o d o w isk a  d z ie n n ik a r sk ie g o  
w a r to  b y ło b y  z a ch o w a ć . •

—  „G łos R ob otn iczy"  z o k a 
zji o r g a n izo w a n y ch  ś w ią t  C zy 
te ln ik ó w  g a z e ty  p rzy p o m in a  
n ie k tó r e  fa k ty  ze sw o je j  p rze 
sz ło śc i oraz p re z e n tu je  sw o ją  
tera źn ie jszo ść . Jak  w y g lą d a  ta 
te r a ź n ie jsz o ść  g a z e ty ?

—  R o zu m iem , że  ch od zi tu  
p rzed e  w sz y stk im  o p o d s ta w o 
w e  fa k ty . N a sz  śr ed n i n a k ła d  
w y n o si 296 tyts. e g zem p la rzy , a 
w y d a n ie  so b o tn io -n ie d z ie ln e  g a 
z e ty  o s ią g a ło  n ak ład  p r z e k r a 
cza ją cy  p ó ł m ilio n a  e g z e m p la 
rzy.

— J e ś l i  p rzy jąć , że jed en  
eg z e m p la r z  g a z e ty  czy ta ją  p rzy 
n a jm n ie j  3 o so b y , to za sięg  o d 
d z ia ły w a n ia  „G łosu  R o b o tn ic z e 
go" je s t  r z e c z y w iśc ie  d u ży . C zy  
o b ecn ie , po zm ia n a ch  w  p o d z ia 
le  a d m in is tr a c y jn y m  k ra ju , p o  
refo rm ie  sy s te m u  f u n k c j o n '» a -  
n ia  w ła d z y  p a ń stw o w e j , z a s ię g  
w a sz e g o  o d d z ia ły w a n ia  p o z o sta 
n ie  ta k i sa m ?

—  P r z y g o to w u je m y  s ię  do 
o b s łu g iw a n ia  zn a czn ie  w ię k sz e 
g o  teren u  n iż  to  b y ło  d o ty c h 
czas, a w ię c  m ożn a  sp o d z ie w a ć  
się , że  r ó w n ie ż  w z r o śn ie  z a 

s ię g  n a sz e g o  o d d z ia ły w a n ia  w y 
ra ż a n y  ilo śc ią  sp r z e d a w a n y c h  
e g z e m p la r z y  g a z e ty . Z esp ó ł 
n a sz  p r a c u je  o b ecn ie  nad  ty m i 
sp r a w a m i, p r z y g o to w u ją c  s ię  do 
p e łn ie n ia  in n ej ro li n iż  to b y 
ło  d o ty c h c za s .

—  W czy m  to  s ię  b ęd z ie  w y 
r a ża ło ?

—  G a zeta  b ęd z ie  o b s łu g iw a ła  
w ię c e j  n iż  jed n o  w o je w ó d z tw o . 
A  to  sp o w o d u je  —  p o  p ie r w 
sz e  —  b o g a tszy  se r w is  in fo r m a 
c y jn y , k tó r y  b ę d z ie m y  c h c ie li  
p r zek a za ć  c z y te ln ik o w i. I po  
d ru g ie  —  w zb o g a c i n ie p o m ie r 
n ie  p r o b le m a ty k ę  p u b lic y sty k i.  
N a sz y m  za d a n ie m  b ę d z ie  p r z y 
g o to w y w a ć  sp o łe c z e ń stw o  do 
m y śle n ia  w  k a te g o r ia c h  k ra ju , 
u c z y ć  w ią z a n ia  ro li d a n eg o  r e 
g io n u  z  ca ły m  k ra jem , p o k a zy 
w a n ia  sp r a w  k ra ju  p rzez  p ry z
m a t sp r a w  reg ion u . A b y  to  za 
d a n ie  w y p e łn ia ć  sa m i m u s im y  
n a u c z y ć  s ię  m y ś le ć  in n y m i k a 
teg o r ia m i.

—  B ę d z ie  to  w y m a g a ło  o stre j  
se le k c j i  In fo rm a cji, ja k ie  b ęd ą  
n a p ły w a ły  do red a k cji. K o 
n ie c z n o śc i w y ła p y w a n ia  teg o . 
co  n a jis to tn ie jsz e , ab y  n a  ła m y  
g a z e ty , d o c ie r a ją c e j  do C z y te l
n ik ó w , z ró żn y ch  re g io n ó w , n ic  
p r z e d o s ta w a ły  s ię  in fo r m a c je  
m a ło  w a ż n e , m a ło  is to tn e .

—  Z d a jem y  so b ie  sp r a w ę  z 
teg o , ż e  b ę d z ie  to  w y m a g a ło  
zm ia n  o r g a n iz a c y jn y c h  w  p racy  
zesp o łu  i zm ian  k o n c e p c y jn y c h . 
W iem y  p r z e c ie ż , że  n asza  g a z e 
ta  je s t  d la  w ie lu  C z y te ln ik ó w  
g łó w n y m  źró d łem  in fo r m a cji o 
w y d a r z e n ia c h  i sp r a w a c h  ś w ia 
ta i k ra ju . A  w ięc  trzeb a  b ę 
d z ie  d o sta rcza ć  C z y te ln ik o m  
ty ch  w ia d o m o śc i. Z d ru g ie j  
s tr o n y  n ie  c h c ie lib y śm y , ab y  
n ic  co  is to tn e g o  b ęd z ie  s ię  d z ia 
ło  n a  o b sza rze , ja k i b ęd z iem y  
o b e jm o w a li sw o im  z a s ię g ie m , 
n ie  u ch o d ziło  n a sze j u w a d ze . 
Z m ie n ić  s ię  za tem  m u szą  fo r 
m y  in fo r m o w a n ia  i z m ie n ić  s ię  
m u si p u b lic y sty k a .

D o sk o n a le  zd a jem y  sob ie  
sp r a w ę , że  n ie  b ę d z ie  to  ła tw e  
i .n ie d o k o n a m y  zm ia n  sz y b k o , 
że  g a z e ta  b ęd z ie  s ię  p rzez  p e 
w ie n  czas s to p n io w o  p rz y s to so 
w y w a ła  do n o w e j  sy tu a c j i, ja 
ka  w y tw o r z y ła  s ię  w  kraju . A le  
zesp ó l „G łosu  R o b o tn ic z e g o ” 
j e s t  z e sp o łe m  d o św ia d czo n y m ,
o  s to s u n k o w o  w y so k ic h  k w a li
fik a c ja c h  i przy  d ob rym  p rzy 
g o to w a n iu  k o n cep cji p racy  w  
n o w y c h  w a r u n k a c h  p o d o ła  z a 
d a n io m , ja k ie  sto ją  o b e c n ie  
przed  n im .

—  „G łos R o b o tn icz y ” m a już  
tr a d y c ję  w  o rg a n iz o w a n iu  w ic 
iu  p o ż y te c z n y c h  a k cji. J a k  w  
n o w y ch  w a r u n k a c h  ze sp ó l w i 

dzi sw o ją  r o lę  o rg a n iza to rsk ą ?
—  C h cem y u tr zy m a ć  k ie r u 

n ek  n aszy ch  a k cji, g d y ż  je st  on  
p o ży teczn y  i zosta ł z a a p ro b o 
w a n y  p rzez  C z y te ln ik ó w  g a z e 
ty. P rz e c ie ż  z ż y w y m  p r z y ję 
c iem  sp o tk a ła  s ię  nasza  a k cja  
„ M ieszk a n ia  d la  sierot" , k tóra  
o sta tn io  ja k b y  tr o c h ę  p r z y g a 
s ła . Z ta k im  sa m y m  p rzy jęc iem  
sp o tk a ła  s ię  in n a  n asza  ak cja :  
„K ażdy d zień  na w a g ę  z ło ta ” , 
czy o r g a n iz o w a n y  od d w u  la t  
k o n k u r s „L u d zie  in ic ja ty w y  
sp o łeczn ej" . O b ecn ie  z ok azji 
św ię ta  C zy te ln ik ó w  „G łosu  R o 
b o tn ic z e g o ” o rg a n izu jem y  se s je  
p o św ię c o n e  p ro b lem a ty ce  m ło 
d z ie ż o w e j . I to też  sp o ty k a  s ię
3 ż y w y m  z a in te r e so w a n ie m .

M yślę , że  w  p rzy sz ło śc i n a 
ro d zą  s ię  n o w e  a k cje , k tó r y ch  
p o tr zeb ę  zrodzi ż y c ie , a le  b ęd ą  
o n e  n ie w ą tp liw ie  le ż a ły  w  z a 
s ię g u  n a szeg o  g łó w n e g o  d z ia ła 
n ia: p o p u la r y zo w a n ia  lu d zi d o
b rej ro b o ty , tw o r z e n ia  w  ż y 
ciu  p o lity c z n y m  i sp o łe c z n y m  
n o w y c h , w y ż sz y c h  form  d z ia ła 
n ia , s tw a r z a n ia  w a r u n k ó w  dla  
teg o  w sz y s tk ie g o , co p r z y c z y 
n ia  s ię  do sz y b szeg o  rozw o ju  
n a sz e g o  kraju .

—  Jak  w y n ik a  z b ad ań  n ad  
p rasą , „ G łos R o b o tn iczy ” le g i
ty m u je  s ię  n a jw y ż sz y m  w y k o 
r z y s ta n ie m  lis tó w , ja k ie  o tr z y 
m u je c ie  od  C z y te ln ik ó w . Jak  
w ie le  j e s t  tych  lis tó w ?

—  B ard zo  różn ie. S ą  d n i, w  
k tó r y ch  p rzy ch o d zi 300 i w ię 
cej l is tó w . W  k a ż d y m  razie  
m ożn a p o w ie d z ie ć , że  n ie  o trzy 
m u je m y  m n ie j n iż  100 lis tó w  
d z ien n ie . N ie  lic z ą c  o c z y w iśc ie ,  
ty ch  lis tó w , k tó r e  s ą  k ie r o w a 
n e n ie  do r e d a k c ji, a b ezp o 
śr e d n io  do p o szc zeg ó ln y ch  
d z ien n ik a rzy . O trzy m u jem y  
w ie le  te le fo n ó w , a ta k ż e  bardzo  
dużo C z y te ln ik ó w  sk ła d a  nam  
w iz y ty , p rzy ch o d zą c  ze  sw o im i  
sp ra w a m i i k ło p o ta m i.

—  N a jw ię c e j  l is tó w  o tr z y m u 
je  z a p e w n e  „M ałe w y d a n ie  
GR"?

—  L is tó w  i te le fo n ó w . I tu  
m ożna: z a o b se r w o w a ć  n iezv?yk le  

.ę ie k a w e  z ja w isk o . K ażd y  p rze
ja w  k ry ty k i p rzep ro w a d zo n ej w  
„M ałym  G lo s ie ” —  ja k  tę  ru 
b ry k ę  n a zy w a ją  C z y te ln ic y  —  
z n a jd u je  n iem a l n a ty c h m ia s to 
w ą  rea k cję . J e sz c z e  teg o  sa m e 
go  d n ia  n ie k ie d y , a ju ż  z re 
g u ły  n a stę p n e g o  o trzy m u jem y  
w ia d o m o ść  o u su n ię c iu  k r y ty 
k o w a n e g o  fa k tu  c z y  z ja w isk a .

—  C zym  to  m ożn a  w y t łu m a 
cz y ć . z w a ż y w sz y , że  bardzo  
cz ę s to  k r y ty k a  p ra so w a  n ie  
zn a jd u je  ż a d n eg o  o d zew u ?

—  M y ślę , że  p rzed e  w s z y s t 
k im  k o n k r e tn o śc ią  k r y ty k o w a 

n ych  z ja w isk , a poza  ty m  1 
ty m , że  je s t  to k ry ty k a  in sp iro 
w a n a  przez  C z y te ln ik ó w .

—  T r u d n o  b y ło b y  p o w ied z ieć ,  
ab y  k r y ty k a  u p r a w ia n a  w  in 
n y m  m ie jscu  te j  sa m e j  g a ze ty  
n ie  p o sia d a ła  ty c h  sa m y ch  
cech .

—  O c z y w iśc ie , że  n ie , ch o 
c ia ż  zd arza ją  s ię  c za sem  d a le 
k o  id ą c e  u o g ó ln ie n ia . A le  w  
sp o łe c z e ń s tw ie  fu n k c jo n u je  p e 
w ie n  s te r e o ty p  od b ioru  k ry ty 
ki. P o  p ie r w sz e  — lu d z ie  k ry 
ty k o w a n i za ta k ie  czy  inne  
n ie d o p a tr z e n ie , za  taką  czy  in
n ą  n ie u d o ln o ść  zb y t ła tw o  
sk ło n n i są  u zn ać, że  k r y ty k a  
je d n e g o  fa k tu  z ich  b ogate]  
d z ia ła ln o śc i je s t  sk ło n n a  p rze
k r e ś lić  ca ły  ith  d orob ek . Po  
d ru g ie  — lu d z ie  k r y ty k o w a n i  
za k o n k r e tn e  n ied o p a trz en ie  
zb y t ła tw o  u to ż sa m ia ją  s ię  1 
in s ty tu c ją . I o d w r o tn ie  — k ry 
ty k ę  in sty tu c j i w a d liw ie  funk 
c jo n u ją ce j u to ż sa m ia  s ię  z k ry 
ty k ą  ludzi.

—  I za m ia st  z a s ta n o w ić  się  
nad ty m , jak  u su n ą ć  to, co  
n am  w sz y s tk im  p rzeszk ad za , 
c a ły  w y s iłe k  k ie r u je  s ię  na 
ob ron ę, na w y s z u k iw a n ie  arg u 
m e n tó w , ab y  d o w ie ść , że  k ry 
ty k u ją c y  c z e p ia  s ię , d z ia ła  W 
z łe j  in te n c ji.

—  T rzeb a  za tem  po p rostu  
c ie r p liw ie  u czy ć  lu d z i odb ioru  
k r y ty k i i r e a g o w a n ia  na kry
ty k ę . N ie  j e s t  to  ła tw e , a le  n ie
zb ęd n e. A m ożna to  o s ią g n ą ć  
m o im  zd a n iem  — p o p rzez  k o n 
k retn ą , p rzem y śla n ą , r z e c z o w i  
k r y ty k ę , u p r a w ia n ą  bez z ło ś li
w o śc i, a d reso w a n ą  do lu d z i i 
dla n ich  zro zu m ia łą . T o też  w y 
m aga p e w n y c h  zm ian  w  sp o
so b a ch  m y śle n ia  d zien n ik a rzy . 
S ą d zę , że  sp rz y ja ć  tem u  będzie  
p o w sz e c h n e  o b e c n ie  u c z e n ie  się  
m y śle n ia  k a te g o r ia m i kraju> 
n arod u , w ią za n ia  n aszej d zia 
ła ln o śc i r e g io n a ln e j  z w y tężo 
n y m  w y s iłk ie m  c a łe g o  kraju .

. — Na zakończenie chciał' 
bym w imieniu zespołu re
dakcyjnego „Odgłosów” i *  
imieniu naszych Czytelników 
złożyć zespołowi „Głosu R°" 
botniczego” najlepsze życze
nia z okazji trzydziestolecia 
gazety, życzyć dziennikarzom 
dziennika partyjnego jo** 
najlepszego wywiązywania 
się z nowych zadań, a Czy
telnikom — żywo redagowfl' 
nej, ciekawej i dobrze infor* 
mującej gazety.

FILM O SZTUCE

MEMLINGA 
ŚWIAT OŻYWIONY

J e s t  to f ilm , k tó r eg o  in te r 
p re ta c ja  s ta ła b y  s ię  z k o n ie c z 
n o śc i in te r p r e ta c ją  p r z e d s ta 
w ia n e g o  p rzezeń  d z ie ła  sz tu k i, 
f ilm  „ o p o w ia d a ją c y ” pop rzez  
w y d o b y w a n ie  z obrazu  m a la r 
sk ie g o , jeg o  n a jg łę b sz e g o  sen su . 
S ta n o w ić  m o że  p rzyk ła d , jak  
d o sk o n a łą  p ro sto tę  śr o d k ó w  
fo r m a ln y c h  u c z y n ić  m o żn a  n a j 
b ard zie j czu ły m  in stru m e n tem  
a n a lity cz n y m .

W f ilm ie  K a z im ie rza  M uchy  
„ Ś w ia t M em lin g a  w  trzech  o d 
słon ach "  k o m e n ta rz  o g ra n iczo 
ny je s t  d o  n iezb ęd n eg o  m in i
m um . W y stę p u je  ty lk o  n a  p o 
czą tk u  i na k o ń cu  film u  I s p e ł
n ia  fu n k c ję  p o d w ó jn ą  —  p r z e 
k a zu je  n a jb a rd z ie j  is to tn e  in 
fo rm a c je  o b u r z liw y c h , w ręcz  
se n sa c y jn y c h  d z ie ja ch  d zie ła  
n id e r la n d z k ie g o  m istrza , jed 
n o cześn ie  w  p ie r w sz e j sw e j  
częśc i In try g u je  w ld z a -s łu c h a -  
cza , p o b u d za ją c  Jego w y o b r a ź 

n ię  do te g o  sto p n ia , że  c h w ila ,  
w  k tó rej na e k r a n ie  p o ja w ia  
s ię  s f i lm o w a n e  ze  z n a czn ej o d 
le g ło śc i d z ie ło , s ta je  s ię  k o ń 
cem  o c z e k iw a n ia , m o m en tem  
f in a ln y m . Z arazem  jest  to  d o 
p iero  p o czą tek  —  c h w ila , w  
k tó rej m a rtw a  p la m a  ob razu  
za czy n a  w y p e łn ia ć  so b ą  ek ran , 
w y k r a c z a ć  p oza  je g o  ra m y , gd y  
c ie m n a  sa la  k in o w a  o tw ie r a  
sw ó j  cu d o w n y  w iz je r  n a  św ia t  
p rzen ies io n y  pop rzez  cza s i 
p rzestrzeń . N a s tę p u je  w te d y  
p o d w ó jn e  z d erze n ie  —  n aszej  
św ia d o m o śc i zc  św ia te m  d z ie ła  
sz tu k i, o g ra n iczo n o śc i p r z e 
strze n n ej ob razu , z z a w ie r a ją 
c y m -s ię  w  n im  d ra m a tem . K a 
m era f ilm o w a  u k a zu je  sw ą  
n ie z w y k łą  zd o ln o ść  —  p ozorn a  
s ta ty c z n o ść  u ję c ia  rozp ad a  s ię  
pod sp o jrzen iem  o b ie k ty w u  na 
cią g i r u ch o w y ch  e le m e n tó w ,  
obraz o ż y w a , ek ra n  ro zp o czy n a  
sw ó j fa n ta s ty c z n y  sp e k ta k l.

F ilm  n ie  p o s łu g u ją c y  s ię  „od-  
r e ż y se r sk ą ” fa b u łą  w y d o b y w a  
ją  z d z ie ła . K a m era  w d z iera  
s ię  w  ś w ia t  o b ra zu , r o zb ija ją c  
je g o  je d n o ść  n a  d z ie s ią tk i m i
k ro sk o p ijn y ch  e le m e n tó w , k tó 
r e  łą czą  s ię  w  w y o b ra źn i w i 
d zó w  w  lo g ic z n ie  u m o ty w o w a 
ną ca ło ść , tw o rzą c  n o w ą , d ra 
m a ty cz n ą  w iz ję . A le g o r ia  s ta je  
s ię  p rze jm u ją cy m  k o n k rete m , 
X X -w ie c z n a  sz tu k a  f ilm o w a  
z e z w a la  p o sta c io m  z X V -w ie -  
czn eg o  try p ty k u  n a  w y k r z y c z e 
n ie  sw o je j  p r a w d y  pop rzez  
p r z e n ie s ie n ie  ich  z p rzestrzen i, 
w  k tórej z a s ty g ły , w  e k r a n o w y  
b yt c za so p rzes trze n n y .

O braz, w id z ia n y  w  sa li M u 
zeu m  P o m o r sk ie g o  w  G d ań sk u , 
ja k o  d w u w y m ia r o w a  k o m p o 
zy c ja  z a m k n ię ta , o tw ie r a  sw o 
ją  w e w n ę tr z n ą  p rzestr zeń . K a 
m era , a za n ią  w id z o w ie  —  w  
tej c h w ili  n a jd o sk o n a ls i z w i 
d zących  —- o s ią g a ją  m o c  p oru 

sz a n ia  s ię  po św ie c ie  M em lin g a  
w  p rzestr zen i tr ó jw y m ia r o w e j .  
N a g łe  z b liż e n ia  u k a zu ją  n a j
d ro b n ie jsze  d e ta le . T w a r ze  p o 
sta c i. k tóro  m o żem y  zob a czy ć  
z a w sze  ty lk o  w ła śn ie  ja k o  p o 
sta c ie . w y z w a la ją  sw ó j z a s ty 
g ły  stra ch , rozp acz, m ilc zą cą  
w a lk ę . K ro p la  potu  sp ły w a ją c a  
po  tw a r z y , p rzestrzeń  z n a 
sz e j  s tro n y  ob razu , o d b ija n a  
p rzez  lśn ią c y  p a n cerz  G a b r ie 
la . n a jd ro b n iesze  sz czeg ó ły  d a 
le k ie g o  k ra job razu  — Sąd O s
ta te c z n y  n ie  m a ju ż  ta jem n ic , 
k tó r e  k r y ły  s ię  d o ty ch cza s  
przed  ok iem  n ie  u zb rojon ym  w  
k am erę. S z tu k a  H a n sa  M em 
lin g a  s ta je  przed  nam i czy sta , 
w y d e s ty lo w a n a  ze w sz e lk ic h  
za n iec z y sz c z e ń , ja k ie  z  p r z y 
c z y n  o b ie k ty w n y c h  n ie s ie  ze  
so b ą  og ląd  tra d y cy jn y .

I o to  d z ie je  s ię  rzecz  za sk a 
k u ją ca . T eraz, gd y  już  w  sp o 
sób  p e łn y  w k r o c z y liśm y  w  ten  
św ia t , k ied y  z o b a czy liśm y  go i 
p rze ż y liśm y  w  sto p n iu , z d a w a 
ło b y  s ię . n a jd o sk o n a lszy m , a b 
so lu tn y m  — n a ra sta  jed n a k  p o 
trzeb a  b ezp o śr ed n ie g o  * n im  
k o n ta k tu ; k ie d y  f ilm  u k a za ł 
nam  p e w n ą  in te rp re ta c ję  d z ie 
ła  — w y d a je  s ię , że  m o g ło b y  
p rzem ó w ić  on o  jeszc ze  p e łn ie j. 
A to, są d z im y , b ęd zie  m o ż liw e  
już  ty lk o  pop rzez  s ta n ię c ie  
przed  n im , p rzez  p o w tó rn e .

je sz c z e  b a rd z ie j  o so b is te  p rze' 
ż y c ie  teg o , co  za w d z*ęczan1  ̂
d z ie łu  f ilm o w e m u . C zy m o że
m y s ię  tym  „p ofU rn ow ym ”. .ie ' 
dnak  w tó rn y m  sp o tk a n ie" ’ 
ro zcz a ro w a ć?  C h yb a n ie. 
n a w e t  g d y b y  tak b y ło  — sp o i' 
rż e n ie  k in a  je s t  ju ż  n a szą  w ł* '  
sn o śc ią . Z film u  K azim ierz*  
M uchy m a m y  p ra w o  wraca®  
w str z ą śn ię c i. U jr z e liśm y  świ*1 
M em lin g a . D o z n a liśm y  te g o , 0 
czy m  p isa ł P au l H a esa erts:

„ N iem a ła  to  p rzy g o d a  mó® 
sp o jrzeć  na św ia t  o k iem  X V -  
czy  X V I -w ie c z n e g o  a r ty sty . Za '  
trzy m a ć coś z  p r z e n ik l iw e j  
so o jr z e n ia  sz la c h e tn e g o  Van  
D yck a , z  c z u łe g o  sp ojrzen ia  
d r a m a ty cz n e g o  V an  d er WeV' 
d en a , z  n ie śm ia łe g o . zachw >"  
c o n e g o  sp o jr z e n ia  D irk a  Boutsa 

z tk liw e g o  so o jr z e n ia 
M em lin g a , z p ło n ą ceg o  cieką- 
w o śc ią  so o jr z e n ia  M e ts ij s a - . ? 
p e łn e g o  h u m oru , a le  r ó w n 'e* 
m v śli i głębi spojrzenia 8e ' 
n ia ln e g o  P ie te r a  B ru eg h e la .

S p o jrz eć  ch o ćb y  o rzez  c h W '  
lę  na św ia t  o czy m a  ta k ich  VJ' 
dzi, to  ro zszerzy ć  na zaws^® 
sw e  w ła sn e  p o w ie k i”.
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Z m ia n y  w  św ia d o m o śc i sp o łec zn ej  
za ch o d zą  n ie z w y k le  p o w o li. Jest to  
p ro ces sk o m p lik o w a n y , tru d n y  i jest  
on d a lek o  w  ty le  za  tem p em  p rze 
m ia n  za ch o d zą cy ch  w  s fe r z e  m a te 
r ia ln e j  n arod u . P o z o sta je  w ię c  zn a cz
n y  m a rg in es  d la  z ja w isk  u je m n y ch , 
sz c z e g ó ln ie  d o k u cz liw y ch  d la  ży c ia  
sp o łec zn eg o . W  te j  sy tu a c j i p raw o  
k a rn e  c ią g le  je st  d o m in u ją cy m  c z y n 
n ik ie m  w  k sz ta łto w a n iu  p o sta w  lu d z 
k ich .

—  N ie  je s t  to  d o  k o ń ca  p r a w d z i
w e  —  m ó w i L u cjan  C zu b iń sk i, p ro 
k u ra to r  g en e r a ln y  PR L . —  P r a w o  
k a r n e  je s t  n ad a l w a żn y m  in stru m e n 
tem  d y sc y p lin y  sp o łe c z n e j, w y m u sz a 
ją c y m  p o żą d a n e  sp o łe c z n ie  p o sta w y . 
J e g o  o d d z ia ły w a n ie  b ęd z ie  m a la ło  
d o p ie r o  i ty lk o  w te d y , k ied y  k o n stru 
k ty w n e  p o sta w y  sp o łe c z n e  b ęd ą  p o 
w s z e c h n e  i n a d to  ro d zić  s ię  b ęd ą  n ie  w  
w y n ik u  k o n fo rm isty czn eg o  k o m p ro 
m isu , a le  św ia d o m e g o  ro zu m ien ia  
sw y c h  za d a ń  p rzez  k a żd eg o  o b y w a te 
la . O strze  n orm  k a rn y ch  w y r a ź n ie  
je d n a k  —  i  to  ju ż  o b e c n ie  — jest  
sk ie r o w a n e  n a  sp r a w y  o  sz czeg ó d n ie  
d u ży m  łaru n k u  sz k o d liw o śc i sp o łe c z 
n e j, a w ię c  za b ó jstw a , rozb oje , g w a ł
ty , a fery  g o sp od arcze , a  ta k ż e  p rze
c iw k o  sp ra w co m , d z ia ła ją c y m  z n is 
k ic h  p o b u d ek , w  sp osób  c y n ic z n y , b e 
st ia lsk i, p o w ra ca ją cy ch  n a  drogi p rze 
s tę p c z e g o  d z ia ła n ia , ży ją cy ch  k osztem  
in n y c h . W ob ec tych , k tórzy  n ie  w y 
k a zu ją  g łę b sz e g o  z d em o ra lizo w a n ia  —  
o rg a n a  śc ig a n ia  i w y m ia ru  sp r a w ie 
d liw o śc i coraz szerzej s to su ją  w s z e l
k ie  form y o d d z ia ły w a n ia  k a r n e g o  b ez  
p o z b a w ie n ia  w o ln o śc i.

—  A  w ię c  p ro fila k ty k a .
—, J est  to  k ieru n ek  u tr w a la ją c y  się  

ju ż  w  św ia d o m o śc i sp o łec zn ej i p ra k 
ty ce  d z ia ła n ia  o r g a n ó w  o ch ro n y  sp o 
łe czn ej —  p ro k u ra tu ry , m ilic j i , są 
d ó w .

—  T en  k ieru n ek  is tn ie je , a le  p o zo 
s ta je  on w  n ie ja k ie j  sp rz eczn o śc i * 
zak resu  d z ia ła n ia  o rg a n ó w  śc ig a n ia .

—  T y lk o  p ozo rn ie . O b ecn ie  je st  to  
p o d sta w o w y  k ieru n ek  n aszej pracy. 
Z go d n ie  z  p o lity k ą  p artii i p a ń stw a  
n a leży  d o sk o n a lić  m eto d y  p ra cy  p ro
f ila k ty c z n e j . N ie  w y ta rcza  ju ż  s y g n a 
liz o w a n ie  b ra k ó w  w  o rg a n iza c ji p ia -  
cy  p rz e d s ię b io r stw , u rzęd ó w  i in s ty tu 
cji czy  n ied o p u szcza ln y ch  p rzejaw m y  
n eg a cji sp o łec zn ej różn ych  r o z w y 
d rzon ych , p a so ży tn iczy ch  e le m e n tó w . 
N ie  w y s ta r c z a  in ic jo w a n ie  p o szc zeg ó l
n ych  k rok ów  za rad czych . T rzeb a  za 
d b a ć  o  k o m p le k so w e  ro zw ią z y w a n ie  
b o le sn y c h  p ro b lem ó w , d o  ja k ich  n a le 
żą w s z e lk ie  n ie p r a w id ło w o śc i w  ży *  
ciu  sp o łeczn y m .

—-  W  op arciu  o d u że  d o św ia d c z e n ie  
o rg a n ó w  śc ig a n ia  i są d ó w , m ożn a  
p od jąć  w a lk ę  o p c ln y  k sz ta łt  lu d o -  
w e j  p ra w o rzą d n o śc i. W  p rzek o n a n iu  
lu d zi u czc iw y ch , a często  g n ęb io n y ch  
za  „ w y ła m y w a n ie  s ię  z u k ład ów "  —  
o rgan a  śc ig a n ia  m a ją  tu n a jw ię k sz ą  
ro lę  do sp e łn ie n ia .

—  S ta w ia m y  so b ie  ta k ie  zad a n ie .
—  A  w ię c  je s t  m o ż liw e , ab y  o r 

gan a  śc ig a n ia  w k ra cza ły  coraz s z e 
rzej w  sto su n k i sp o łec zn e?

—  M o żliw e . W k raczan ie  n a  gru n t  
b ezp o śr ed n ic h  o d d z ia ły w a ń  sp o łe c z 
n y ch  ro zu m iem y  ja k o  śc is ły  k o n ta k t  
z  lu d am i, k tó ry m  m a m y  s łu ż y ć  p om o

cą, r o z w ią z y w a ć  ic h  tr u d n e  u w ik ła 
n ia  p ra w n e, w y s łu c h iw a ć  skarg , 
w n io sk ó w , o r g a n iz o w a ć  ich  d z ia ła n ie  
sa m o o b ro n n e  przed  k rzy w d ą  w y r z ą 
d zon ą  ro zm y śln ie  czy  b ezm y śln ie , ze  
z ły ch  p ob u d ek  czy  w  w y n ik u  z n i e 
c z u l i c y  l ub b e z t r o s k i .

—  N ie  m o że  to  b y ć  jed n a k  Jedyny  
tor  d z ia ła n ia  w y c h o w a w c z e g o .

—  C z ło w iek  w y c h o w u je  s ię  w  to k u  
p racy , tym  w sz e c h str o n n ie j, je ś li  r o z 
w ija  s ię  w  w a ru n k a ch  g o sp o d a rsk ie j  
trosk i o  w sp ó ln e  d obro, o  w z a je m n y  
sz a cu n ek , k o leżeń sk ą  _ w sp ó łp r a c ę  i 
sz la c h e tn e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  — o -  
c z y w is te  w  w a ru n k a ch  k o n ieczn eg o , 
n ie r o z e r w a ln e g o  zw ią zk u  rze te ln o śc i  
za w o d o w ej i id e o w e j. U m a cn ia n iu  s ię  
so c ja lis ty c z n y c h  sto su n k ó w  w  życ iu  
sp o łec zn y m  to w a rzy sz y ć  m u si p raw o , 
ch ro n ią ce  n a jż y w o tn ie jsz e  in te r e sy  o -  
gó łu  i jed n o stek .

—  J a k  w  ty m  k o n te k śc ie  w y g lą d a  
p o lity k a  k arn a?

—  W  o k r e s ie  o s ta tn ic h  la t  za n o to 
w a liśm y  w ie le  n ieza p rzecz a ln y ch  o -  
c ią g n ię ć  w 'z w a lc z a n iu  jak  i z a p o b ie 
gan iu  p rzestęp czo śc i. W yraża  s ię  to  
w ię k sz ą  sk u teczn o śc ią  d z ia ła n ia  pax>- 
k u ratu ry . W  1974 roku p rok u ratu ry  
o sk a r ż y ły  przed  są d a m i o  p rzesz ło  11 
ty s ię c y  o só b  m n ie j, n iż  w  1973 roku, 
a  w  sto su n k u  d o  1971 roku  —  o  34 
procen t.

—  Co m ia ło  n a  to  w p ły w ?
—  T r a fn o ść  d ecy z ji o  w sz c z ę c iu  

p o stęp o w a n ia  p rzy g o to w a w czeg o . W  
rok u  1973 z m n ie jsz y liśm y  o  40 tys. 
(ponad  40 p ro cen t w  sto su n k u  d o  ro
k u  1971) lic z b ę  p o stęp o w a ń  p rzy g o to -

1 ;  1 ,

w a w c z y c h . U m o rzo n o  w ie le  sp ra w  
w o b e c  n ie s tw ie r d z e n ia  p rzestę p stw a .

Z a o strzy liśm y  je d n o c z e śn ie  rygory  
śc ig a n ia  p rzestę p stw  n a jg r o źn ie jszy ch , 
g o d zą cy ch  w  b ez p ie c z e ń s tw o , p o rzą
d ek  p u b lic zn y  czy  in te r e s  g o sp o d a r
czy  p a ń stw a . C oraz p e łn ie j  u rzecz y 
w is tn ia liśm y  za sa d ę  n ieu ch ro n n o śc i 
k a ry , d o p ro w a d za liśm y  do sz y b k ie g o  
o są d z e n ia  sp ra w có w , n ad to  zaś b ar
d zie j sk u te c z n ie  o d d z ia ły w a liśm y  na 
k sz ta łto w a n ie  o d p o w ie d n io  su r o w e g o  
o r z e c z n ic tw a . R ó w n o cześn ie  d o sk o n a 
li l iśm y  n a szą  p ra k ty k ę  s to so w a n ia  
p o za rep resy jn y c h  śr o d k ó w  o d d z ia ły 
w a n ia  n a  sp ra w có w  d o p u sz c z a ją 
cy ch  s ię  p r z e s tę p s tw  o n iezn a czn y m  
sto p n iu  sp o łe c z n e g o  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw a .

—  M ożn a sp o tk a ć  s ię  ta k ż e  z  te n 
d en cja m i n a w o łu ją c y m i do h u m a n i
ta rn eg o  tra k to w a n ia  n a w e t  n a jg r o ź 
n ie jsz y c h  p rzestęp có w .

—  C h ron ić  p r a w a  lu d z i p racy  —  to  
p ierw szy  n a k az d la  kaiidego fu n k c jo 
n a r iu sza  m ilic j i, p rok u ratora , sę d z ie 
go. T w o r z e n ie  k lim a tu  p o tę p ie n ia  
sp o łe c z n e g o  d la  zb rod n i, w sz e lk ie j  
n ie p r a w n o śc i czy  b ezd u szn o śc i —  to  
o b o w ią z e k  n a s  w sz y stk e h . A le  n ie  
je s t  to  je sz c z e  o b o w ią z e k  w  p e łn i u- 
św ia d o m io n y . C zęsto  je sz c z e  w id z i  
s ię  c z ło w ie k a  w  p rzestę p c y , a n ie  d o 
strze g a  n ie sz c z ę śc ia  o fia ry . Z teg o  p o 
w o d u  z ło ż y liśm y  do S ąd u  N a jw y ż sz e 
go  w n io se k  o  w z m o ż e n ie  o ch ro n y  p o 
k rzy w d zo n y ch  w  p rocesach  k arn ych

—  J ed n a k  z ło  m a sw o je  źród ła  n ie  
o d e r w a n e  od rz e c z y w isto śc i, tk w i on o  
"w sto su n k a ch  ro d z in n y ch , w  k u ltu rze , 
a raczej je j  braku , w  op orze  p rze
c iw k o  n orm om  zd ro w eg o  życia .

—  D la te g o  ro zw ija m y  p ro fila k ty k ę . 
S ta r a m y  się , ab y  k ażd ą  sp r a w ę  u z n a 
w a ć  za  za k o ń czo n ą  d o p iero  w ted y , 
k ied y  stw ie r d z i s ię , ja k  m ożn a  u sta 
le n ia  z e  ś le d z tw a  lub  d o ch o d zen ia , 
w y k o r z y s ta ć  d o  d z ia ła ń  p r o f ila k ty c z 
n y ch . Ż roku  na  rok szerzej a n g a żu 
jem y  o rg a n iz a c je  sp o łe c z n e  d o  w s p ó ł
d z ia ła n ia .

—  D a je  s ię  z a u w a ży ć  coraz a k ty w 
n ie jszy  u d zia ł sp o łe c z e ń stw a  w  p o m a 
g an iu  organ om  śc ig a n ia . M am y raz 
po raz do o d n o to w a n ia  p rzyp ad k i 
w r ę c z  b o h a ter stw a  w  p r z e c iw s ta w ia 
n iu  s ię  b an d yck im  n ap ad om .

—  H on o ru jem y  ludzi g o d n y ch  
sz czeg ó ln eg o  szacu n k u , k tórzy d z ie ln ie  
w sp o m a g a ją  o rgan a  porząd k u  p u b li
czn ego , b iorąc b ezp ośred n i u d z ia ł w  
u jm o w a n iu  p rzestę p c ó w , u ja w n ia n iu  
ź r ó d e ł z ła  sp o łeczn eg o .

■ < W  •- ' * •* •
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Łódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Sprzętem Rolniczym „Agrom a”  jest 
jednym z, pięciu -  obok Szczypiarna, 
Gorzowa, Białegostoku i Krakowa — 
przedsiębiorstw handlujqcych sprzętem 
rolniczym. Ma ono wyłączność dostaw 
importowanych maszyn i części za
miennych, a także wszystkich typów 
kombajnów zbożowych i buraczanych, 
pras, siewników, dojowni, deszczowni i 
kosiarek rotacyjnych. Przez je j teofilow- 
skie magazyny przechodzi sprzęt rolni
czy przeznaczony dla całego kraju.

O b ro ty  m a  o g ro m n e . W  1972 ro k u  
p rz e k ro c z y ły  w a r to ś ć  d w ó c h  m il ia rd ó w  
s z e ś c iu s e t  m ilio n ó w  z ło ty c h . W  c ią g u  
z a ś  d w ó c h  n a s tę p n y c h  la t  — p rz y  ty m  
s a m y m  p o z io m ie  p rz e c ię tn y c h  c en  — 
u le g ły  p o d w o je n iu .  P o d  w z g lę d e m  ich 
w ie lk o ś c i  łó d z k a  „ A g ro m a ” z a jm u je  
d z iś  — p o  S z c z y p io rn ie  — d r u g ie  m ie j 
s c e  w  k r a ju .

„ A g ro m a ” j e s t  w ie lk im  h u r to w n i 
k ie m , p ra c u ją c y m  n a  rz e cz  p a ń s tw o 
w y c h  g o s p o d a r s tw  ro ln y c h ,  s p ó łd z ie ln i  
ro ln ic z y c h , p a ń s tw o w y c h  o ś ro d k ó w  m a 
s z y n o w y c h . D z ięk i te m u  ro ln ik  n ic  
m u s i  w c a le  je ź d z ić  do  Ł o d z i i s z u k a ć  
czę śc i z a m ie n n y c h  n a  T e o f i lo w ie , g d y ż  
m o ż e  i p o w in ie n  j e  d o s ta ć  w  P O M . 
A le  /dośliw i tw ie rd z ą ,  i e  ro ln ik  oo  to  
m e c h a n lz u je  s w o ją  g o s p o d a rk o , a b y  
m le ć  w ię c e j  w o ln e g o  c z a s u , k tó ry  p o 
t r z e b n y  m u  j e s t  po  to , a b y  s p ę d z a ć  go 
w  „ A g ro m ic ” .

I  is to tn ie  n ie t r u d n o  tu  s p o tk a ć  p r y 
w a tn y c h  k l ie n tó w , k tó rz y  z je ż d ż a ją  do  
Ł o d z i, a b y  z a ła tw ić  j a k iś  s w ó j  in te r e s .

D la cz e g o  p rz y je ż d ż a ją ?  P o w o d y  s ą  
r ó ż n e :  n ie c ie rp liw o ś ć , n ie d o in fo r m o w a 
n ie ,  n ie p o ro z u m ie n ie .  N a jw ię c e j  j e s t  
ta k ic h ,  k tó rz y  z a k u p i li  m a sz y n ę  n o w e 
go  v p u , k tó r e j  c zę śc i z a m ie n n e  n ie  
t r a f i ły  d o  s ie c i s p rz e d a ż y  d e ta l ic z n e j ,  a  
m a s z y n a  — t r a f  c h c ia ł  — n a w a li ła .  T e 
go  ie d n a k  n ie  p o w in ie n  z a ła tw ia ć  sam  
ro ln ik ,  g d y ż  s p r z ę t  w  o k re s ie  g w a r a n 
c y jn y m  n a p r a w ia n y  je s t  p rz e z  o d p o w ie 
d n i  P O M . N a  sz c z ę ś c ie , w ś ró d  ty ch  
ro ln ik ó w , k tó rz y  n ic  z le c a ją  n a p ra w  
P O M . lecz  p rz y je ż d ż a ją  do  „ A g ro m y  
p o  n a le ż n ą  im  czę ść  z a m ie n n ą ,  b e z  p o 
r ó w n a n ia  J e s t  w ię c e j  n ie c ie rp l iw y c h  
m a js te r k o w ic z ó w , n iż  ty c h , k tó rz y  d o 
g a d a ć  s ię  z P O M  n ie  m o g ą  lu b  te z  
n ie z a d o w o le n i  s ą  z ja k o ś c i  je g o  u s łu g .

P r z y je ż d ż a ją ,  bo  w ie d z ą , że  — c h o 
c ia ż  n ie  p o w in n i te g o  s a m i z a ła tw ia ć  
w  „ A g ro m ic ”  — o d s to ją  s w o je  w  k o 
le jc e ,  z a ła tw ią  o d p o w ie d n ie  p a p ie rk i  i 
w ró c ą  d o  d o m u  z p o tr z e b n ą  im  c zę śc ią . 
P r z y je ż d ż a ją ,  ch o ć  z r e g u ły  w ie d z ą , że 
W ystarczy p isem ne czy n a w e t  te le fo 

n ic z n e  z g ło sz e n ie ,  a  „ A g ro m a ” t ę  c zę ść  
p rz y ś le  im  do  d o m u  s a m a . M

M ie s ią c  w  m ie s ią c  w y s y ła  „ A g ro m a  
d ro g ą  p o c z to w ą  p ó ł to r a  do  d w ó c h  ty 
s ięcy  ta k ic h  p rz e s y łe k  p rz e z n a c z o n y c h  
d la  p ry w a tn y c h  o d b io rc ó w  w  c a ły m  
k r a ju .  M im o , iż  ilo ść  z a ła tw io n y c h  
s p ra w  te g o  ty p u  n ic  Je s t w c a le  m a ła , 
d o s ta w y  n a  rz e c z  in d y w id u a ln y c h  ro l
n ik ó w  s ta n o w ią  w  d z ia ła ln o ś c i  p rz e d 
s ię b io r s tw a  m a rg in e s ,  k tó ry  p o w o li i 
s k u te c z n ie  s ię  z m n ie jsz a .

P O M , P G R . S K R  — to  g ło w n i k o n 
t r a h e n c i  „ A g ro m y ” , *  k tó ry m i w sp o l-

t r w a  d łu g o . S ło w e m , s y s te m  w y g o d n y  
d la  w sz y s tk ic h  k o n tr a h e n tó w .

Z n a c z n ie  b a rd z ie j  s k o m p lik o w a n a  
J e s t  s p r a w a  z tz w . z a m ó w ie n ia m i d o 
r a ź n y m i.  T y c h  b y w a  o d  t r z y d z ie s tu  do  
c z t e r d z le ^ u  d 7 i° n n lc  O zn ac z a  *o co 
d z ie n n e  w iz y ty  od  t r z y d z ie s tu  w ła ś n ie  
do  c z te r d z ie s tu  z a o p a tr z e n io w c ó w  r e 
p r e z e n tu ją c y c h  ró ż n e  p rz e d s ię b io r s tw a  
k tó ry c h  s p ro w a d z a  tu  n ie s p o d z ie w a n a  
a w a r h  o ra s y  d o  z g n h ta n l a  n a sz . k o s ia r 
k i  r o t a c y jn e j  czy  — p o w ie d zm y  — s l- 
lo s o k o m b a jn u .  W iz y ty  k o n ie c z n e  I n ie 
u n ik n io n e .  Z a o p a trz e n io w ie c  n ie  je s t
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p ra c a  w  o s ta tn im  c z a s ie  u k ła d a  s ię  co 
ra z  le p ie j .  W y p ra c o w a n y  z o s ta ł, n a  
p rz y k ła d ,  s y s te m  c y k lic z n y c h , s k ła d a 
n y c h  z d u ż y m  w y p rz e d z e n ie m , h u r to 
w y c h  z a m ó w ie ń . Z a m ó w ie n ia ,  s p o rz ą 
d z a n e  o rz e z  z a o p a tr z e n io w c ó w  czy  też  
e le k t ro n o w ą  (sic !) m a s z y n ę  c y fro w ą , 
o b e jm u ją  k w a r ta ln e  d o s ta w y  czę śc i , r e 
a l iz o w a n e  je d n a k  p rz e z  „ A g ro m ę ”  w  
trz e c h , c o m ie s ię c z n y c h  r a ta c h .

R e a l iz a c ja  ty c h  z a m ó w ie ń  w y g lą d a  w  
p ra k ty c e  t a k :  n a  ś c iś le  o k re ś lo n y  d z ień  
m a g a z y n  p rz y g o to w u je  w y sy łk ę  do  e k s 
p e d y c j i ,  u m ie s z c z a ją c  c zę śc i w  s p e c ja l 
n y c h  k o n te n e ra c h .  K o n te n e r y  te  — ja k  
i w ię k sz e  d e ta le  — c z e k a ją  ju ż ,  k ie d y  
po d  m a g a z y n  „ A g ro m y "  p o d je ż d a  s a 
m o c h ó d  z a m ó w io n y  p rz e z  n ią ,  lu b  te ż  
p rz e z  s a m e g o  o d b io rc ę .  W sz y s tk o  p rz y 
g o to w a n e , g o d z in a  o d ja z d u  s a m o c h o d u  
z g ó ry  u s ta lo n a ,  w ię c  l  z a ła d u n e k  n ie

b o w ie m  w ró ż k ą  I n ie  j e s t  w  s ta n ie  
p rz e w id z ie ć  l w s ta w ić  do  k w a r ta ln e g o  
p la n u  w sz y s tk ic h  a w a r i i  c a łe g o  p o z o s ta 
ją c e g o  pod  je g o  o p ie k ą  s p rz ę tu .

W ła ś n ie  te  w iz y ty  w n o sz ą  do  d z ia ła l
n o śc i p rz e d s ię b io r s tw a  a tm o s fe rę  n e r 
w o w o śc i i p o ś p ie c h u . K a ż d a  z ta k ic h  
s p ra w  j e s t  p rz e c ie ż  — d la  Je d n e g o  czy  
d ru g ie g o  z a o p a tr z e n io w c a  — n a jw a ż 
n ie js z a  i n a jp ię k n ie j s z a .  K a żd y  te ż  ch ce  
j ą  w  j a k  n a jk r ó ts z y m  c z a s ie  z a ła tw ić .  
S tą d  t a  b ie g a n in a  po  s c h o d n c h , t r z a s 
k a n ie  d rz w ia m i,  p o n a g la n ie  m a g a z y n ie 
ró w  I u rz ę d n ik ó w , s o c z y s te  w ią z a n k i i 
p a p ie ro s y ,  o d p a la n e  je d e n  od  d ru g ie g o .

N ik t  s ię  tu  je d n a k  n a w e t  co b a rd z ie j  
k re w k im  1 n ie c ie r p l iw y m  k lie n to m  n ie  
d z iw i:  d z ia ła ją  o n i p rz e c ie ż  n a  z a s a 
d z ie  p o g o to w ia  ra tu n k o w e g o  In s ty tu c j i ,  
k tó r ą  r e p r e z e n tu ją .

R ealizacja zam ów ień doraźnych nie

j e s t  ł a tw a  l to  n ic  ty lk o  d la te g o , że 
t r z e b a  w y s ta w ić  s p e c y f ik a c ję ,  w y p isa ć  
m a se  in n y c h  p a p ie rk ó w  i d ru c z k ó w , 
a le  p rz e d e  w sz y s tk im  z ' te g o  p o w o d u , 
że  z a m ó w ie n ie  m u s i p rz y g o to w a ć  m a 
g a zy n . A to  ju ż  n ic  je s t  t a k ie  p ro s te .  
A s o r ty m e n t  „ A g ro m y ”  w  s a m y c h  ty lk o  
c z ę ś c ia c h  z a m ie n n y c h  s ię g a  c z te r d z ie s tu  
p ię c iu ...  ty s ię c y  p o z y c ji. W „ A g ro m ie ” 
ro c z n y  o b ró t  m ie rz o n y  j e s t  d z ie s ią tk a 
m i m ilio n ó w  s z tu k  c zę śc i. O t, ta k ic h  
s t rz y k ó w  g u m o w y c h  do  m e c h a n ic z n y c h  
d o ja r e k  s p r z e d a je  s ię  tu  ro c z n ie  m ilio n  
s z tu k , a  z w y k ły c h  n o ż y k ó w  d o  k o s ia re k
— p ó ł m ilio n a  s z tu k .

Co d z ie ń  s to  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro 
w y c h  o p u s z c z a  m a g a z y n y  p rz e d s ię b io r 
s tw a ,  b y w a ją  je d n a k  i d n i re k o rd o 
w e , w  k tó ry c h  c ię ż a ró w e k  je s t  pó l r a 
żą  w ię c e j. Z w y e k s p e d io w a n ie m  ich 
u p o ra ć  s ię  m u s i 260 p ra c o w n ik ó w  
p rz e d s ię b io r s tw a ,  z k tó ry c h  n a  s łu ż b ę  
m a g a z y n o w o - t r a n s p o r to w ą  p rz y p a d a
p o ło w a .

P r z e d s ię b io r s tw o  u w ik ła n e  j e s t  w  
w ie lk i ,  n a d e r  s k o m p lik o w a n y  s y s te m  
w z a je m n y c h  p o w ią z a ń  1 z a le ż n o ś c i, k tó 
r y  w s p ó łtw o rz ą  d z ie s ią tk i  d o s ta w c ó w , z 
ja k im i  „ A g ro m a ” n a  co  d z ie ń  w sp ó ł
p ra c u je .  W y s ta rc z y  p o w ie d z ie ć , żc  c zę 
śc i do  k o m b a jn ó w  o t r z y m u je  o n a  od ... 
s tu  c 7 t r - 'ł,Tłe s t "  ^ ' , " s t ’, ' ' ' c«ł" V-a- 
jo w y e h  i z a g ra n ic z n y c h . N ie ch  ty lk o  j e 
d e n  z n ic h  n a w a li ,  n ie  d o tr z y m a  u m o 
w y ...

K a ż d y , k to  p o d c z a s  z e s z ło ro c z n e j a k 
c j i  .':n' v ’ ?i z ’ 1 al do ,.*Tromv" każ
d y , k to  m u s ia ł  k o rz y s ta ć  z j e j  u s łu g , 
p rz y z n a  c h y b a , że  m ia ł  tu  d o  c z y n ie n ia  
% o rg a n iz a c y jn y m  m a js te r s z ty k ie m . Z a 
m ó w io n a  „ ż n iw n a "  c zę śc i z a m ie n n a  d o 
c ie ra ła  w  k i lk a  g o d z in . Z ie m ią  i p o w ie 
trz e m . „ A g ro m ic "  o d d a n o  do  d y s p o z y 
c ji  d w a  s a m o lo ty ,  z  Ż e ra n ia  w y p o ż y 
czo n o  p ię ć  e k s p e r y m e n ta ln y c h  „Fiatów ” 
z  n a p is e m :  . .P o m o c  d la  ro ln ic tw a " .  W  
c ią g u  n ie s p e łn a  d w ó c h  ty g o d n i s a m o 
lo ty  te  p rz e la ta ły ,  a  s a m o c h o d y  p rz e je ź 
d z iły  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  k i lo m e tró w . 
W p ra w d z ie  z a  w y n a je m  ś ro d k ó w  
t r a n s p o r tu  z a p ła c i ła  s a m a  „ A g ro m a " , 
a le  c a łe j  w a r to ś c i  te j  p o m o c y  n ie  d a  
s ię  s p ła c ić  w  z ło tó w k a c h .

N a jw ię k s z a  J e j  w a r to ś ć  p o le g a  n a  
ty m . żc  w  „ A g ro m ic ”  p r z e s ta n o  b ać  
s ię  __ ja k  o n g iś  — z b liż a ją c e j  s ię  a k c j i  
ż n iw n e j ,  że  w sz y scy  j e j  p ra c o w n ic y  
p a t n ą  z o p ty m iz m e m  i w  n a s tę p n e  l a 
ta .

NIE TYLKO 
HISTORIA

RADZIECKI UCZONY 
0 IGNACYM 
KRASICKIM

Wkład nauki obcej do badań nad li
teraturą polskiego Oświecenia jest 
znaczny Doskonała w- swoim rżasie 
monografię twórczości Ignacego Kra
sickiego zawdzięczamy francuskiemu 
tłumaczowi i badaczowi Paul Tazin, 
człowiekowi którego Bi.y nazwał kie
dyś „panem Kazińskim", wielkiemu 
miłośnikowi nasze! kultury. Wybitną 
książkę o Stanisławie TrembccKim o- 
publikował niegdyś belgijski słaWista 
Claude Baclwis. W latach woińy uka
zała sie w Waszyngtonie książka o 
Adamie Naruszewiczu inko historyku, 
opracowana przez N. Rutkowską, za
konnice amerykańska Dolskiego pocho
dzenia. Nie wiem czemu żadna r tych 
książek nigdy nie została przetłuma
czona na Dolski. Nasze! nolitvki orze- 
kładów doprawdy zrozumieć nie sposób, 
Ale literaturą polskiego Oświecenia 
7vm uia sie nie tvlko uczepi na 7’nr'io- 
dzte: interesuje ona polonistów i sla- 
wistów w wielu innych kraiach. mi 
szczególności zaś badaczy w Związku 
Radzieckim.

Dopiero dzisfaj dotarła do moich rąk 
wydana przed rokiem przez Instytut 
Słowianoznawstwa i Balkanistyki Aka
demii Nauk ZSRR książka Aleksandrs 
W. Lipatowa p t.: „Geneza Dolskie! 
oświeceniowej powieści”, dziełko nie- 
wielkie rozmiarem, ale bardzo intere
sujące. poświęcone twórczości po. 
wieścioplsarskiej Ignacego Krasicklegoi 
przedstawionej na szerokim He poi- 
skiego Oświecenia. Jest to wynik hlisk« 
dziesięcioletnich badań autora, skord 
pracę nad problemami polskiej oświe
ceniowej powieści rozpoczął już w 1961 
r., nie lest to pierwsza publikacja A 
W. Lipatowa z tego zakresu problemo. 
weęo Jeszcze w 1984 r przedstawił oti 
na ukraló=kiel konferencji slqwistvrz- 
nej w Czemiowcach referat o Krasickim
1 powieści europelskiego Oświecenia 
następnie ogłoszony drukiem. Później 
przyszły dalsze rozprawy i artykuły, a 
mimowicle studia o związkach Krasic
kiego z powieścią 1 prasą europejskie
go Oświecenia (1965). dysertacja o po
wieściach Krasickiego i.ich  roli w roz
woju, tego gatunku literackiego w Pol
sce (WŚ). artykuły o oolskim roman
sie dydaktycznych czasów Oświecenia 
(1966), o początkach oolskiej oowieścl 
(1966), o ideach J. J. Rousseau w Pol
sce i „nipuańsklej” utopii I. Krasickie- 
go (1966) oraz o pierwszej polskiej po
wieści (1968). Kiitfika o g l e ś i f t 1974 
r.J Ki wydawnictwie ..Nauka” jest więc 
podsumowaniem wieloletnich badań, 
jednocześnie zaś — lak nas zaoewpia 
autor — otwiera ich nowy etap: uczo
ny pracuje obecnie nad przełomem ro- 
marifycznym w literaturze polskiej.

Aczkolwiek A. W. Lipatow skupia 
swoją uwagę przede wszsytkim na po
wieściach t. Krasictciego, mianowicia 
na „Mikołaja Doświadczyńskiego przy
padkach" oraz na „Panu Podstolim”, 
utwory te bada na szerokim tle cało
kształtu polskiego piśmiennictwa cza
sów Oświecenia, w powiązaniu z lite
raturą zachodniej Europy. Znakomicie 
zna i wykorzystuje dorobek dawniej
szej I współczesnej polskiej polonistyki, 
z którym zapoznał się zarówno w 
Związku Radzieckim jak i u nas, w 
1969 r., podczas pobytu w naszym kra
ju. „Kontakty z polskimi uczonymi, u- 
dział w różnych naukowych spotka
niach, ^posiedzeniach, konferencjach, 
wymiana doświadczeń — wszystko to 
było bardzo owocne i wydatnie po
mogło mi w pracy, pisze autor. Nie za
trą się w pamięci przyjacielska życzli
wość i znana polska gościnność".

Oczywiście w krótkim felietonowym 
sprawozdaniu nie sposób podejmować 
dyskusli nad szczegółowymi nrnblema- 
ml, rozpatrywanymi przez autora om a
wianej książki. Niechaj nam bedzie 
wolno zwrócić jednak uwagę na zaga
dnienie ogólne, które znalazło się w 
centrum uwagi autora, mianowicie 
problem wzorów obcych oraz indywi
dualności twórczości powieściowej 
„Księcia poetów” I. Krasickiego. Jak 
wiadomo zagadnienia recepcji obcych 
wzorów — a żaden badacz Oświecenia 
nie może tej sprawy oominać — bvly 
niejednokrotnie przedstawiane w spo
sób schematyczny: często wyolbrzymia
no znaczenie obcego modelu, nieraz Ie 
bagatelizowano. A. W. Lipatow zapre
zentował w swei książce rozumowanie 
bardzo subtelne i przekonywalące, dob
rze poparte materiałem źródłowym. 
Starał sl® m ianow icie nr'Tr,31''d 'i* . w  
jaki sposób obce wzory francuskiego i 
angielskiego Oświeceni:!. przeme-t!' ie  
na grunt literatury polsklel, w oohaze- 
niu z jej własnymi doświadczeniami 
ie'"1 wydawać nwn-e. d'>le’'o 
czające to, co powiedziano gdzie indziej, 
jak krytyczne przetworzenie klasyry- 
stycznych norm literackich nrowadziło 
pod piórem I. Krasickiego do i o wat or
skich. oryginalnych ujęć literackich. 
„Doświadczyński” i „Podstoli” — pisze 
radziecki autor — to już nie indywi
dualne. sw oi'te t samodzielne tv-d 
względem Ideowym rozwiązanie zna
nych motywów, schematów tematycz
nych. literackich obrazów, ale samo
dzielne przedstawienie, utworzenie sa
mego motywu, schematu tematycznego, 
literackich obrazów oraz ich ndywi- 
dualne, swoiste I samodzielne Ideowo- 
stylistyczne rozwiązanie”. Na tym wła
śnie — zdaniem A. W. Lipatowa —• 
polecało znaczenie utworów powieścio
wych księcia biskupa warmińskiego 
w literaturze polskiej, dziel otw ierają
cych drogę dla rozwoju literackiego 
gatunku powieści w naszym piśmien
nictwie.

LEKTOR



LITERATURA
J e c h a ło  s ię  w y g o d n ie  i sp o k o jn ie . 

W  p r zed z ia le  z n a jd o w a ła  s ię  ty lk o  
ja k a ś  za k o n n ica  z  n ie m o w lę c ie m ,  
k tó r e  p r z e w a ż n ie  sp a ło , n a w e t  p ierś  
sm o k c z ą c  p rzezsen n ie .

C o ja k iś  c za s  s ta w a łe m  w  o k n ie , 
ab y p rzy jrzeć  s ię  d o k ła d n ie j  m ija 
n y m  sta c jo m . C h ociaż  b y ły  sta ry m i 
z n a jo m y m i, n ie  w sz y s tk a  so b ie  p rzy 
p o m in a łe m  Z m ie n iły  s ię  z w ła sz c z a  
d r z e w a , u k ła d y  k lo m b ó w  i r o ś lin n o ś
c i na n ich , n a jb a rd zie j o d p o rn e  n a  
z m ia n y  o k a z y w a ły  s ię  u stęp y  —  gdy  
p o c ią g  s ta w a ł, trzeb a  b y ło  sz y b k o  
p o d n o s ić  szy b ę , g d y ż  n a ty c h m ia st  a -  
ta k o w a ły  p o w o n ie n ie .

J e c h a łe m  d o  łu b ia n e g o  p rzez  s ie b ie  
m ia sta , w  k tórym  n ie  b y łem  ja k ie ś  
d z ie s ię ć  lat. M ając p arę  dni w o ln y c h ,  
c h c ia łe m  w  ta m ty m  m ie śc ie  p o w ró c ić  
d o  w ła sn e j  p rz e sz ło śc i. O czy w iśc ie , 
p o z o r o w a łe m  to  sp ra w ą  d o  z a ła tw ie 
n ia , z d r a d z e n ie  s ię  z c zy m ś tak im  ja k  
„ p o w r ó t  d o  p r z e s z ło śc i” n ie  b y ło  w  
m o im  b iu rze  b ezp ieczn e , m ia łe m  w  
mim w r o g ó w , ła tw o  m o żn a  z o sta ć  p o 
d e jr z a n y m  o  n ie z d o ln o ść  a d a p ta cy jn ą  
w  sto su n k u  d o  te r a ź n ie jsz o śc i, a w te 
d y  ad i u F ru ziu  — m o że  n a w e t  za jść  
k o n ie c z n o ść  p o d d a n ia  s ię  ró żn y m  
te c h n ik o m  p sy c h o te r a p e u ty c z n y m !

H m ... C o w ła ś c iw ie  z o s ta ło  w  ta m 
ty m  m ie śc ie ?  M oże ty lk o  H e len a ?  Z 
k r e w n y c h  i b lisk ic h  n ie  m am  tam  n i 
k o g o  w śró d  ż y w y c h . W sz y sc y  s ię  p o 
r o z je ż d ż a li, z r esz tą  cora z  ic h  u b y w a 
ło , w  d od a tk u  z a s ie d z ia ło ść  s ta ła  s ię  
p r z y w ile je m  n ie lic z n y c h . C h od zi w ię c  
o  sa m o  m ia sto  o  d a w n y m  r o d o w o 
d z ie , n iek tó rp  je g o  za k ą tk i;  o  rzek ę, 
■w spom nienie p o g o d n y ch  ra n k ó w , s p ę 
d z o n y c h  na n ie j w  k a ja k u : w io s ło 
w a n ie  d o  p o r o śn ię ty c h  ło z in ą  W yse
p ek , w y le g iw a n ie  s ię  w  s ło ń c u ;  c h o 
d zi o  sm a k  w c z e śn ie  d o jr z e w a ją c y c h  
c z e r e śn i, p o tem  p a p ieró w ek , cu k ró -  
w e k  —  je sz c z e  n ie  sk a żo n y  c h e m ik a 
lia m i. A  m o ż e  p rzed e  w sz y stk im  
ch od zi o  to, że  b y ło  s ię  o  d z ie s ię ć  la t  
lż e jsz y m , sp r a w n ie js z y m  —  m ia ło  s ię  
d o stę p  lu b  m o ż liw o ść  d o stęp u  d o  c z e 
goś, co  tera z  je s t  n ie o sią g a ln e . W ła ś
n ie  c h y b a  to: b ezcen n y  d ar sa m e g o  
p o c z u c ia  m o ż liw o śc i b ez  d ą ż e n ia  d o  
r e a liz a c j i, bez ch ęc i sp ra w d z a n ia , 
k tó r e  z a w s z e  m o że  ro zcza ro w a ć .

A le  d o sy ć  tego. Jak  m ożn a  r o z w a 
żać te  sp r a w y  w  ta k ich  s ta r o ś w ie c 
k ich  k a te g o r ia ch , u ż y w a ć  tak ich  w y 
ra z ó w ! T rzeb a  m y śle ć  w  sp o só b  p o 
w s z e c h n ie  p rzy jg ty , czy li w r ó g ć  d o  
p o w sz e c h n ie  u ż y w a n y c h  s łó w  i  z w r o 
tó w .

T e d y :
m a jo w e  o p a d y , w ia tr y  z m ie n n e  z  

p r z e w a g ą  p o łu d n io w o -w s c h o d n ic h ;
W ięzi „ fo r m a ln ą  i fu eto^ n i/iln e  z  

m ie sz k a ń c a m i m ia sty ; u . , ,  v , ,  
lu s tr o  n a tu r a ln e g o  zb io rn ik a  b ieżą 

c e j  w o d y , n a z y w a ją c e g o  s ię  W isłą , 
o n g i m a lo w n ic z o  ^ ię  ro z lew a ją ceg o , 
tera z  je d n a k  r z ec zo w o  u r e g u lo w a n e 
go ;

d o ść  in te r e su ją c a  p rzez  p a rę  la t r e 
la c ja :  ja  i H elen a , za k łó co n a  przez  
in g e r e n c ję  o so b y  trzec ie j, m ężczyzn ę, 
im ie n ie m  H en ryk , c o  sp r a w iło  że  s ię  
w y c o fa łe m  i n ie  w iem , cz y  c h c ia łe m  
s ię  w y co fa ć , w ię c  sk o rz y sta łem  z  o k a 
z j i, czy  też  m u s ia łe m  to u czy n ić , o k o 
lic z n o śc i d o  teg o  m n ie  z m u s iły ? ’

S ta ry  i m ło d y  d rzew o sta n , liś c ia s ty  
oraz ig la sty ...

M iły  m arazm .
H a ła s ulicznyy rzad k o  o s ią g a ją c y  

trzy d z ie śc i d ecy b e li.
R e lik ty  p r z e sz ło śc i w  p o sta c i k ilk u  

sta ry ch  k o śc io łó w  i p aru  k a n jia n iczek  
p rzy  rynku , k tóry  od  d a w n a  n ie  b y ł  
b aza rem , z a o p a tr y w a n o  s ię  b o w iem  w  
sk lep a ch  sa m o o b słu g o w y c h .

N a d m ia r  a k ty w n o śc i u n iek tó r y ch  
m ie sz k a ń c ó w , w y r a ż a ją c y  s ię  w  ro z
m a ity c h  im p r eza ch  a m a to rsk ich .

D uża lo ja ln o ść  w z g lę d e m  s ie b ie  
w śr ó d  je d n o s te k  ż e ń sk ic h  i m ęsk ich .

P r z e je c h a liśm y  przez  Wisłę, z  m o -  
stu  k o le jo w e g o  tory  b ie g ły  o k rężn ie , 
ła g o d n y m  lu k iem  w  p o b liżu  m ia sta  
P o c ią g  z a trzy m a ł s ię  p rzed  d u ży m  
d w o r c e m , ludzi w y s ia d ło  n ie w ie le .  
C zy jeś  g ło śn e  p o w ita n ia , p rz e r y w a n e  
z w y c z a jo w y m i o k r z y k a m i: „k ...m ać ...“

N a d w o rcu  —  b o  w s z y stk o  c h c ia 
łem  o b e jr z e ć  —  p la k a ty , k io sk  z g a 
z e ta m i i p a p iero sa m i, drugi z , k o sm e 
ty k a m i, a trzeci — iak  i w s z ę d z ie  —  
z  m ech a n iczn y m i la leczk a m i, k tó r e  p o  
n a c iśn ię c iu  o d p o w ie d n ie g o  g u z iczk a  
w y k r z y k iw a ły  k o b iecy m ;, m ęsk im i i 
d z ie c ię c y m i g ło sa m i „k ...m a ć”, a le  
były też i la leczk i o  b o g a tszy m  za so 
b ie  s łó w , p o d o b n ie  jed n a k  n ie w y b r e d 
n ych , p r z e p r a sz a m : p o d o b n ie  p r z y ję 
ty ch , r o z u m ia n y c h  ja k o  ża rc ik i.

M ięd zy  d rz e w a m i o b o k  d w o r c a  s ta 
ło , le ż a ło  1 s ie d z ia ło  k ilk u n a s tu  m ę ż 
czyzn  w  różn ym  w iek u , od  s iw y c h  i 
g o ło w ło sy c h  p o  g o ło w ą sy c h , k ilk a n a ś
c ie  k o b ie t  od  b o g u n ek  o  ro zp u sz czo 
n y ch  w ło sa c h  p o  le c iw e  m a tro n y .

—  C óż to  za lu d z ie?
—  P r a w d z iw i.
A ch , tak . G ru p y  L udzi P r a w d z iw y c h  

w id y w a ło  s ię  p rzed e  w sz y stk im  
w  m n ie jsz y c h  m ia sta ch  —  n ie  lu b ili 
d u ży ch  — d o ść  często . S k ła d a ły  s ię  z  
lu d z i sp o k o jn y ch . Ich n a cze ln ą  d e w i
zą  było . iż c z ło w ie k  p o tr z e b u je  w ła 
śc iw ie  n ie w ie le  —  tro ch ę  o d z ieży , tro 
c h ę  jed zen ia . Irtne p otrzeb y  zo sta ły  
lu d z io m  w m ó w io n e  p rzez  c y w iliz a c ję  
i p rzem y sł. Z d arza li s ię  w śród  n ich  
i b y li p ra co w n icy  n a u k o w i n a w e t  z  
p ro feso rsk im i ty tu ła m i. T y ch  p od ob 
n o  z e sp o liło  z gru p a m i sw o is te  p rze
ra żen ie , p o c z u c ie  n iem o cy : o to  g w a ł
to w n ie  w z b ie r a ła  fa la  k sią że k  i roz
p ra w . z m ie n ia n o  tezy  i h ip o tezy , a le

w'ciąż p o zn a n ie  lu d z k ie  o g a r n ia ło  ta k  
s to su n k o w o  m a łe  o b sza r y  n a tu ry , sp o 
łe c z n e j  rzec zy w isto śc i i lu d z k ie g o  ży c ia , 
je g o  se n su , isto ty . J e d y n e  w ię c , c o  
sz a n o w a li i u zn a w a li za g o d n e  w s z e l
k ie g o  w y s iłk u  —  to  b a d a n ia  i p race  
nad  zm ia n ą  k lim a tu  na ła g o d n y , p o 
łu d n io w y , w  k tórym  lu d z k ie  p o tr zeb y  
zn a czn ie  ła tw ie j  zred u k o w a ć  d o  m i
n im u m . C h ętn ie  d a w a li sk ła d k i na  
teg o  rodzaju  bad an ia . D ob rze  p ra co 
w a li w  fab ryk ach  i w  p o lu , a le  o d 
zn acza li s ię  sw o is tą  k a p ry śn o śc ią :  
cz ę s to  zm ien ia li m ie jsc e  p o b y tu , c z a 
se m  o p u szcz a li ja k ie ś  p r z e d s ię b io r 
s tw o  lu b  w ie lk ie  g o sp o d a rstw o  w ła ś 
n ie  w ted y , gd y  w y k o n a n ie  p iln y c h  
rob ót w y m a g a ło  m o b iliza c ji w s z y s t 
k ich  m o ż liw o śc i...

Z a p y ta łem  o so b n ik a  rod zaju  m ę 
sk ie g o  o  h ote l. O zn a jm ił, ż e  to  b lisk o , 
n a jła tw ie j  d o jść  p ieszo , w y m ie n ił  n a -

d zw ow ki u sz y i p o d o b n ie  ja k  k ro w y  
n a  g ó rsk ic h  łą k a ch . A ch , to  p e w n ie  
ja c y ś  sp ośród  tych , k tó r y ch  p r z y w ó d 
ca  d w a  la ta  te m u  u s iło w a ł w r a z  ze  
s w o ją  k o le ż a n k ą  n ag o  b y to w a ć  w  P u 
sz czy  B ia ło w ie sk ie j . N ie  d o c z e k a ł s ię  
je d n a k  z im y , je sz c z e  w c z e sn ą  je s ie n ią  
sp r ó b o w a ł p r zesk o czy ć  z  g a łęz i je d 
n e g o  d ęb u  na g a łą ź  d ru g ieg o , ro sn ą 
c e g o  z u p e łn ie  obole, a le  z a w io d ła  go, 
m u s ia ł z a w ie ść , w m ó w io n a  w  s ie b ie  
w ia r a  w  c h w y tn o ść  k o ń czy n  d o ln y ch . 
C hoć n ie  b y ło  w y so k o , sp a d ł na z ie 
m ię  ta k  n ie sz c z ę ś liw ie , ż e  d o zn a ł w ie 
lu  z ła m a ń  i p o d o b n o  j e s z c z e  d o tą d  
p r z e b y w a  g d z ie ś  w  o śr o d k u  r e h a b ili
ta cy jn y m , je g o  z a ś  k o le ż a n k a  d a w n o  
s o  o p u śc iła , w y s z łą  w c a le  d ob rze  za  
m ą ż z a  p o etę , k tó r y  u k ła d a  w ien sz e -  
-n ie -w ie iw z e  z  ro zm a ity ch  r y s o w a 
n y c h  p rzez  s ie b ie  sa m e g o  e le m e n tó w  
g ra ^ c zn y ch , u r o z m a ic o n y c h  s ło w a m i  
lu b  ty lk o  sy la b a m i. U ch o d z ił za w y 
n a la zcę  „ry tm u  d la  o c z u ”, p o w o ły w a ł

z w ę  u lic y . A le  m ięd zy  m ia ste m  a  s ta 
c ją  p o ja w iły  s ię  n o w e  b u d y n k i, n a -  
zw'a u licy  n ic  m i n ie  m ó w iła , w s z y 
stk o  p r z e s ła n ia ło  d a w n ą  p an oram ę , 
n ie  c h c ia łe m  z a ś  p ro sić  o  d o d a tk o w e  
w y ja śn ie n ia  w  tym  p r a w ie  ro d z in n y m  
m ie śc ie  —  czu łb y m  s ię  zb y t g łu p io , 
w y ja śn ie n ia  ja k o ś  m n ie  p o n iża ły b y , 
w ię c  w s ia d łe m  d o  ta k só w k i, w y m ie 
n ia ją c  nazw^ę h ote lu . P e w n y , że  o d le 
g ło ść  jest r z e c z y w iśc ie  zn ik o m a , p o 
p ro siłem  k iero w cę , aby p o k a za ł m i  
n o w ą  d z ie ln ic ę  m ie sz k a n io w ą , w ia d o 
m o  b o w ie m , że w szęd z ie , na ta k ą  czy  
in n ą  sk a lę , s ą  n o w e  d z ie ln ic e  m ie sz 
k a n io w e , o  k tórych  zresztą  n ic  poza  
ty m  n ie  d a  s ię  p o w ie d z ie ć .

D o p ie r o > po k w a d r a n s ie  ta k só w k a  
z a trzy m a ła  s ię  przed  k ilk u p ię tr o w y m  
h o te lem .

Z a p ła c iłem , w y s ia d łe m , p rzez  ob ro
to w e  d rzw i w sz e d łe m  do h allu .

—  C h c ia łb y m  d o sta ć  p ok ój z  p ry sz 
n ic e m , k ...m ać!

—  Z o sta ły  ty lk o  b ez  p ry sz n ic a . 
k ...m ać... - f  p o in fo r m o w a ła  sta rsza  s i 
w a  p an i z  rece p c ji.

—  N iech  b ęd z ie  ch o ć  ta k i, k ...m a ć!  
M y śla łe m , że  p ó jd ę  o d w ie d z ić  p rze 

d e  w sz y stk im  H elen ę , k tórej za u fa n ie  
k ie d y ś  c h y b a  za w io d łe m , w y k o r z y s tu 
ją c  p retek st, ja k im  b y ł ó w  H en ryk . 
T ak  m y ś la łe m  od  -ęaru  la t. G dy c z ło 
w ie k  s ię  s ta r z e je  i g d y  n a  n ic  n ie  
m a  rady, to  za czy n a  p rzetrzą sa ć  sw o 
j e  d a w n e  sp r a w y  C h yb a i  to  w p ły 
n ę ło  n a  p r z e d s ię w z ię tą  pod róż d o  t e 
g o  m ia sta .

P o  n ie ja k ie j  z w ło c e  u d a łem  s ię  d o  
resta u ra c ji, by z a a p lik o w a ć  sw o je m u  
o r g a n iz m o w i p rzep isa n ą  ilo ść  k a lorii. 
P o n ie w a ż  w  ja d ło sp is ie  za b ra k ło  ju ż  
pew m ych d ań , przeto  b ra k u ją cą  ilo ść  
k a lorii —  a  p rzy  k ażd y m  d a n iu  o b o k  
cen y  u w id a c z n ia n o  k a lo ry czn o ść , c o  
b y ło  n ie k ie d y  rek la m ą  c zeg o ś  n ie sm a 
c z n e g o  —  u z u p e łn iłe m  p rzy  p o m o c y  
se tk i w ^ d k i.

N a  chW ilę ro zszu m ia ły  s ię  sa d y  n a  
p rzed m ieśc ia ch , k ry ją ce  w śród  liśc i  
ja b łk a  i g ru sz k i, w ia tr  ro zk o ły sa ł w o 
dę, p o ja w iły  s ię  fa le  z b ia ły m i k ry 
zam i, m ia sto  w y d a ło  s ię  b liższe , m il
sze.

N ie . po có ż  m i iść  d o  H e le n y ! Ona  
m a  p r a w d o p o d o b n ie  sw o ją  rod zin ę  —  
o w e m u  H en ry k o w i c h o d z iło  ty lk o  o  
p rze lo tn y  rom an s —  ja  m am  sw o ją . 
P o  co  sk ra c a ć  tę  ce n n ą  c h w ilę  p o  s e t 
ce? ! P o  co  w r a c a ć  d o  czegoś, czego  
o d r o b ić  s ię  n ie  d a ? ! Z w ła szcza , iż  n ic  
w  tej sp r a w ie  —  p o d o b n ie  ja k  i w  
n iek tó r y ch  in n y ch  —  n ie  b y ło  ja sn e  
lu b  p r z y n a jm n ie j  u ch w y tn e .

T ro ch ę  p o ła z iłe m  p o  n o w y c h  u li
cach  i u liczk a ch , b y  p rzek on ać się  
o  za sz ły ch  zm ia n a ch , p ręd k o  jed n a k  
za czą łem  m ie ć  te g o  dosyć, ru szy łem  
w  stro n ę  sta reg o  ryn k u . Z d a lek a  u j
rza łem  d w ie  o d n o w io n e , lśn ią c e  p o 
z ło tą  a tty k i z a b y tk o w y ch  k a m ie n i
czek , co  m n ie  ta k  bardzo u c ie sz y ło  i 
z teg o  w zg lęd u , iż  m ia łe m  ze sobą  
uparat fo to g ra ficzn y , ro b ią cy  k o lo ro 
w e  zd jęcia .

D o jśc ie  n a  p rze ła j  d o  k a m ie n icz ek  
ta r a so w a ł je d n a k  n ied u ży , sk u p io n y  
w  gru p ach , t łu m ek .

N a co ś  g a p io n o  s ię  z  w y ją tk o w ą  
k o n cen tr a cją . P r z e w a ż a ła  m łod zież , 
o b w ie sz o n a  różn ym i w is io r k a m i i 
b rzęk ad ełk & m i, n ie k tó r z y  m ie li

s ię  n a  m orze, gd y  je s t  p r a w ie  sp o k o j
n e , jed n a k  zm a rsz czk o m  p o w ie r z c h n i  
je g o  zarzu ca ł z b y tn ią  m o n o to n n o ść  i 
n a tu ra ln o ść .

P r z e c isn ą łe m  s ię  w r e sz c ie , żeb y  zo 
b a czy ć  co  b y ło  p rzy czy n ą  zg ro m a d ze
n ia  s ię  ty lu  osó b , ic h  d o ść  sk u p io n e 
g o  z a in te r e so w a n ia .

W ła śc iw ie  n ic  n a d zw y cza jn eg o . T y le  
ty lk o , że  d z ia ło  s ię  to p e w n ie  p o  raz  
p ie r w sz y  w  n a szy m  kraju , a m o że  i 
nile* ty llto  w  'n a s z y m  c z y l i  p r z y s łu g i
w a ło b y  nam  je sz c z e  je d n o  p ie r w sz e ń 
stw o , k tó r e  tak  lu b im y . O to  d w o je  
m ło d y ch  z w a r ło  s ię  p u b lic z n ie  w  a k 
c ie  k o p u la c y jn y m . M ie jsce  —  sta ry  
ry n ek  —  m o g ło  ta k ż e  m ieć  sw o ją  
w y m o w ę . N ie  b ęd ę  tu ta j  o p isy w a ł tej  
d o ść  zn a n ej c z y n n o śc i. M u szę  jed n a k  
za u w a ży ć , że  on , w y k o n u ją c  ru ch y  
fr y k c y jn e , tw a rzą  n ie  b y ł z w ró c o n y  
k u  n ie j , a le  ku w id zo m , to w  p raw o , 
to  w  le w o  —  ja k  g d yb y  d o k o n y w a ł 
te g o  n a  ż ą d a n ie  p u b lic zn o śc i lu b  w zro 
k ie m  sz u k a ł u n ie j a k cep ta c ji. T y lk o  
p o d cza s sz c z y to w a n ia  b y li na k ró tk o  
o d d a n i so b ie , s ta ll s ię  w y łą c z n o śc ią .

P r z y g lą d a n o  s ię  tem u  w  m ilc z e n iu . 
N ie  s ły sz a ło  s ię  a n i p o c m o k iw a ń , an i 
w u lg a r n y c h  s łó w  k o m e n ta rza  lu b  z a 
ch ę ty  d o  w ię k sz e j  ż w a w o śc i. an i n a 
w e t  k w ic z e n ia , ja k  to  n ad al d z ie je  s ię  
w  n aszy ch  k in a ch . C h w ila  b y ła  b ąd ź  
co  b ąd ź  o s o b liw a  P u b lic z n ie  d o k o n a 
no  te g o  p o  raz p ie r w sz y . U ż y teczn o ść  
tej k a m ie n n e j, sz e r o k ie j  ła w y  na p o -  
b rzeżu  s ta r e g o  ryn k u  od  d z iś  s ię  
w zb o g a c iła .

K ied y  b y ło  p o  w sz y stk im , a  d z ie w 
czy n a  i ch ło p a k  d o p ro w a d z ili sw o je  
stro je , b ru d n e  zresztą , d o  p orząd k u , 
z w y c z a jn ie  s ta ją c  w śró d  in n y ch  —  
w sk o c z y ł na ła w ę  ja k iś  sta rszy  p a n  i 
z a c z ą ł ra d o śn ie  w y k r z y k iw a ć :

—  N a reszc ie , n a reszc ie !  S p ra w y  
se k su  p r z e s ta ły  b y ć  tabu!

C iężk i id io ta , p o m y ś la łe m  o  n im  z 
n ie sm a k ie m , a le  na w sz e lk i w y p a d ek  
ta k ż e  go  o k la sk iw a łe m .

S ta r szy  pan  m ia ł na so b ie  m o en o  
p o d n iszczo n e , cza rn e  u b ra n ie  o  tra d y 
cy jn y m  k roju , d o sto jn o ść  w y g lą d u  
n a ru sza ła  k o lo ro w a  k o szu la  o  k o łn ie 
rzyk u , z a p ię ty m  w y su n ię ty m i ró żk a
m i na g u z ik i,'a u s tr ia c k a  czap k a  z 
b ą czk iem  z la t  p ie r w sz e j w o jn y  ś w ia 
to w e j  n a  g ło w ie .

P o tem  w sk o c z y ł n a  ła w ę  k toś m ło 
dy, W yrzucał ze  s ie b ie  s ło w a  g ło se m  
n ie c o  z n u d zo n y m :

—  Im  m n ie j tabu , tym  w ię k sz a  
w o ln o ść  je d n o s tk i, k ...m ać! M niej za 
k ła m a n ia . k ...m ać!

Z a m ia st  o k la sk ó w , r o z leg ły  
p r z y ta k iw a n ia  na różn e g ło sy .

—  K .,.m ać! K ...m ać!
N ie k tó r z y  w z b o g a c a li je  o  m e c h a 

n iczn e  g ło sy  la leczek , z a b a w n ie  w y -  
p isk u ją cy ch  te  i in n e  s ło w a . K toś  
k rzy k n ą ł:
I —  Z n o w u  w z r o śn ie  fr e k w e n c ja  w  
tea tra ch , k ...m ać!

M ów ca o g ło s i ł  te n  d z ie ń  ja k o  je d y 
ne św ię to , k tó r e  o d tą d  p o w in n o  o b ó -  
w ią z y w a ć .

P o  p o łu d n iu  p o sta n o w iłe m  p ójść  n a  
om en tarz , a b y  o d w ie d z ić , m o że  p o  raz  
o sta tn i, n ie  b y łem  p rzec ież  m łod y , 
e i - o b y  d z ia d k a  i b ab k i. B y ł to  sta ry  
om en tarz , z n a jd o w a ło  s ię  na n im  p arę  
n a g ro b k ó w  z  n a zw isk a m i, zn a n y m i 
o n g i w  k u ltu r z e  lu b  w  ru ch ach  w y -

s ię

zw o leń czo n a ro d o w y c h . N a s u w a ł w ię c  
w ie le  m y śli o  p rzesz ło śc i i je d n o c z e 
śn ie  o  zn ik o m o śc i, m yśli raczej d e -  
m o b iliz u ją c y c h , a czk o w iek  p o ży tecz 
n ych , b o  p rzestrzeg a ją cy ch  przed  za 
ch ła n n o śc ią , przed  budzenierti w  s o 
b ie  p y c h y  i m a te r ia ln e j  zd o b y w c z o ś -  
ci.

N ie s te ty !  Od ja k ie g o ś  czasu  ro z
p rz e s tr z e n ia n o  h a sło :  „C m en tarze  pod  
park ingi!" .

N a le ż a ło  to  d o  p rop a g a n d y  o sc h ło śc i  
u czu c io w ej, zw a n e j  w  p ra sie  ra cjo n a 
liz a c ją  p rocesó w  em o cjo n a ln y ch . 

P ie r w s z e  —  d o p iero  t»raz so b ie  o  
ty m  p rzy p o m n ia łem  — z r e a liz o w a ło  
to  h a sło  w ła śn ie  m o je  m iasto .

W ie lk i, w y b e to n o w a n y  p ark in g . 
N ig d z ie  a n i d rzew k a . T rzeb a  b y ło  
d o ść  d łu g o  w y m ija ć  to  m ie js c e  po  
cm en ta rzu , ab y  d o jść  do o b e c n e g o  
m ie jsc a  sp o cz y n k u  zm arłych .

B ie la ło  k rem a to r iu m , b u d y n ek  o  
d w ó c h  sk rz y d ła c h , k tó ry m i b y ły  d w ie  
szare , w y so k ie  i  d łu g ie  śc ia n y  k o -  
lu m b a riu m .

Z a trzy m a łem  s ię  n a  d łu że j, p a lą c  
p a p iero sa  p o  p a p iero sie , s ta r a łe m  się  

■ p rzy p o m n ie ć  so b ie  m o g iły , o c ie n io n e  
tu ja m i, n a g rob k i i pom m iczki, 
d r z e w a ; b ram ę, w io d ą c ą  na cm en 
tarz, o k o lo n y  m e ta lo w y m i, p rzeża r ty 
m i g ry n sz p a n em  sz ta c h e ta m i;  za p ra 
g n ą łem  u sły szeć  w  so b ie  g ło sy  d z ia d 
k a  i  b ab k i, a le  b y ł to  za w ie lk i w  
ty ch  o k o lic z n o śc ia c h  w y s iłe k  im a g i-  
n a c ji, w  co ś jed n a k  w r e sz c ie  troch ę  
s ię  w d a r łem , za czą łem  o d c z u w a ć  rze
w n ą  m ela n ch o lię .

„ J e - łłło p , j e - ł ł ło p , k ...m ać...‘’ —  to  
k to ś  z  ty łu  z a  m n ą , tu ż  nad m oim  
u ch em  z a sk r zecza ł p rzy  p o m o c y  m e 
ch a n iczn ej la leczk i.

Z a ta iłem  w  so b ie  w śc ie k ło ść , b o 
w ie m  n ie  w y p a d a ło  s ię  ob ra ża ć  n a  ten  
tak  w sz ę d z ie  p rzy ję ty  sp o só b  ża r to w a 
nia . Z resztą , ró w n ież  w y c ią g n ą łe m  z 
k iesz en i la le c z k ę  i o d p o w ie d z ia łe m  

•  m iłe j  z  w y g lą d u  p a n ie n c e  w  p od ob 
n y  sp osób .

S m ę tn y  p o sz e d łe m  p rzed  s ie b ie  n a  
sp acer .

P r z e w ę d r o w a łe m  w ie le , n ig d z ie  n ie  
u m ie ją c  s ię  za trzym ać, a raczej n ie  
zn a jd u ją c  ku  tem u  ż a d n eg o  p ow od u .

Z n ow u  w z b o g a c iłe m  sw ó j orga n izm  
o  p e w n ą  ilo ść  k a lo r ii w  p ostaci se tk i  
w ó d k i.

Z a p a d ło  sło ń ce , z m ierzch a ło  się .

J a k iś  m ężczy zn a , p o d sk a k u ją c , o b ie 
m a  ręk am i coś s tr z e p y w a ł z m a ry n a r
ki. P o d o b n ie  śm ie sz n y m i rucham i 
strze p u je  s ię  ża rzy ste  źd źb ła  ty to n iu , 
gdy n a g le  sp a d n ą  z p ap ierosa . P o 
d o b n ie  w  < ^ iec iń ę tw ię , ą  l  n tó p je j ,  
O pędzało s ię  od p szczó ł, k tó ry ch  te rU i.  
n ie s te ty  z  roku  na rok u b yw a.

P o zn a łe m  go. T o on  s ta ł  n a  tam tej  
k a m ie n n ej ła w c e  i, m a ch a ją c  w z n ie 
s io n y m i d o  góry ręk am i, ra d o śn ie  
w r z e sz c z a ł o  p rzek ro czo n y m  tabu.

—  C zem u pan tak  s ię  c ie s z y łe ś?  
Z a c h o w a ł pan je sz c z e  tak i p e r w e r 
sy jn y  tem p er a m en t, k ...m ać, że  p a n a  
p o n o si?

—  J a ?  P a n  raczy  ża r to w a ć  —  p o d 
n ió sł n a  m n ie  o czy  o  p o ży łk o w a n y ch , 
z a c z e r w ie n io n y c h  p o w iek a ch .

N ie  ża r to w a łem . J e g o  w y g lą d , co  
p ra w d a , n ie  d o m a g a ł s ię  w ła ś c iw ie  
o d p o w ied z i n a  p y ta n ie , a le  p rzec ież  
ró żn ie  b y w a . T ym  b ard ziej p rzy o b e c 
n y m  ro zw o ju  g ero n to lo g ii.

A  o n  za czą ł p rzy b iera ć  p o zę  a k to -  k 
ra z p ro w in c jo n a ln e j  trupy , o  k tórych  
w  d a w n y ch  p o w ieśc ia ch  ty le  p isano . 
P r z y m r u ż y ł oczy . p raw ą ręk ę w y su n ą ł  
w c a le  en erg iczn y m  g e s te m  p rzed  s ie 
b ie , z a c z ą ł recy to w a ć: *>

T rzeb a  z  ży w y m i naprzód  iść , 
P o  ż y c ie  s ię g a ć  n ow e,

A  n ie  w  u w ięd ły ch  lau rów  liść  
Z u p orem  stro ić  g ło w ę .

W y n ie  c o fn ie c ie  ży c ia  fa l, 
N ic  skarg i n ie  p om ogą! 

B e z s iln e  g n ie w y , próżny  ża l!  
. Ś w ia t  sw o ją  p ó jd z ie  drogą.

—  T o  
k ...m ać!

ja k a ś c h o le r n a  starzyzn a ,

—  C h olern a  starzyzn a , p roszę  p an a , 
a le  i w  s ta r z y ź n ie  b yw a  p raw d a,

—  T o  pan to  sp ó lk o w a n ie  na ła w ie  
n a z y w a sz  się g a n ie m  po n o w e  ż y c ie?

Z a czą ł m ó w ić  śp ie sz n ie  i sz ep tem :
M ia łem , i;...m ać, ty lk o  rok do  

p e łn e j  em ery tu ry . A le  w y m a g a łem  od  
m ło d z ie ż y  w ła śn ie  zn a jo m o śc i tak ie j, 
ja k  pan  s łu sz n ie  sk ą d in ąd  orzek ł, s ta 
rzyzn y . I na żą d a n ie  sta rszy zn y  u cz
n io w sk ie j  d yrek tor  d y sc y p lin a r n ie  za 
w ie s i ł  m n ie  w  czy n n o śc ia ch . J eże li 
Za d w a  la ta  uzn ają , że s ię  w  tym  
c z a s ie  w y r a ź n ie  u w sp ó łc z e śn iłe m , to  
m i p rzy zn a ją  p r a w o  d o  p e łn ej e m e 
ry tu ry .

C zy m o g ę  w ie d z ie ć , co pan  
s tr z e p y w a ł z m a ryn ark i?

—  B ied ron k i.
A  p o  co? P rzec ież  b ied ron k a  w e 

d le  d a w n y ch  w ierze ń  z a p o w ia d a  d o 
brą w ia d o m o ść .

—  D oszed łem  d o  w n io sk u , że  od  
ja k ie g o ś  czasu  w śród  b ied ro n ek  
p r a w d z iw y ch  la ta ją  tak że  b ied ron k i 
m e c h a n ic z n e , z d a ln ie  s te r o w a n e
. —  T aaak ?

A  tak. k ...m ać! A p a ra c ik i o d -  
b io rca o -n a d a w c ze  w  k ro p eczk i!

S ta liśm y  na w y so k im  b rzegu  W isły, 
zo sta ły  za nam i m ia ste c z k o  i park  
nad u rw isk iem , w śród  odległych 
d rzew  b ecza ły  p rzen o śn e  te lew izo ry , 
lśn ią c  z d a le k a  różn ym i ko loram i 
m a ły ch  ek ra n ó w  — rzek łb y ś , jak ieś  
sp o tw o r n ia łe  robaczk i św ię to ja ń sk ie .

B y liśm y  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  sam i, 
jed n a k  m ój ro zm ó w ca  n a g le  s ię  za
n iep o k o ił, za czą ł d o k ła d n ie  rozg lądać  
s ię  w  tym  zm ierzch u  p rzech o d zą cy m  
ju ż  w  c iem n o ść , p o tem  n ie u fn ie  z a 
p y ta ł:

—  P a n , k ...m ać, n ie tu te jsz y ?
—  N ie tu te jsz y .
—  N a p ew n o ?
—  N a p ew n o .

P o p r o s ił o  p ap iero sa , d a łem  m u 1
k ilk a  sz tu k , p o d z ię k o w a ł i bez p o że 
g n a n ia  zaczą ł, na w sze lk i w y p a d ek , 
o d d a la ć  s ię  o d e  m n ie  w  k ieru n k u  m i
goczących , sp o tw o m ia ly c h  ro b a czk ów  
św ię to ja ń sk ic h .

W k ró tce  i d o  m n ie  w ia tr  d o n ió sł 
je g o  ra d o sn e  w o ła n ie :

—  S p ra w y  se k su  p rzesta ły  b y ć  ta 
bu... p r z e s ta ły  b y ć  tabu !

W ięc  p o  co  ja  w ła ś c iw ie  tu  p r z y 
je c h a łe m ?  Ż eby  stw ie r d z ić  c a łk o w ite  
z n ik n ię c ie  cm en ta r za , o  czy m  d o c h o 
d z iły  m n ie  w ia d o m o śc i, ch oć co in 
n e g o  w ia d o m o ść , a co  in n eg o  n a o c z -  
n o ść?  Ż eby  zo b a czy ć  p u b lic zn ą  k o p u 
la c ję , 00 o d czu łem  jed n a k  jako  , 0 -  
b ra zę  czeg o ś ta m ?  Ż eby zetk n ą ć  s ię  
z  p o m y le ń c e m -n a u c z y c ie le m , k tóry  
m o że  w c a le  n ie  je st  aż  ta k im  p o m y 
leń cem , ty lk o  na sw ó j sp osób  u k ry w a  
s ię  przed  in n y m i?

P o w r ó t  d o  p rzesz ło śc i sprzed  d z ie 
s ię c iu  i w ię c e j  la t?  Z a w cze śn ie , 
k ...m ać , b y  d a ło  s i ę  coś u p o rząd k o
w a ć , czy li c zeg o ś  s ię  p ozb yć!

A  m o że  p o  p rostu  ź le  s ię  c z u ję  w  
m ieśc ie , w  k tórym  m ieszk a m  i p ra cu 
ję ?  Pod p e w n y m i w z g lę d a m i je st  b o
w ie m  z łu d zen iem , że  s ię  m ieszk a  w  
d u ży m  m ie śc ie  i to  o zn a cza  coś in n e 
go  n iż  m a łe  m ia sto , m ia steczk o . 
W szęd zie  po ja k im ś c z a s ie  z m a sy  

lu d zi w y ła n ia  s ię  k rą g  zn a jo m y ch , 
w śród  k tó ry ch  m a s ię  sp r z y m ie r z e ń -  
c ^ a  ^ g ó w ,  J u d z i .nfjutęąjpych i na  
co ś c z y h a ją cy ch , czasem  n a stęp u je  
w y m ie n n o ść . N a w e t  k rą g  n ie z n a jo 
m y c h  s ta je  s ię  w  ja k ie jś  m ierze  k r ę 
g iem  zn a jo m y ch . N iek tó rzy  n ie z n a jo 
m i o  tej sa m ej p orze  sto ją  na p rzy 
sta n k u  tra m w a jo w y m , w  tych  s a 
m y ch  g o d zin a ch  zaop atru ją  s ię  w  ży 
w n o ść  w  tych  sa m y ch  sk lep a ch , przez  
f ig la r n y  p rzy p ad ek  za jm u ją  m ie jsc a  
w  p ob liżu  na try b u n a ch  sta d io n u , p o 
w o ły w a n i są  d o  tych  sa m y c h  p r e z y 
d ió w .

S ą  zn a jo m i, z  k tó ry m i od la t w y 
m ie n ia m y  u k łony , a n ie  z a m ie n ia m y  
ani jed n e g o  slow'a I są  n iezn a jo m i, z 
k tórym i —  gd y  g d z ie ś  zn a jd z iem y  s ię  
ob ok  s ie b ie  — m im o w o ln ie  d z ie lim y  

s ię  u w a g ą  na te m a t p ogod y , b ram k a
rza, ź le  w y p ie c z o n e g o  c h le b a  W szę
d z ie  p o  ja k im ś c z a s ie  je s t  s ię  o sa c z o 
nym .

A  g d y b y  ta k  co  ja k ieś' p ó ł roku  
zm ie n ia ć  m ie jsc e  za m ieszk a n ia ?  A le  
co  w ted y  z p racą?  P rzesta ć  p raco w a ć , 
to  zarjiedbać rod zin ę , za n ied b a ć  sa 
m eg o  s ieb ie , w y tr ą c ić  s ię  z m ie jsc a  w  
życiu , k tóre  jes£  o b o w ią z k ie m  i  n ie  
ty lk o  o b o w ią zk iem .

Od ja k ie g o ś  czasu  za n ied b a łem  się . 
Z r o zu m ia łem , że  m u szę  zd ob yć się  
na troch ę w ię c e j  p o w sz e d n ie g o  h ero i
zm u. b o  in aczej za czn ę  op a d a ć . O d
tąd  a n i k rok u  d o  ty lu ! N ie  w o ln o !

W ra ca łem  do h o te lu 'z  p o s ta n o w ie 
n iem . że  n aza ju trz  w y ja d ę  n a jw c z e 
śn ie jsz y m  p o c ią g iem . T o  w ła śn ie  i 
p rzed e  w sz y stk im  w  ty m  m ie śc ie  n ie  
m a d la  m n ie  m ie lsc a .

Na u licy  p o d esz ło  d o  m n ie  d w ó ch  
d r y b la só w :

—  P anu  p e w n ie . k ...m ać, coś s ię  n ie  
podob a?!

N a jw y r a ź n ie j  c h c ie li  p o d sta w ić  m i 
nogę żeb ym  p o tk n ą ł s ię  i upadł. A le  
w c ze śn ie j , je szc ze  w recep cji, up rze
d zon o  m nie , że  od ja k ie g o ś  roku p o d 
s ta w ia n ie  nogi p rzech o d n io m  za s ta ło  
tu ta j z w y c z a jo w o ' z a a k cep to w a n e . U -  
n ik n ą ć  teg o  m ożn a  ty lk o  u d ając  p o 
d o b n ą  a g resy w n o ść , ch o c ia ż  łą c z y ło  
s ię  to  z  ryzy k iem .

C o fn ą łem  s ię  ty łem  d o  śc ia n y  ja 
k ie jś  k a m ie n icy .

—  D o m n ie  ta  m o w a , k ...m ać! —  
k rzy k n ą łem . — Ja  w am , k ...m ać, n og i 
z  d u p y p o w y r y w a m ! —  i zn a czą co  
p ra w ą  ręk ą  s ię g n ą łe m  d o  k ie sz en i  
sp od n i.

U d a ło  się . M ięczak i, 
p o sz li przed  s ie b ie .

P rzep ro sili i

Z n o w u  za czę ły  ro z w ija ć  s ię  ch m u 
ry  k łęb ia ste , w y stą p i!  p rzelo tn y  op ad  
czy li — jak  ongi m ó w io n o  — za czą ł 
p a d a ć  d eszcz; ró w n y , c ie p ły , o d ś w ie 
ża ją cy  p o w ie trze .
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Z bliża  s ię  se sja  le tn ia , a p ó źn ie j  
w a k a cje . S p o tk a łe m  n ie d a w n o  k o leg ę  
i  n iż sz y ch  la t P o lite c h n ik i.

T y  m a sz  d ob rze , m ó w ię . M asz trzy  
m ie s ią c e  w a k a c j i, a  ja  ju ż  ty lk o  20 
d n i ro b o czy ch . A  on  m i n a  to, że  
w c a le  n ie  trzy  m ie s ią c e , bo m a  p r a k 
ty k i w a k a c y jn e . A le , m ó w i, n ic  p o 
w in n o  b yć ź le . N a s i p o p rzed n icy  w  
z a k ła d z ie , w  k tó r y m  m am  p ra k ty k ę , 
n igd y  n ie  s ie d z ie li  d łu ż e j  n iż  do 10.00, 
a  p o tem  sz li na b a sen .

P r z y p o m n ia łe m  so b ie  m o je  p r a k ty 
ki. W  c z a s ie  gdy ro zp o c z y n a łe m  s tu 
d ia , n a  n a szy m  w y d z ia le  o b o w ią z y 
w a ła  p r a k ty k a  se m e str a ln a . Od 1 
w r z e śn ia  do k o ń ca  s ty c z n ia  c h o d z i
l iśm y  na 6.00 ran o  d o  p racy . W  tr a k 
c ie  s tu d ió w  m ia łe m  je sz c z e  s z e śc io 
ty g o d n io w ą  p r a k ty k ę  te c h n o lo g ic z n ą  
oraz p r a k ty k ę  d y p lo m o w ą . W  z a k ła 
d a ch  tr a k to w a n o  n as ja k o  z ło  k o 
n ie c z n e . Im  m n ie j  n a s b y ło  w id a ć , 
ty m  le p ie j . M o g liśm y  b y ć  je d y n ie  o b 
se r w a to r a m i. Z p rac p o zw a la n o  nam  
je d y n ie  na n ie sk o m p lik o w a n e  c z y n 
n ośc i ty p u  sp r z ą ta n ie  cz y  p r z e n o sz e 
n ie  z łom u  z je d n e g o  m ie js c a  na d r u 
g ie . J a sn e  je s t , że  po p e w n y m  cza s ie  
p r z y ję liśm y  ro lę , w  ja k ie j  n a s po  
c ich u  c h c ia n o  w id z ie ć . P r z e sta liśm y  
s ię  p o k a z y w a ć  w  z a k ła d z ie , u r y w a 
liśm y  s ię  na b a sen  czy  do k in a . W  
e fe k c ie  n ie w ie le  s ię  n a u c z y liśm y , n ie 
w ie le  z a r o b iliśm y , n ie w ie le  w y p o c z ę 
liśm y . A  w ię c  w  p e w n y m  s e n s ie  cza s  
stra co n y . W śród s tu d e n tó w , p r z y n a j
m n ie j  w te d y , p a n o w a ło  o g ó ln e  p rze 
k o n a n ie , że  p r a k ty k i n ie  s łu ż ą  n ic z e 
m u. A  ju ż  n a  p e w n o  n ie  tem u . a b y  
s ię  c z e g o k o lw ie k  n a u czy ć .

I n ie  są d zę , ab y  o b ecn ie  przekona

nie to uległo radykalnej zmianie. A 
przecież w zakładach pracy można 
się wiele nauczyć, można zapoznać 
się w praktyce z tym, o czym dowie 
dzieliśmy się na wykładach. Można 
w końcu skonfrontować wiadomości 
teoretyczne z rzeczywistością i pro
blemami, jakie stwarza. Dlaczego 
więc z tego nic korzystamy? W pew
nym stopniu jest to na pewno wina 
studentów. No bo jak ktoś nie chce 
się uczyć, to nikt go do tego nie 
zmusi. Wina zakładu pracy I opieku
nów praktyk z ramienia uczelni po
lega natomiast na tym, że nic stara
ją się zachęcić studentów do nauki.
W czasach, gdy praktycznie każdy 
przeciętnie zdolny młody człowiek 
może dostać się na studia, a po ich 
ukończeniu dostanie bez problemu 
pracę, a więc gdy nauka przychodzi 
łatwo, maleje naturalny pęd do wie
dzy, I  właśnie dlatego trzeba ludzi 
do nauki zachęcać. Można to robić,
i, niestety, często się to tak robi, przy 
pomocy zegara i kart zegarowych. 
Ale kartę może podbić kolega za ko
legę. Można by było jeszcze przy
dzielić każdemu studentowi strażni
ka. Ale nie zdopinguje to nikogo do 
nauki.

Sprawdzanie zdobytych wiadomoś
ci także pozostawia wiele do życze
nia. Dzienniczki wypełnia się zazwy- 
czaj raz na tydzień, hurtem, odpisu
jąc jeden od drugiego. Sprawozdania
* praktyk powstają w podobny spo
sób. A już egzamin końcowy jest czy
stą kpiną. Z góry wiadomo, ie 
wszyscy muszą go zdać.

Efekt jest taki, że w zakładzie 
praktykanci starają się być jak naj

k ró ce j. J e ż e li  ju ż  p o r tier  u tru d n ia  
im  ż y c ie  i m u szą  p r z e s ie d z ie ć  sw o je  
g o d z in y , to w ia d o m o , że  też  im  to 
n ie w ie le  da. P o ła ż ą  tro ch ę , p og a p ią  
s ię , a  p o tem  z a sz y ją  g d z ie ś  w  k ą c ie , 
a b y  p osp ać, p o g ra ć  w  k a rty , p o g a 
d ać. C zasem  na te r e n ie  za k ła d u  z n a j
d z ie  s ię  u str o n n y  k ą c ik , w  k tórym  
m o żn a  s ię  n a w e t  p oop a lać .

Z p u n k tu  w id z e n ia  za k ła d u , lep ie j. 
Jeżeli p r a k ty k a n tó w  w  ogó le  n ic  m a. 
Z a k ła d  m a p la n y , m a k ło p o ty  z 
k o o p era n ta m i, z d o sta w c a m i, w r e s z 
c ie  z  w ła sn ą  za ło g ą . A  tu je szc ze  
trzeb a  p iln o w a ć , ab y  ja k iś  s tu d e n t  
n ie  w ło ż y ł ręk i ta m , g d z ie  by m u  
m o g ło  ją  urwrać, czy  też  żeb y  n ie  
d o rw a ł s ię  do czeg o ś , co m ógłby  z e .  
psuć. I  je sz c z e  do teg o  trzeb a  sp r a w 
d zać, czy  p r a k ty k a n c i p rzy ch o d zą  do  
pracy , czy  w y p e łn ia ją  d z ien n iczk i, 
czy  m a ją  g d z ie  z je ść  d ru g ie  śn ia d a 
n ie. S a m e  k łop oty .

\  g d y b y  tak  sy s te m  p ra k ty k  tr o 
c h ę  u n o w o c z e śn ić ?  P r z e c ie ż  n a jle p szą  
d rogą  do p ozn a n ia  m a szy n y , o r g a n i

zacji p ro d u k cji, m e c h a n iz m ó w  d z ia ła 
n ia  zak ład u , je s t  w y k o r z y s ta n ie  ich  
d o  r o z w ią z a n ia  k o n k retn eg o  p rob lem u . 
B o ła żen iem  i o g lą d a n iem  zn u d zim y  
s ię  po trzech  d n ia ch . A  g d y b y  tak  
k ażd y stu d en t lu b  k ilk u o so b o w a  g ru 
p a  d o sta li d o  r o z w ią z a n ia  za d a n ie , 
k tó r e  trzeb a  rozg ry źć  w  cza s ie  tr w a 
n ia  p ra k ty k i?  I to  n ie  ty lk o  te o r e 
ty czn ie . a le  ta k ż e  z w y k o n a n ie m  p ro 
to ty p u , lub  z w d ro żen iem  do pro-

f 'o t .  P a w e ł  D u r a j

dukcji. Przecież robiliby to pod czuj
nym okiem opiekuna, który nie do
puszczałby rozwiązań złych, mogą
cych przynieść straty. Studenci, 
zwłaszęz» ci z lat starszych, posiada
ją duży zasób wiadomości, który mo

żna b y  w y k o r z y s ta ć  z p o ży tk ie m  dla  
zak ła d u  i d la  n ich  sa m y c h . A  w  z a 
k ła d z ie  pracy is tn ie je  w ie le  p r o b le 
m ó w , na k tó ry ch  ro zw ią z a n ie  n ie  
z a w sze  sta rcz a  cza su . Jak  ja  to  s o 
b ie  w y o b ra ża m ?  A no, na p rzy k ła d  w  
k tó r y m ś z d z ia łó w  trzeb a  p o sta w ić  
sto ja k , np. d o  sk ła d o w a n ia  b lach y . 
R o zw ią za n iem  te g o  p ro b lem u  m oże  
za ją ć  s ię  p ra k ty k a n t. M usi ta k i s to 
ja k  z a p ro jek to w a ć , p o liczy ć , ab y  się  
n ic  z a w a lił, o p ra co w a ć  proces teo h . 
n o lo g iczn y . d o p iln o w a ć  p ra w id ło w o śc i 
w y k o n a n ia  i m o n ta żu . w resz c ie  
sp r a w d z ić  w  p ra k ty ce  co  sk n o c lł. i 
e w e n tu a ln ie  p o p ra w ić . P rzy k ła d  m o 
że tr y w ia ln y , a le  w id z ia łem  podobną  
k o n stru k cje , d z ie ło  m ło d eg o  in ż y n ie 
ra , k tó r a  g ię ła  s ię  w e  w sz y stk ie  m o 
ż liw e  stro n y . A je ż e li  tem a tem  nie 
b ęd zie  sto ja k , a p rob lem  ro zw ią za n ia  
in s ta la c j i a la r m o w e j, s te r o w a n ia  czy  
c z e g o ś  ta n i je sz c z e ?  P rzec ież  m oże  
to n a w e t  być p raca  o c h a ra k terze  b a 
d a w czy m , r ea lizo w a n a  w  ram ach  
p rac p la c ó w e k  n a u k o w o -b a d a w c z y c h  
czy  in sty tu tó w  w y ż sz y c h  u czeln i. N ie  
n a leży  bać s ię  p o w ie r z e n ia  m łod ym  
tru d n y ch  zad ań . Bo n a w e t, je ż e li  nie 
o sią g n ą  su k c e su , j e ż e li  n a w e t  Ich 
d z ia ła ln o ść  p r z y n ie s ie  stra ty , to Jed
nak zasób  w ie d z y , ja k i sob ie  p rzy 
sw o ją , w  o r z y sz ło śc i odda z n a 
w ią z k ą  p o n ie s io n e  k o sz ty . A  za ro z-

F o t .  Z .  A b r a t k i e w i c g

wiązania dobre, takie, które wejdą 
do produkcji lub w Inny sposób da
dzą efekty ekonomiczne, można by 
przyznawać Ich twórcom premie. Cie
kawy problem, obawa przed kompro
mitacją, perspektywa dodatkowego 
zarobku, na pewno zdopingowałyby 
praktykantów do pracy. A każdy 
przyzna, że najlepiej uczymy się roz
wiązując konkretne problemy. Dru
gim zagadnieniem jest sprawa wię
kszej możliwości wyboru zakładu, w 
którym mamy odbywać praktykę. Le
piej się pracuje tam, gdzie się chce 
pracować, niż tam, gdzie się musi. 
No i jeszcze kwestia liczby prakty
kantów w jednym zakładzie. Łatwiej 
jest zorganizować pracę w mniejszej 
grupie. A duża. dobrze zorganizowa
na grupa łatwiej może się wymknąć 
spod kontroli i jeżeli zechce waga- 
rować, to nic bardzo jest jak jej 
w tym przeszkodzić.

Nasuwa się pytanie, kto ma za
jąć się reformą praktyk? Duże pole 
do popisu mają tutaj kola naukowe, 
istniejące prawie na każdym wydzia
le. Ale bez współpracy z przedsta
wicielami zakładu pracy i uczelni 
niewiele zdziałają.

Do rozpoczęcia praktyk pozostało 
jeszcze trochę czasu. Jest więc szan
sa na poprawę sytuacji praktykan
tów już w tym roku.

F o t .  W ł o d z i m i e r z  P a r y s

E w a  O stro w sk a  u ro d ziła  s ię  24 
g r u d n ia  1938 r. w  N o w o  W ile jce  k o lo  
W iln a . S tu d io w a ła  so c jo lo g ię  w  U n i
w e r s y te c ie  Ł ód zk im .

W cześn ie , b o w ie m  ju ż  pod  k o n iec  
la t  p ię ć d z ie s ią ty c h , ro zp o czy n a  d z ia 
ła ln o ść  p u b lic y sty c z n ą  i d z ie n n ik a r 
sk ą , w sp ó łp r a c u ją c  z  prasą  łód zk ą  i 
o g ó ln o p o lsk ą . W la ta ch  sz e ść d z ie s ią 
ty c h  i s ie d e m d z ie s ią ty c h , śc iś le j  o w ią 
z a n a  z  „O d g ło sa m i” , p u b lik u je  w  
n ic h  rep o r ta że , fr a g m e n ty  prozy , o p o 
w ia d a n ia , re c e n z je  lite ra ck ie . W ro
k u  1964 u z y sk a ła  w y r ó ż n ie n ie  w  k o n 
k u r s ie  o g ło sz o n y m  przez  „F ak ty  i 
M y ś li” o ra z  W y d a w n ic tw o  „Is*kry“ na  
r ep o r ta ż  o  te m a ty c e  •'•w iatopoglądo- 
w e j  i o b y c z a jo w e j . W  trzy la ta  p ó ź
n ie j  o trzy m a ła  n agrod ę „ A rg u m en 
tó w "  w  k o n k u r sie  pod n a zw ą  
„ A te izm  —  k le r y k a liz m  —  la icy zm  
w  roku  m illen iu m " .

W  roku 1965 w y d a n y  a o sta ł n a k ła 
d em  W y d a w n ic tw a  Ł ó d zk ieg o  zb iór  
o p o w ia d a ń  „T ort u ro d z in o w y ”, b ęd ący  
d eb iu tem  k s ią ż k o w y m  p isa rk i. W  la 
ta c h  n a stę p n y c h  u k a za ły  s ię  p o w ie ś 
c i:  „ P ie r w sz y  d z ień  tygod n ia"  (W L  
1966), „P tak i na n ie b ie ” (W L 1968), 
„N im  ja b ło ń  zd ziczeje"  („ C zy te ln ik ” 
1968), „G d zie w in ą  je s t  d u ż ą ..“ 
.(„C zyteln ik"  1970), „ M ięd zy  n a m i n ie 
b o ty c z n e  góry ...” („C zyte ln ik "  1974). W  
■ w oim  d orob k u  O stro w sk a  posiada

r ó w n ie ż  p o w ie ść  —  b a jk ę  d la  d z iec i 
„ P rzygod y  k ró la  G u cia  i k ró la  M a c iu 
sia" (W L 1972, w yd . 2 —  W L 1974), 
w  k tórej d o w c ip n ie  i a tr a k c y jn ie  
k o n str u o w a n a  fa b u ła , u ję ta  k la ro w n ą , 
p o to c zy stą  n arracją , ob ok  w a r s tw y  
p rzy g o d o w ej p r ezen tu je  b a śn io w y  
św ia t  m arzeń  d z ieck a  i s łu ż y  z ilu s tr o 
w a n iu  p raw d  o g ó ln ie jsz y c h  natu ry  
m o ra ln ej i d y d a k ty czn ej.

O p o w ia d a n ia  z a w a rte  w  „T orcie  
u rod zin o w y m '' w y r a s ta ją  n ie w ą tp li
w ie  z  rep o rtersk ich  o b se r w a c ji i d o-

EWA 
OSTROWSKA
św ia d c z e ń  a u to r k i. Ich  p o ety k a  p o 
s ia d a  z resz tą  w s z e lk ie  c ech y  -zbeletry
z o w a n e g o  rep ortażu . G d yb y szu k a ć  
ja k ie jś  n ad rzęd n ej fo rm u ły  w y ja ś n ia 
ją ce j  ch o ćb y  w  p rzy b liżen iu  in te n c je  
i za m ia ry  O stro w sk ie j, ta k  jak  on e  
d ają  się  o d czy ta ć  z e  zb ioru , n a jtra f
n ie jsz ą  z a p e w n e  m o żn a  z n a le ź ć  w  
ty tu le  je d n e g o  r. o p o w ia d a ń : „R ek on 
str u k c je  pejzażu ". W u ję c iu  p isark i 
p ejza ż  to śc iś le  w sp ó łc z e sn y , ch oć  
u w a r u n k o w a n y  p rzesz ło śc ią , p ro w in 
c jo n a ln y  lu b  w ie lk o m ie jsk i, śr o d o w i
sk o w y  lu b  rod zin n y , o g lą d a n y  z  re
g u ły  o cza m i b o h a te r ó w  o p o w ia d a ń , 
n ie z a le ż n ie  od p rzy ję te j  g ra m a ty c zn ej  
fo rm y  n arracji. B a r w y  p e jza żu  są  
c iem n e, p rzy g n ęb ia ją ce , ponure. P ro 
w in c ja  je s t  w c ią ż  je szc ze  s ie d lisk ie m  
o b sk u ra n ck ich  r e lik tó w  p rzeszłośc i 
lu b  ju ż  zd o m in o w a n a  z o s ta ła  przez  
re p r e z e n tu ją c y c h  k o n su m p c y jn y  s ty l  
ży c ia  m ie js c o w y c h  d o r o b k ie w ic z ó w  i 
d y g n ita rzy . K o łtu ń s tw o , in d y fe r e n -  
tyzim m o ra ln y , fa łsz  i z a k ła m a n ie  
c z ło n k ó w  tzw . so lid n y c h  rodzin , ob y 
c z a jo w e  „d n o” —  to  e le m e n ty  p e jza 
żu  m ie jsk ie g o . N ie  p rzeczy  p e sy m i
sty c z n e j w y m o w ie  „T ortu  u ro d zin o 
w ego"  fa k t, iż  m łodzii b o h a ter o w ie  
w ie lu  op o w ia d a ń  p r z e c iw s ta w ia ją c  s ię  
z k i o d n o szą  s w e  m a łe  T w y c ięstw a  i w  
d ą żen ia ch  d o  z m ia n  zn a jd u ją  p op ar
c ie  in n y ch , i e  in d y  w id  u -a lw  ctaiafci-

n ie  a k ty w iz u je  g ru p ę , śr o d o w isk o . 
W id ać b ow iem  w  tych  u tw o ra ch  zb yt 
s i ln ie  a k c e n to w a n ą  tezę  p u b lic y sty c z 
ną. S ą  n a to m ia st w  d eb iu ta n ck im  to 
m ie  o p o w ia d a n ia , w  k tórych  d em a -  
sk a c ja  i p o tę p ie n ie  z ła  tk w ią c e g o  w  
lu d z ia ch , w  sto su n k a c h  sp o łe c z n y c h , 
w  o b y cza ja ch  d o k o n u je  s ię  im m a -  
n e n tn ie , ty lk o  p o p rzez  p r z e d s ta w ie n ie  
fa k tó w  i re la c ję  o n ich ; o p o w ia d a n ia , 
w  k tó ry ch  brak o p ty m isty c z n e j  p er
sp e k ty w y , a le  k tó re  p rzep o jo n e  są  ta 
k im  ła d u n k ie m  c iep .3  i w sp ó łcz u c ia  
dla  c z ło w ie k a  — d — "ka. m łod ej  
d z ie w c z y n y , s ta r c a  —  ż e  m ogą  być  
o d czy ta n e  ja k o  n ie śm ia łe , le c z  ż a r li
w e  w y z n a n ie  w ia r y  w  h u m a n is ty c z 
ną  treść  ż y d a , w  m o ż liw o ść  z m ia n y  
c z ło w iek a .

Ja st to  sz c z e g ó ln ie  w id o c z n e  w  n o 
w e la c h  p o d e jm u ją c y c h  te m a t rod zin y
i s to s u n k ó w  w e w n ą ir z r o d z in n y c h . 
O stro w sk ą  in te resu ją  g łó w n ie  k o n 
f lik ty  m ięd zy  p o k o len ia m i, m a łż e ń 
s tw a  n ieu d a n e , ro d z in y  ro zb ite  w sk u 
tek  braku  w ię z i u czu c io w ej. W y ją t
k o w o  u w r a ż liw io n a  n a  lo s  d ziec i i 
s ta r c ó w  („Sp rzed a ją ca  k w ia ty " ), ja 
k o  n a jb a rd z ie j  z a le ż n y c h  od o to c z e 
n ia  i n a js iln ie j  o d czu w a ją cy ch  p o 
tr z e b ę  o p ie k i i u zn a n ia , p isa rk a  z  
n ie z w y k ły m  rea lizm em  o d tw a rza  s f e 
rę  p sy ch ik i d z ieck a , b u d u ją ceg o  sw ó j  
w ła sn y  w y im a g in o w a n y  św ia t , o w ą  
„ k ra in ę  czarów " , k tóra  p rzec ież  i tak  
n ie  za b e z p ie c z a  p rzed  o k ru c ień stw em  
z w y r o d n ia łe j  m atk i („A nna w  k ra in ie  
c za ró w ”). W in n y c h  o p o w ia d a n ia c h  
m ło d e  d z ie w c z ę ta , d o strzeg a ją c  z a ł a 
m a n ie  i o b łu d ę  ro d z icó w , d o tk liw ie  
o d c z u w a ją c  s w ą  in n o ść  i o sa m o tn ie 
n ie  w  ro d z in ie , w  sz k o le , sz u k a ją  re 
k o m p e n sa ty  w  m arzen iu  o innym , 
s z c z ę ś liw y m  ży c iu  lu b  p rób u ją  w łą 
czy ć  s ię  w  n u rt d z ia ła ln o śc i o rg a n i
z a cy jn ej. W ob u  p rzyp a d k a ch  je st  to  
ty lk o  n a m ia stk a , pozór za d o ść u c zy 
n ien ia  za  n ie u d a n e  d z ie c iń stw o , za  
brak u czu c ia  i  p ra w d y  w  d om u  ro 
d zin n ym .

W e w sz y s tk ic h  p ó ź n ie jsz y c h  p o
w ie ś c ia c h  E w a  O stro w sk a  k o n ty n u u je  
te m a ty k ę  „rodziinną”, p o d ję tą  w  „T or
c ie  u ro d z in o w y m " . J est  p isanką je d 
nego w ła śc n y ie  tem a tu . T w o r zy  s w o i
s tą  sa g ę  ro d z in n ą , w  k tórej n a w et  
przy różn o ro d n ej fa b u le  p o szc zeg ó l
n ych  p o w ie śc i z a w s z e  g łó w n y m  b o h a 
terem  i n arra to rem  je s t  k o b ie ta  lub  
d o rasta jąca  d z ie w c z y n k a  i z a w sz e  
p ow raca  c e n tr a ln y  p ro b lem : fu n k c jo 
n o w a n ie  kodwóratei wodaiftncjj w

w sp ó łc z e sn y m  św ie c ie . C o p raw d a  
n iezb y t k o n se k w e n tn ie  za ch o w a n a  
j e s t  p e r sp e k ty w a  p u n k tu  w id zen ia  
d zieck a , a le  też św ia t  p rzed sta w io n y  
n ie  jesit św ia te m  za m k n ię ty m  w  
czterech  śc ia n a c h  d om u , n ie  d z ie je  
s ię  w y łą c z n ie  tu i teraz. L osy sw o ic h  
p o sta c i, ich  p o sta w y  i d z ia ła n ia  u- 
m ieszcz a  p isark a  w  sz ero k im  k o n 
tek śc ie  p rzem ia n  sp o łec zn y ch , p o li
ty czn y ch , o b y cza jo w y ch  o sta tn ie g o  
trzy d z ie sto lec ia , O stro w sk a  śle d z i pro
ces w p ły w ó w  w a ru n k ó w  z e w n ę 
trzn ych  n a  p sy ch ik ę  d z ieck a , szuka  
u za sa d n ień  m en ta ln o śc i i za ch o w a ń  
cz ło w ie k a  w sp ó łc z e sn e g o  w  jeg o  p rze
ży c ia ch  z  o k resu  m łod ości i w  jeg o  
s ta tu s ie  sp o łec zn y m , p ragn ie  u d ok u 
m e n to w a ć  sw e  p rzek o n a n ie  o n iem o 
ż liw o śc i p e łn e g o  p o ro zu m ien ia  m ięd zy  
lu d źm i, m ięd zy  g en era c ją  rod ziców  i 
g en e r a c ją  d z iec i, m ięd zy  m ężczy zn ą  a 
k o b ietą . C h a ra k tero lo g iczn a  o stro ść  i 
w y r a z is to ść  k r eo w a n y ch  postaci udra-  
m a ty cz n ia  sy tu a c je , u m o ż liw ia  ok reś
le n ie  p o d sta w o w y c h  p rzes ła n ek  i w y 
z n a c z n ik ó w  o w e g o  m ister iu m  b y n a j
m n ie j n ie  a r k a d y jsk ie g o  życia , w śród  
k tó ry ch  m ie jsc e  p o czesn e  z a jm u je  u- 
c z u c ie  m iło śc i i z n iego  w y n ik a ją c e :  
dobroć, zd o ln o ść  rozu m ien ia  i prze
b acza n ia . B rak  m iło śc i rodzi in fe m a l
ii y  ś w ia t  w z a je m n e j u d ręk i, jak i 
stw o r z y ć  m ogą je d y n ie  lu d z ie  b liscy  
so b ie  p o k r e w ie ń stw e m  czy  też  m iesz 
k a ją c y  pod w sp ó ln y m  d ach em .

„ P ie r w sz y  d zień  tygodn ia"  je s t  p o 
w ie śc ią  o  jed n y m  d n iu  z  życ ia  in te 
lig e n c k ie j  ro d z in y , d łu g im  dn iu , gd y ż  
z ło ż y ły  s ię  nań  w s z y stk ie  p o p rzed n ie  
d n i i la ta . W  d o m o w y m  k ręgu  sz e ś 
c io o so b o w e j ro d z in y , o b e jm u ją ce j  
trzy  g e n era c je , toczy  s ię  ży c ie  p e łn e  
n a p ięć , k o n flik tó w , w z a je m n y c h  p re
ten sji, u ra zó w , r o zcz a ro w a li, u p ok o
rzeń . K ażd a  z  o só b  d źw ig a  m n ie j  
lu b  b ard ziej c iężk i b agaż d o św ia d 
czeń . W szy scy  m ie li lu b  m a ją  sw o je  
id ea ły , m a rzen ia , tęsk n o ty . W szyscy  
jed n a k p w o  p on o szą  k lę sk ę  i w szy scy  
w c ią ż  n a  n o w o  m a ją  n a d z ie ję , c h o ć 
by c ień  n ad zie i. N a jm ło d sza  Iw o n a  
m usi jed n a k  o p u śc ić  b a śn io w ą  k ra in ę  
dobra i p rzek ro czy ć  próg  św ia ta  d o 
rosły ch , n esto rce  rodu p o zo sta je  ju ż  
ty lk o  sp ok ój rezy g n a cji —  o b ie  
sk r z y w d z o n e  są  n a jm o cn ie j . Ż y c ie  
je st  p rocesem  p o z b y w a n ia  s ię  z led zeń
—  z d a je  s ię  m ó w ić  O stro w sk a .

W  „P tak ach  na n ieb ie"  m a tk a  A n i  
b ęd ą c  je szc ze  d z ieck iem  przeżyła w 
oM sic w o jn y  egzekucję swojej matki,

o g lą d a n ą  w  oa łej sw e j  g ro z ie  z ok n a  
dom u. M om en t ten zd e c y d o w a ł o ca
ły m  jej p rzy sz ły m  życiu . P ra g n ie  
w ię c  o b ecn ie  u ch ro n ić  córk ę  przed  
p o zn a n iem  o k ru c ień stw a  i p ra w d y  
życ ia . P różn e są  jed n ak  jej sta ra n ia . 
Bod w p ły w e m  litera tu ry . lek cji i w y -  
ciecaek  sz k o ln y ch , a także z n ied o 
m ó w ień  m atk i, z o so b is ty ch  o b se r w a 
c j i A n ia  o b se sy jn ie  od tw a rza  s tr a sz 
liw y  „ k am ien n y  św ia t” w ojn y , w c z e ś
n ie j  już  u tr a c iw szy  w ia r ę  w  is tn ie n ie  
św ię te g o  M ikołaja .

W d y lo g ii „N im  jab łoń  zd ziczeje"  
i „G dzie w in ą  je st  d u żą ..,’1 o s tr o w s k a  
tw o rzy  p a n o ra m ę d z ie jó w  rodu H oro-  
ty ń sk ich , p isze  n a jp e łn ie jsz ą , n a jb a r
d ziej bogatą  w  realia  i a n a lizy  ch a 
ra k tero lo g iczn e  p ostaci sa g ę  rod zin n ą . 
N ie  sp o só b  w  k ilk u  s ło w a c h  n a sz k i
co w a ć  z ło żo n ej p ro b lem a ty k i d y lo g ii. 
O bie p o w ieśc i za słu g u ją  na o d d z ie l
ne stu d iu m . W ypada jednak z a z n a 
czyć, że  i tu za sa d n iczy m  w ą tk ie m  
są k o le je  życ ia  m łod ej d z ie w c z y n y  
od m o m en tu  jej p rzyb y c ia  w raz z  
rep a tr io w a n ą  rod zin ą  z  p o d w ile ń sk ie -  
go  L a n d w a ro w a  do w a r m iń sk ie j  O r
n ety , do czasu  p ow rotu  do n ie j  po  
d z ie s ię c io le tn im  p o b y cie  w  L odzi. 
O kres d o jr z e w a n ia  g łó w n e j b oh aterk i 
p o w ie śc i je st  r ó w n o cze śn ie  o k resem  
zd o b y w a n ia  n ajb ard zie j gorzk ich  d o
św ia d c z e ń . G d y n ad ch od zi w resz c ie  
ch w ila  p o w ro tu  do p ie lę g n o w a n e j  w  
p a m ięc i, w y te sk n io n e j  k ra in y  d obra
i sz częśc ia , o k a z u je  s ię , że  n ie  je st  
m o ż liw y  p o w ró t d o  sz c z ę ś liw e g o  
d z iec iń stw a .

W yd an a  w  1974 r. p o w ie ść  „M ięd zy  
n am i n ieb o ty c zn e  góry..."  je st  s tu 
d iu m  p sy ch o lo g iczn y m  k o b ie ty  u w i
k ła n e j w  m a łżeń stw o , w  k tórym  u -  
czu c ie  m iło śc i za n ik ło  i p rzeo b ra z iło  
s ię  w  sw ą  o d w ro tn o ść  —  w  n ie n a 
w iść . P o d d a n y  lab orato ry jn ej a n a l i 
z ie  p roces n a ra sta n ia  n ie n a w iśc i i 
o d razy  d o  m ęża  uderza a u te n ty c z n o ś
cią  i p r a w d z iw o śc ią  reak cji p sy c h ic z 
nych . O stro w sk a  w y k o r z y s ta ła  
w sz y s tk ie  s w e  —  n ie p o śle d n ie j  m iary
—  u m ie ję tn o śc i w a r sz ta to w e  oraa  
zn a jo m o ść  p sy ch ik i k o b ie ty  i n a p i
sa ła  p o w ie ść  n ie  ty lk o  cen n ą  a r ty 
sty c z n ie , a le  o d zn a cza ją cą  się  sz c z e 
g ó ln y m i w a lo ra m i p ozn a w czy m i na 
tle  ca łe j je j w a r to śc io w e j  tw ó rczo śc i.
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Jak®  w sz ę d z ie , d zw o n ią  b ań k i z  
m le k ie m , i p a ch n ie  św ie ż y m  ch leb em . 
Z a o p a trzen ie  dobre. A je ś li  w o ln o  
d o tk n ą ć  tabu , sk le p y  m ię sn e  b ez  
n a g ich  h a k ó w , skupim y lu d zk ie  też  
n ie w ie lk ie .

G łó w n y m i u lica m i —  G órn o ślą sk ą , 
P o a n a ń sk ą , C zęsto c h o w sk ą , A le ja m i  
W o jsk a  P o lsk ie g o  — pędzą c z e r w o 
n e  a u to b u sy . T rzeb a  p rzew ieź ć  t y 
s ią c e  lu d zi d o  b iur i fabryk , na b u 
d o w y . W 1945 roku K a lisz  liczy ! 45 
ty s ię c y  m ieszk a ń có w , d ziś 83 ty s ią c e  
i pod w z g lę d e m  lic z o y  lu d n o śc i 
z n a jd u je  s ię  na p ierw szy m  m iejscu  
(poza P o zn a n iem ) w  W ielk op o lsce .

D u żo  m ło d z ie ży , te r a z  m n ie j w id o 
c z n e j , b o  m a tu ry . C o trzeci m ie sz k a 
n ie c  ucay się . 20 sz k ó ł p o d sta w o 
w y c h , 3 lic e a  o g ó ln o k sz ta łc ą c e , 12 
z a s a d n ic z y c h  sz k ó ł za w o d o w y c h . 11 
te c h n ik ó w  i l ic e ó w  za w o d o w y c h , 2  
sz k o ły  a r ty s ty c z n e , S tu d iu m  N a u 
c z y c ie ls k ie . W ieczo rem  n a u k a  w  
sz k o ła c h  d la  p ra cu ją cy ch : 1 p o d sta 
w o w e j , 2 lic e a c h  o g ó ln o k sz ta łc ą c y c h , 
9 tech n ik a c h  i lic e a c h  d la  p r a c u ją 
cych . A b y s tw o r z y ć  ja k  n a jd o g o d -  

, n ie jsz e  w a ru n k i d o  p o b ie r a n ia  n a 
u k i, zb u d o w a n o  c a łe  z e sp o ły  n o 
w y c h  g m a ch ó w , na p rzy k ła d  d la  
S tu d iu m  N a u c z y c ie lsk ie g o , S z k o ły  
P ie lę g n ia r s tw a  i L ice u m  M e d y c z 
n e g o , T e c h n ik u m  W łó k ien n ic zeg o , 
Z a sa d n ic ze j S zk o ły  Z a w o d o w e j n r  1 
i  w ie lu  sz k ó l p o d sta w o w y c h .

P to le m e u sz  u m ie śc ił  K a lisz  n a  
m a p ie  i w y d a ł m ia stu  n a js ta r sz ą  z  
m ia s t  p o lsk ic h  m e tr y k ę  źró d ło w ą . 
T e n  s ta r o ż y tn y  k o sm o g r a f n ie  w ie 
d z ia ł, że  je g o  w sz e c h w ła d n ie  p a n u -  

• ją e y  s y s te m  w  c z te r n a śc ie  w ie k ó w  
p ó ź n ie j  o b a li sy n  z ie m i, o  k tórej  
p isa ł . A le  ob aj m ęd rcy , P to le m e u sz  
i K o p ern ik , n ie  m og li p r z e w id z ie ć , 
że  K a lisz  s ta n ie  s ię  m ia ste m  lu d z i 
k sz ta łc ą c y c h . Ż e g d y  jed n i w  t e a 
tr z e , w  m ło d z ie ż o w y m  i m ie js k im  
d o m u  k u ltu r y , w  „ Ik a rz e”, k lu b ie  
N O T -u  i K M P iK , g d z ie  bar k a w o w y ,  
c z y te ln ia  1 k sięg a r n ia , d ru d zy  ś lę 
czą  nad  p o d ręczn ik a m i, b o  m ia stu  
p o tr z e b n e  k adry n o w y ch  fafrhow ców .

P ęd zą  o zerw o n e  a u to b u sy , w io zą  
r o b o tn ik ó w  do fa b ry k , u rzęd n ik ó w  
d o  b iur, m ło d z ie ż  do szkól. J e z d n ie  
w ą s k ie , fu c h  co ra z  w ię k sz y , lu d z ie  ch o 
d zą  p rzez  jezd n ie , jak  przez d rogi p o ln e . 
T ak  na p la cu  B o h a teró w  S ta lin g r a 
du, G ó r n o ś lą sk ie j, A le i W o ln o śc i... ' 
P c h a ją  s ię  lu d z isk a  pod sa m o ch o d y , 
p rzec in a ją  sk r z y ż o w a n ia  n a  >agę; s y 
p ią  s ię  m a n d a ty , u k aran i piszą* sk a r 
gi, i n ie  w ia d o m o , k tó  m a rację . A l
bo też  racja  leży  p ośrod k u , to  z n a 
czy , że  w  m ie śc ie  za m a ło  sy g n a li
zacji św ie t ln e j . A je ś li ju ż  je st , to  
za le ż y  jak d la  kogo. Z ie lo n y  fia t  
r o z k r a c z y ł# s lę  przed  sk r z y ż o w a n ie m . 
K la k so n y  grają , c y g a ń sk a  rod zin a  
w y s y p u je  s ię  z  k o m isu  i w p ad a  do  
w n ę tr z a  w o zu , jak  p szc zo ły  do ula. 
K ie r o w c y  b liragają c iężk o , n a s to le t
ni C ygan  p rzycin a  na sk rz y p c a ch  i 
cy g a ń sk a  rod zin a  sta r tu je  w  z ie lo 
n ym  f ia c ie  od rzu to w o , p rzy  c z e r w o 
n y ch  św ia t ła c h ...

3.

P rzed  p o łu d n iem  p o śro d k u  u licy  
H a r c e r sk ie j, m ię d z y  zeg a re m  n a  co 
k o le  i szk la n ą  b u d k ą  M O sta n ą ł s i -  
w o b r o d y  d z ia d ek  z  c e r a to w ą  te c z 
ką . R zu cił teczk ę  i sz a rp ie  za  drzw i 
budki.

—  D ziad k u  —  p y ta  n ie w ie le  m ło d 
sz a  ren c is tk a  —  a  d ok ąd  w y  c h c e 
c ie?

—  A n o, ch c ia łb y m  do cz u b k ó w  —  
b e łk o c e  d z ia d ek .

—  C o? A d la czeg o ?
—  A  b o  tak żem  s ię  sp a sk u d z ił  

ja k o ś  i go ły  je stem . Jak  za b io rą , to  
k o b ie ta  n ic m i n ie  zr >bi...

U sza rg a n y  i z  lek k a  za w ia n y  
d z ia d ek  w y w r a c a  p u ste  k ie sz e n ie .

—  To czemu pchacie się do mili
cji — pytą długowłosy młodzian.

—  M ilic ja  m oże też  b y ć! — k rzy 
c z y  d zia d ek . — Ż e b y  tych  sp o d  „L i
lip u ta ”. c o  ze m ną on i tak , w sa d z ili!

O k rążon y  d z ia d ek  o p o w ia d a  o  
p rzy g o d z ie  pod .L ilip u te m ”. D ob rze  
m ó w i, p o ta k u ją  k o b ie ty , b o  pod  „ L i
l ip u te m ” ź le . M ieszk a ń cy  d om u  p rzy  
ul. C zęs to c h o w sk ie j  fi n ie  m a ją  W C  
i ch o d zą  d o  u b ik acji w  p o d w ó rzu , z  
k tórej k o rzy sta ją  r ó w n ie ż  i k lie n c i  
b aru , a  ja k  tło k , to  s iu s ia ją  w  b ra 
m ie  i p o  k la tk a ch  sc h o d o w y c h . P o 
je m n ik ó w  na śm iec i m a ło  i z  b a lo 
w e j  k u ch n i w y w a la  s ię  na p o d w ó rze  
w s z e lk ie  od p a d k i, nad  k tó r y m i z b ie 
r a  s ię  w s z e lk ie  p a sk u d ztw o . S zczu ry  
c ią g n ą  w a ta h a m i i gry zą  w ś c ie 
k le  o k o lic z n e  p sy  p o d cza s b o jó w  o  
k o śc i o zy  in n e  o ch ła p y .

T łu m  p o rw a ł d z ia d k a , ju ż  sa m o  
p o łu d n ie , b iją  d zw o n y , w  ich  g ło s ie  
g in ie  w a rk o t s iln ik ó w . D zw o n y  s ta 
ry ch  k o śc io łó w , c a ła  o rk ies tra , tro 
c h ę  n ieró w n a , b o  n iek tó r e  sp ó ź n io n e  
ciu t, c iu t. W czesn o g o ty c k i k o śc ió ł  
F ra n c iszk a n ó w  z  p o ło w y  X II  w ie k u , 
fu n d o w a n y  p rzez  k s ię c ia  B o le s ła w a  
P o b o żn eg o , w czesn o b a ro ik o w y  k o śc ió ł

K a lisk ie  P r z e d s ię b io r s tw o  B u d o 
w la n e  k a p e r u je  d o  sz k o ły  p r z y z a 
k ła d o w e j. M o żesz  z d o b y ć  a tr a k c y jn y  
za w ó d  m u r a rza  —  ty n k a r z a  lu b  m on
te r a  in sta la c j i sa n ita r n y c h . W  d ru 
g im  rok u  n au k i 600 z ł m ie s ię c z n ie ,  
u b r a n ie  ro b o cze  le tn ie , u b r a n ie  w y j 
śc io w e , k u rtk a  w y jś c io w a , d w ie  k o 
sz u le  w y jśc io w e  i b u ty  rob ocze . 
P rzyjd ź, a  n ie  p o ż a łu je sz !

N a  cm en ta r zu  p r z y  G ó rn o ślą sk ie j  
grob y  ro d z in n e  p r z e ła d o w a n e  d o  
n ie m o ż liw o śc i i je sz c z e  ja c y ś  o b c y  
n ieb o szc zy cy  p o d o k ła d a n i. T ło cz n o  
ja k  w  m ie śc ie . W p r a w d z ie  m ia sto  
m a  s ię  g d z ie  b u d o w a ć , a le  m o ce  
p rzero b o w e  k u le ją . D la te g o  ten  w e r 
b u n e k  d o  sz k o ły .

P o  w o jn ie  p o w s ta ły  w  K a lisz u  n o 
w e  o s ie d la  m ie sz k a n io w e :  im . J u lia 
na M a rch lew sk ieg o , M aria K o n o p n ic 
k ie j , K a lin ie c  1 M a jk ó w .

O k o lica  d w o r c a  P K P  i  P K S  w in 
n a  b yć w iz y tó w k ą  m ia sta  i ś w ia d 
c z y ć  o w ie lic o m ie jsk o śc i. N o  i  s to ją

Na o s ie d la c h  z u słu g a m i tro ch ę  n ie  
tak, to  te ż  n ie  je s t  śm ieszn e , gd y  in 
fo r m u je  s ię  z  p om p ą, iż  p rzy  u licy  
W id ok  95/12 zo6tał u ru ch o m io n y  o -  
s ie d lo w y  za k ła d  u s łu g  b y to w y c h  d la  
lu d n o śc i, czy li p r a so w a ln ic a  e le k tr y -  
c m a .

W  K a liszu  z m o d e r n iz o w a n o  1 roz
b u d o w a n o  s ie ć  w o d o c ią g o w ą  i k a n a -  
lizacyj-ną, w y b u d o w a n o  g a z o w n ię , 
s ta c ję  k r w io d a w stw a  i p o g o to w ia  
r a tu n k o w e g o , sz p ita l zak aźn y . W  s a 
m y m  ty lk o  roku  1971 n a k ła d y  in w e 
s ty c y jn e  w y n io s ły  640 m ilio n ó w  z ło 
tych . M im o to  c ie sz y  ch o ćb y  ta  je d 
n a  n o w a  p r a so w a ln ic a . U b a w  n a to 
m ia s t  d a je  pan z  ul. B a n k o w e j, k tó 
r y  o g ło s ił, ż e  p o sia d a  sa m o ch ó d , w o l
n y  c za s  i o c z e k u je  p ro p o zy cji, p o  
czy m  z ła p a ła  g o  d rżączk a  p rzed za -  
w a ło w a , g d y ż  n ie  w y tr z y m a ł n a 
ja zd u  d a m sk ich  hord . P ła k a ć  m ożna , 
gd y  z  w in y  p ro jek ta n ta  oraz  in w e 
s to r ó w  b ra k u je  w o d y . Ś m ia ć  i p ła 
k ać je d n o c z e śn ie , k ied y  p o d czas za
p la n o w a n e j  a k cji od szczu rza n ia , b ra 
k u je  w  sk le p a c h  tru tek , b o  n a w a liły  
o d p o w ie d z ia ln e  p io n y  h a n d lo w e .

RYSZARD BINKOWSKI

ZAPACH MIASTA

F o t .  A r c h i w u m

św . S ta n is ła w a  i św . W o jc iech a , k o -  
le g ia c k i z  X III w ie k u , św . M ik o ła ja , 
fu n d o w a n y  p rzez  H en ry k a  P o b o ż n e 
g o  po 1253 roku , k lasztory ...

P ośród  z ie le n i s ie d z i z a s łu c h a n y  
A d am  A sn y k , na d z ied z iń cu  S tu d iu m  
N a u c z y c ie lsk ie g o . M aria K on o p n ick a  
słu ch a , ja k  sp r a w u ją  s ię  p rzyszli n a 
u czy c ie le , w  k sięg a rn i p rzy A le i  
W oln ości p rzed szk o la k i s łu ch a ją  z 
p ły ty  bajk i o  k ra sn o lu d k a ch  i s ie 
ro tce  M arylti...

K A L I S Z
S to l ic a  W o je w ó d z tw a  k a l is k ie g o ,  u tw o rz o n e g o  d e c y z ją  S e jm u  P R L  28 m a 

j a  1975 ro k u . 85.7 ty s . m ie s z k a ń c ó w , 26 ty s .  p r a c u ją c y c h  w  p rz e m y ś le  w łó 
k ie n n ic z y m , m e ta lo w y m , in s ty tu c ja c h  i u rz ę d a c h .  Z n a n y  o ś ro d e k  k u l tu r a ln y .  
T e a t r  w  K a lisz u  p o w s ta ł  w  1835 ro k u  i p rz e z  d łu g i c zas  b y ł z w ią z a n y  z d z ia 
ła ln o ś c ią  W o jc ie c h a  B o g u s ła w s k ie g o . D z iś  n o s i je g o  im ię- 

K a lis z  j e s t  n a j s t a r s z a  p o ls k ą  o s a d ą , o k tó r e j  w s p o m in a ją  ź ró d ła  h is to ry c z 
n e . L e ż a ł n a  s z la k u  b u r s z ty n o w y m  i C a l is ię  w y m ie n ia  P to lo m e u s z  w  I I  w ie 
k u  n a s z e j  e ry .  P r a w a  m ie js k ie  o tr z y m a ł  K a lis z  w  1253 ro k u .

D ziś  j e s t  to  s i ln y  o ś ro d e k  g o s p o d a rc z y  z r o z w in ię ty m  p rz e m y s łe m  w łó 
k ie n n ic z y m  i m e ta lo w y m . P r o d u k u je  s ię  tu  p lu s z , a k s a m ity ,  je d w a b ,  a  z a 
k ła d y  „ P o lo ” z a o p a t r u ją  ry n e k  k ra jo w y  I z a g r a n ic z n y  w  p o s z u k iw a n e  k o s z u 
le  ró in e g o  ty p u .  D z ia ła  tu  z n a n a  i c ie s z ą c a  s ię  d o b rą  o p in ią  w y tw ó rn ia  
fo r te p ia n ó w  i p ia n in  „ C a lis ia ’’. W W ln ia ra c h  k o ło  K a lis z a  — f a b r y k a  p rz e 
m y s łu  s p o ży w c z e g o .

W  X I I I  w ie k u  K a lis z  b y l s to lic ą  k s ię s tw a  k a l is k ie g o . O ś ro d k ie m  s u k le n -  
n ic tw a  s ta l  s ię  ju ż  w  X IV  w ie k u . W  c z a s a c h  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  b y ła  tu  
s to lic a  w o je w ó d z tw a ,  a  n a s tę p n ie  g u b e rn i .  W  1914 ro k u  m ia s to  b a rb a rz y ń s k o  
z b o m b a rd o w a ły  w o js k a  n ie m ie c k ie .  W  d r u g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j  z g in ę ło  o -  
k o lo  28 ty s . k a ł is z a n .  W ie lu  z  n ic h  h i t le ro w c y  r o z s t r z e la l i  w  la s a c h  W in ia r 
s k ic h  I S k a r s z e w s k ic h .

O d 15 la t  T e a t r  Im . W . B o g u s ła w s k ie g o  o r g a n iz u je  s p o tk a n ia  t e a t r a ln e ,  
k tó r e  c ie sz ą  s ię  d o b rą  o p in ią  iv p o ls k im  ż y c iu  k u l tu r a ln y m .  W  s o o tk a -  
m a c h  te a t r a ln y c h  w ie lo k r o tn ie  n a g ro d y  1 w y r ó ż n ie n ia  z d o b y w a ły  łó d z k ie  
z e s p o ły  t e a t r a ln e  I łó d z c y  a k to r z y .

iB i,,1'.!'' . t.* ®: f j. M W — BHB — JEB

p ię k n e  w ie ż o w c e . Z ie leń ce , r e sz tk i 
k w itn ą c y c h  ja b ło n i pod  w ie ż o w c a 
m i. M ło d zież  p o rzą d k u je  z a d r z e w io 
ny p la c  m ięd zy  d w o rcem  P K P  i u li
cą  G ó rn o ślą sk ą . Ł op aty  i g ra b ie  n ie  
p rzeszk a d za ją  w  w y m ia n ie  zd ań :

—  „W łó k n ia rz” n ie  w e jd z ie !
—  E, ta m , g a d a n ie !  R em is z  „O s- 

tr o v ią ” to  n ie  k lę sk a .
—  A le  K on in  w y sz e d ł d o  p rzod u . 

M a le p sz y  sto su n e k  bram ek .
—  A le  ja  w a m  m ó w ię , że  ju ż  j e s 

te śm y  w  d ru g ie j lid ze .
D aj B o ż e , b o  „ P ro sn ą ” j „ S p a rta ” 

p r zeg ry w a ją , ty lk o  „ C a lis ia ” trzy m a  
s ię  ja k o ś . S p ort w a ż n y  w  K a liszu . 
P ły w a ln ia  le tn ia  i z im o w a , n o w a  h a 
la  i s ta d io n  sp o r to w y , p ie r w sz y  w  
k raju  tor  k o la rsk i, b o isk a  p rz y sz k o l
ne, s a le  g im n a sty c z n e , p rzy sta n ie  
w io ś la r sk ie  n ad  P rosną . W  K a lisk im  
T o w a r z y s tw ie  W io śla rsk im  je s t  ta k ż e  
r esta u ra c ja  i m u sz ą  tam  n ie ź le  w io 
s ło w a ć , n iek tó r zy  p e w n ie  d o p ły w a ją  
d o G d ań sk a , p o n ie w a ż  T o w a r zy stw o  
w z y w a  c z ło n k ó w , a ż e b y  n a ty c h m ia st  
zab ra li p o z o sta w io n e  na p rzy sta n i 
k lu b o w e j  k a ja k i pod  groźbą ich  k a 
sa c ji...

S p ort w a ż n y , m ie sz k a n ia  b ard zie j, 
c h o c ia ż  c o r o c z n ie  o d d a je  s ię  2 ty s ią 
ce  izb .

D z ie ln ic a  K a lin ie c  za m k n ię ta  m ię 
d zy  u lica m i S erb im ow sk ą, G ó rn o ślą 
sk ą  i M łyn arsk ą . D o  śro d k a  w jeżd ża  
p ó łk o le m  u lica  B a r b a r y  i B o g u m iła . 
Ł a d n ie  tam , a le  n o ce  i  d n ie  n ie  ta 
k ie  ła g o d n e . N a  p rzy k ła d  ob ok  ż ło b 
ka. W y sta ją c e  z  z iem i d ru ty  i z łom , 
g a raże , g d z ie  d o k o n u je  s ię  regu la cji 
g a ź n ik ó w , a  pod  p a rk a n em  „ k n aj
p a ”, z  k tó r e j  n a  teren  ż łob k a  w y la 
tu ją  b u te lk i i sp ro śn e  s łó w k a . N a  
d o d a tek  ja c y ś  p ija n i d r w a le  p o śc i
n a li sc y zo ry k a m i d r z e w k a  w a rto śc i  
40 ty s . z ło ty c h .„

K a lisz  s ta r y  i  n o w y . D a w n e  k o 
sz a r y  8 p u łk u  P ie c h o ty  N a d w iś la ń 
sk ie j , k tó r e g o  d o w ó d cą  b y ł C yp ria n  
G o d eb sk i, i K a lisk ie  Z a k ła d y  G a r
b a r sk ie  „ K o lg a r” ; k la sz to r  k a n o n i
k ó w  la te r a n e ń sk ic h  i K a lisk ie  Z a 
k ła d y  P rzem y słu  J  ed  w a b n  icze  go  
„ W istil”, p a ła c  P u ła sk ic h  i  W y tw ó r
n ia  S p rzętu  K o m u n ik a c y jn e g o  „ D e l
ta ”.

R ob o tn icze , w łó k n ia n sk ie  m ia sto . 
F ab ry k a  K o ro n ek  „ H a ft”, „ P o lo ”, 
„K o to n a ”, F a b r y k a  F o r te p ia n ó w  i 
P ia n in  „ C a lis ia ”.

M ia sto  p r a c u ją c y c h  k o b iet.

N o w e  b lok i i sta re , p o c ię te  o d 
ła m k a m i k a m ie n ic e  p rzy  ul. K a z i
m ie r z o w sk ie j , g d z ie  n a  p o sto ju  ta k 
só w e k  b a g a żo w y ch  d rzem ią  k ie r o w 
c y  w e  w ra k a ch  różn ej m aści i u n i
k a ln y ch  m a rek . Za P rosn ą , od  
Ś r ó d m ie js k ie j— w ąsik ie  u liczk i w  k a 
n io n a ch  s ta r y c h  d o m ó w  H a ła ś liw i  
śm ie c ia r z e , m a la rz  na d ra b in ie , p i 
ja ln ia  p iw a  (PIW O . B E E R ), obok  
b la ch a  z  \v v n v :h l\v ;n v m  d a m sk im  

S s& jP ?  ~ b u tem , w  .gtębj cięiyu^ęgo, K ftrsataiu  
■  ™  T U a im m  . s iw y , zg a rb io n y  ..szeMflc.

N a  b u lw a ra ch  g ra ją  tra n zy sto ry , 
p iesk i i su cz k i k o ja rzą  p a ry  r e n c is 
tó w , ch ło p a k i p ch a ją  s ię  w  z ie le ń ,  
jed en  d ru g ieg o  u czy  za ra z:

—  A  n ie  ch o d ź , b y k u , po tr a w n i
k u !

B a b c ia  w  n ie b ie sk im  fa r tu ch u , p o 
w łó c z ą c  o p u ch ły m i n o g a m i, n a b ija  
n a  s z p ik u le c  śm iec i.

C zy ste  m ia sto , sp r a w n a  o rg a n iza c ja , 
ła d  i p o rzą d ek , g rzeczn o ść . Ż ad n eg o  
b e łk o tu . N a  d w o rcu  P K P  u p r z e jm ie  
z a w ia d a m ia ją  o  g o d z in ie  p rzy jazd u  
p o cią g u , p roszą , a b y ś  za c h o w a ł o s - ' 
tro żn o ść , żeb y ś w s ia d ł i  ży czą  s z c z ę 
ś l iw e j  p od róży . T o  n ic , że  g d z ie  in 
d z ie j  te ż  tak . T u ta j g ło s  c z y s ty , ła 
g o d n y , n ie  z n u d zo n y .

B u d u ją  c o ś  z  s il ik a to w y c h  k o ste k , 
w n ę tr z e  z  g o to w y c h  e le m e n tó w . P la c  
o d g ro d zo n y  k o lo r o w y m  e te r n ite m .  
C h cesz  s ię  d o w ie d z ie ć , co  to  je s t , p o 
d ejd ź  d o  ta b licy . P isze , co  s ię  b u d u 
je , k to  in w e sto r e m , k to  W y k o n a w 
cą, n iżej p o d a n e  n a z w isk a  k ie r o w 
n ik a  b u d o w y , k ie r o w n ik a  ro b ó t b u 
d o w la n y c h  i in sp ek to ra  n ad zoru , łą 
c z n ie  z  a d r e sa m i i  n u m er a m i t e le 
fo n ó w .

D la  p rzy jeżd ża ją cy ch  a u to b u sa m i  
p ie r w s z e  z e tk n ię c ie  s ię  z  K a lisz e m  
na n o w y m  d w o rcu  P K P  s ta je  s ię  
p rzeży c ie m . P rzed  d w o rcem  z ie le ń ,  
fo n ta n n a , p ostó j ta k só w e k  w  k w ia 
tach . P la n  m ia sta  tak i, że  o d czy ta  k a ż
d y  k ró tk o w id z . W n ętrze  d w o r c a  w y ło 
żo n e  d rew n em , p a lm y  w  d r e w n ia n y c h  
d o n ica ch , b a r  z e  sp r a w n ą  o b słu g ą , 
g ło śn ik i w  ściainach. G d y  k to ś  u p ra 
w ia  p a r ty za n tk ę , ru sz a  n a  sk o s , p o d 
ch od zi g d z ie ś  od ty lca , w  m ie jsc u  
n ie d o z w o lo n y m , g ło śn ik i u p o m in a ją  
g rzec zn ie :  — P a n  z tą  w a liz k ą  w  k ra t
k ę !  P ro szę  za w r ó c ić !  T ak , b a rd zo  
d z ięk u je m y .

I ta k  le c i  d z ień  z a  d n iem  w  K a liszu , 
i z n ó w  w ieczó r . Z a b a w a  w  „D orot
c e  , w  „ B u r sz ty n o w e j”, w  „Ć en tra l-  
" fJ ” i -W ia r u s ie ” p rzy  u lic y  Ł ód z
k ie j . M ięd zy  P rosn ą  i  to czą cy m  s m ę 
tn e  w o d y  k a n a łe m  R y p in k o w sk im  
k o łu ją  w ie c z o r o w e  c iz ie , k r ę c ą c  b io 
d ra m i przed  h o te le m  i  r e s ta u ra c ją  
„E u rop a . P od  la m p io n a m i z a k o c h a 
n i p o d p ie ra ją  k a m ie n n e  b a lu stra d y . 
C ich n ie  m ia sto  n a d  P ro sn ą , o w ia n e  
m g łą , z a p a ch em  w o d n ej ro ś lin n o śc i, 
a z  ś w it  z n o w u  z a r ó ż o w i nzeczme 
fa le ...

KSIĄŻKA

WYBITNY
UKARZ
I
PIĘKNA
KASZTELANKA

Zaiste ciekawa to była postać — Rafa* 
ła Czerwiakowskiego, XVUI-wiecznego le- 
karza polskiego, reformatora medycyny* 
bulwersującego współczesne mu otoczenie? 
jak i obecnie żyjących badaczy historii 
medycyny.

l*o jak  można minąć obojętnie posfcatS 
proiesoira Akademii Krakowskiej, który 
stwarzając przed dwustu laty trwałe pod
waliny naukowej chirurgii 1 położnictwa, 
jednocześnie Intrygował miejscowe społe
czeństwo swoim afektem do piękne) kra
kowianki.

Oczywiście nie byłoby w tym nic zdroż
nego, gdyby nic takt, że Czerwiakowski 
był związanymi Ślubami z zakonem pija
rów. A więc autentyczny romans zakon
nika z powabną kasztelanką, o której 
współcześni pisali, Ze „tak słynęła ze 
swej piękności, jż wojażerowle cudzoziem
scy, przybywszy do Krakowa, starali sie 
Ją poznać".

Dość podstaw, żeby budzić żywe zain
teresowanie 1 dzisiaj, a  cóż dopiero w 
XVm-wieoznym Krakowie, tak surowym 
w' obyozajach! Kiedy Jeszcze dodamy, że 
ową wybrankę poznaj profesor-zakonnilc 
w trakcie wykonywania praktyki położ
niczej, gdyż był akuszerem, ciekawość 
czytelnika narośnie do takich granic, iż 
trzeba go odesłać do świeżo wydanej 
książki Marcina t-yskanowskiego, która o- 
pisuje losy lej miłości. *

Z  niej dowiemy sl*;, ie  Czerwiakowski* 
,»Byi pijarem, a nosił sie z francuską z 
peruką, haircapem i szpadą u boku*’. Je 
go biografie wplata zręcznie autor w 
Ówczesne, polityczne 1 społeczno Uo Kra
kowa oraz łączy konsekwentnie, a  przy 
tym udanie, z szeregiem rzeczywistych 
wydarzeń. Wiał bowiem Czerwiakowski 
nierozerwalny związek z tym wszystkim, 
co działo Sie wówczas w Polsce, w Klu
kowie, Jak również w tamtejszej Akade
mii.

Marcin ŁysOtanowski, badacz przeszłości 
medycyny i autor kilku na ten temat 
książek, stworzył rzetelny obraz epok-i, W 
której żył nasz pijar, ojciec polskiego po
łożnictwa i chirurgii. Zapoznając sie 1 
ueseią wyszperanych przez autora ręko
pisów i starodruków oraz prywatną Ko
respondencja (zcrwiakowskicgo i bliskich 
mui Kołłątaja, Śniadeckiego, Trzcińskie
go, Hołłowczyca i Innych, 'jesteśmy nie 
tylko świadkami miłosnych perypetii 
Czorwiakowskiego, lecz stajemy sie zaan
gażowanymi konsumentami XVIH-wiecz- 
nych krakowskich realiów.
m a to w a /T  KlpUa<’ *c ' j a n o w s k i  «* ' 

Z L  le  , bai'wlM«. >ecz określenie to 
„.u* realnego opisu miasta za
mieszczonego w książce. Posłuchajmy, eo 
„ t ,  f 11 lat’ według dawnych źródeł. 
n r r jy ;aC!‘a .auto1r: „Patrzymy na zgrzybiałe
dUicL i.w , w W i l k a c h  ulicplugastwa, przyzwoitego nie mające ście- 
ku na wyrzucone przed kamienice i przc- 

uzbierane błota... na iw- 
, ! mi w społeczności s-zkoclli- 

n łitk l Iła ll'h " )i barłogi; na
Mifh r  ^  rnu‘ularzacii ścleśnio-
k n l l . l n l u  ' "  na Niedokładne groboW kościelnych zamykanie i parujący przez 
szpary grobowca fetor”. Nle Jest wiec to 
obraz malowniczy, lecz z pewnością ‘ rzc-

°  reform atorze Aka- 
l » i .  ",(k l,J  -  Hugonie Kołłątaju 
N a ^ S f J i i  lel^ itoch  Edukacji
inieewsiH Przedstawia autor w bardzo
M l T Ł  Sp0,iób o b r m  lecznictwa 
z n a k i , a zw,»szcza położnictwa, 
S  . *2ę w '''•'kar" Prostych wicj-
S ?  h n  artry? 1 K*“ P«la 1 bezwzględ- 
J ^ i  HńV»ń ?r*em/'aJące- lekarz,
w M olwfow t’ °*yclel akuszerek.S ?  ’ op ływ aj np.: „Czasu pew-
klem m1 5ic ^'torzyło przypad-
n di „ : PRvvnj». która nagłe trupem
k E K Rl<: ”ż« zabiły baby, 

porodzie s łu ży ły . Miano- 
. m°gąc wydobyć dziecka z po-

r , n l eg°- P°,ołenia »»otlu, w najwięk- 
k a z a i i ^ n i ?  n‘.* kr/yżow'' drogi wywieść 
d 7liv ' ^  Ją lla wwym miejscu wo- p6kl frwpem nie padła, te«ro bętlac 
mniemania, M takowym wodzeniem dzie- 

przyzwoite do porodzenia ułożenia odzyskać miało4’.
J®8* yw^ofacona llozaiyonl wypi* 

z* czerpmietym i ze źródeł arciwal- 
Je komentarz

stanowi interesującą i wartościowa ca- 
•osc. przede^ wszystkim ze względów po- 
pulat yzatórskldi. Autor pisze: „Mlnogość 
<ytat i przykładów, którymi operowałem 

'>" p™ '<ln.,lcl> rozdziałach, wykazała, Jak 
I? ,  <’°*a<lri,e i wyczerpująco ogrom na
warstwień przesądów, zabobonów, wste- 

cicmńoty panoszącej sie wśród 
pr|»ważających rzesz ogółu", r.y.skanow- 
ski ma jakhy obawę, że ilością wypisów 
nuży czytelnika. Otóż należy go z błędu 
wypnowądzić, gdyż właśnie owe cytaty 
in a,n. \  ^ ,n>^Jętnym powiązaniem określa*

J  “ rok książki, a czytelnik
a satysfakc"je z kontaktu z autentykiem.

Oprócz zasadniczego wiątku autor dzieli 
n.L..S7'Trefr ‘!n najmujących ciekawostek.
Barwnie i żywo przewija sie galeria lu- 
. Prawdziwie oddanych nauce lub tyi- 
ko wygrywających własne egroistyczne ln-'

pierwszej wielkością 
n  pozytywnych, był Rafał Czer-
wiakow-esiki, któremu książka Jest poświę
cona. j^k  potoczyło sie nrywataie t y c ie  
pijara-akuszera uwikłanego w miłosne 
perpetie? Odpowiedź jest w książce- Na 
zakończenie przj-toczę tylko cytai r 
Koriątaja do Szczepana Hołłowczyca z »  
października 1784 rOku: ..Czctrwiakowslkina 
trzymałem do c4irzf.it syna..."

ZBIG N IEW  ŁAPIŃSKI

* M arcin  Ł y s to n o w s ltl .  
s tcza  c h iru rg u ,  W a n n t * i  ltWł, „ 0*yMł» 
n ilt“ , s. 308.
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Dalszy ciqg ie str. 1

koce p o n ieśli ze  so b ą  na n a jb liższy  
Posterunek m ilic ji.

fu n k c jo n a r iu sz e  M O, którzy w  
ch w ilę  po za m eld o w a n iu  z ja w ili s ię  
nad s ta w em  s tw ie r d z ili ,  że p ech o w i  
am atorzy grzy b ó w  n ie  p rzesad zili. 
Na w od zie , p leca m i d o  góry , u n osiły  
się zw łok i tr z y m ie się c z n e g o  d zieck a . 
U brane byto w  rajtuzy  k o loru  n ie 
b iesk iego  i różow y  k a fta n ik , g ło w ę  
n iem o w lęc ia  o p in a ła  b ia ła  cza p eczk a .

T ego sa m eg o  d n ia , po p o łu d n iu , do  
kom endy d z ie ln ic o w e j  M O na B a łu 
tach zg ło s iła  s ię  m ło d a  k ob ieta . Z e 
znała, że  b ęd ąc w d o w ą , p o w tó rn ie  
w yszła  za m ąż przed rok iem  i przed  
trzem a m iesią ca m i u rod ziła  córeczk ę. 
A nnę. Z tym  d z ieck iem  p o p rzed n ieg o  
dnia b y ła  w  le s ie  na grzyb a ch . N ie  
w ie, jak  to  s ię  sta ło , że  córeczk a  
w padła  je j d o  sta w u . N ie  m og ła  je j  
ratow ać, bo z p rzera żen ia  zem d la ła , 
a k iedy o ck n ę ła  s ię  i p o d n io s ła  z tr a 
wy, d zieck o  ju ż  n ie  żyło .

W w y ja śn ie n ia c h  u b ran ej na cza r 
no k ob iety  ty le  b y ło  n ie ja sn o śc i, że  
m im o w sp ó łcz u c ia  m ilic ja n c i zd e c y d o 
w ali s ię  Ją za trzym ać. O d szu k an o  
także m ie sz k a ją c e g o  w  A le k sa n d r o 
w ie  ojca m a łej A n i, k tóry  je sz c z e  n ie  
w ie d z ia ł o  w y p a d k u . P o w ie d z ia ł on  
w ó w cza s:

— U w a ż a m ,  ż e  ż o n a  c e l o w o  p o z b a 
w i ł a  d z i e c k o  ż y c i a ,  ż e b y  z ro b ić  m i  
n a  z ło ś ć .

W y ja śn ił tak że , że  m ia ł je c h a ć  z  
żoną d o  w si Ż aosie , d o  je j rod z in y , ab y  
om ó w ić  sp r a w ę  ch rzc in , k tóre  c h c ie li  
P ołączyć ze  ślu b em  k o śc ie ln y m . A le  
Przed w y ja z d e m  p o sp rzecza li się . 
Z rzucił n a  z ie m ię  k u b ek  z  m lek ie m  i 
p ojech a ł m o to cy k lem  d o  p racy , do  
Ł odzi. P o  p o w ro c ie  żon y  n ie  zasta ł, 
sąd z ił w ię c , że  u d ała  s ię  p o c ią g iem  
do Z aosia. T am  je j ta k ż e  n ie  było . 
N ie zn a la z ł je j ta k ż e  u k r e w n y c h  w  
U jeźd zie , an i w  m ieszk a n iu  łó d zk im , 
gdzie p rzen o s ili s ię  na z im ę, bo ob oje  
P racow ali w  L odzi. P o  p o w r o c ie  do  
A lek sa n d ro w a  z a u w a ż y ł w  k red en sie  
brak ob rączk i i trzech  ty s ięcy  w  g o 
tów ce, k tó r e  p rzezn a cz o n e  b y ły  na  
ch rzcin y . Z a m eld o w a ł o  ty m  na p o
steru n k u  MO.

N a stę p n e g o  d n ia , w  n ie d z ie lę , zn o w  
P ojech a ł d o  łó d zk ieg o  m ieszk a n ia , 
ż o n y  d a le j  n ie  było . W rócił w ię c  do  
A le k sa n d r o w a  i od  sw e j  m atk i, k tó 
ra m ieszk a ła  po są s ied zk u  d o w ie d z ia ł  
się , że  K a zim ie ra  w stą p iła  d o  n ie j u -  
brana w  czarn y  k a p e lu sik  i czarn e  
ręk a w iczk i. B y ła , a le  p o je ch a ła  ju ż  do  
Loctei.

R u sza  w  ślad  za n ią . O d są sia d k i  
w  Lodzi d o w ia d u je  się , że  żo n ę  w i
dziano , a le  w y sz ła  g d z ie ś  w ra z  z 
sio strzen icą . N ie  m o g ą c  s ię  d o czek a ć  
jej p ow ro tu , je d z ie  do A lek sa n d ro w a .  
P o d rod ze w s tę p u je  je sz c z e  d o  w s p ó l
nych  zn a jo m y ch  na Z a b ień cu , którzy  
jed n a k  n ie  w id z ie li  te g o  d n ia  K a z i
m iery. O z a trzy m a n iu  je j d o w ia d u je  
s ię  d o p iero  od  m ilic j i.

W p arę d n i p ó źn ie j o tr z y m u je  lis t :  
„ K o ć h a n y  M ę ż u .

N a  w s t e m p ł e  m e g o  p i s a n i a  z a w i a 
d a m i a m  C i ę  ż e  s i e d z ę  u) w ię z ie n iu  
n a  K r a s z e w s k i e g o  m ę ż u l k u  n a j s ł o d 
s z y .  n a j k o c h a ń s z y  n a j s ł o d s z y  b a r d z o  
ż a ł u j ę  ż e  t a m  p o s z ł a m  i t a k  s i ę  s t a ł o  
j a  j u ż  d o s t a j e  g ł u p o t y  n i e  m o g ę  s p a ć  
a n i  j e ś ć  i c h o d z ę  j a k  c i e ń  m ę ż u  k o 
c h a n y  t y l k o  m i  n ap isz  i c h c i a ł a b y m  
się  z  t o b ą  z o b a c z y ć  m ę ż u  k o c h a n y  
i d ź  d o  m o j e g o  p r o k u r a t o r a  i p r o s  o  
w i d z e n i e  z e  m n ą .  Bo j a  c h c ę  s i ę  
d o w i e d z i e ć  j a k  z  t y m  m i e s z k a n i e m  
c z y  t y  s i ę  b ę d z i e s z  o p i e k o w a ł

M ę ż u l k u  k o c h a n y  j a  p i s z e  t o  ł z y  
m i  z a l e w a j ą  o c z y  i n i  m o g ę  p i s a ć  i 
d o s t a j e  z a n i k u  i  p isze  j a k  g ł u p i a  m ę 
ż u l k u  k o c h a n y  ż e g n a m  C l ę  l  c a ł u j e  
C ie  j a k  n a j g o r ę c e j  i  n a j c z u l e j  t p o 
z d r ó w  c a ł ą  r o d z i n ę .

M ę ż u  k o c h a n y  t y l k o  n a p i s z  i  s t a -  
T&j s ię  o  w i d z e n i e  b o  j a  c h y b a  u m r ę
2 ż a l u  i t ę s k n o t y  m ę ż u  ż e g n a m  C ię
* m o c n o  c a ł u j e  P o l d z i u l k u  k o c h a n y  j a  
, e g o  c h y b a  n i e  p r z e ż y j e  P o ł d z i u  k o 
c h a n y ,  n a j s ł o d s z y  i  n a j d r o ż s z y .  Z e -  
O n a m  C i e  i  g o r ą c o  c a ł u j e  n i g d y  n i e  
z a p o m n ę  j a  c i e  n a w e t  n a  s e k u n d e  
T w o j a  ż o n a ” .

O trzy m a w szy  to  r o z p a c z liw e  p isa n ie  
H ip o lit  L. prosi p rok u ratora  o w id z e 
n ie  z żoną. W k ró tce  d o sta je  lis t  n a 
stęp n y .

„ K o c h a n y  P o l d z i u l k u .

N a  w s t ę p i e  m e g o  p i s a n i a  m i ł e  i 
s e r d e c z n i e  C i ę  p o z d r a w i a m .  O t ó ż  P o l -  
d z tu, j a k  C i  w i a d o m o  ż e  j a  s p ę d z a m  
c iężk ie  i  b a r d z o  c i ę ż k i e  c h w i l e  i  n ie  
* n o g ę  t o  s o b i e  u p r z y t o m n i ć  j a k  t o  s i ę  
W s z y s t k o  s t a ł o  c h o d z ę  j a k  o b ł ą k a n a  
b o  c o  n a j d r o ż s z e  w  m o i m  ż y c i u  u t r a 
c i ł a m  i  n i e  m o g ę  s o b i e  d a r o w a ć  t e g o  
j a k  t o  s ię  s ta ło  a n i s p a ć  a n i  j e ś ć  n i e  
m o g ę  a  c o  t o  m n i e  z a  n i e s z c z ę ś c i e  
s p o t k a ł o  c z y  t e i  p r z e z n a c z e n i e  w  
M o im  ż y c i u .  P o l d z i u  ś n i s z  m i  s i ę  w  
n o c  i  m o j a  n a j d r o ż s z a  A n u s i a  t e ż  m i  
s i ę  ś n i  s t a l e  m a m  j ą  p r z e d  o c z a m i  
m o j e  n a j d r o ż s z e  s k a r b u l k i  c h y b a  j a  
t e g o  n i e  p r z e ż y j ę  s t r a s z n i e  m n i e  b o l i  
g ł o w a  i m a m  s t r a s z n y  s z u m  w  g ł o -

- W ie . P o l d z i u  c z y  z n a l a z ł e ś  t e  p i e n i ą 
d z e  t a m  m u s z o m  b y ć  j a k  C i  m u w i -  
ł a m  P o ł d z i u  j a k  p o b r a ł e ś  p i e n i ą ż k i
* m e g o  Z a k ł a d u  i  t e  c o  b y ł y  w  d o 
m u ,  t o  s o b i e  u r e g u l u j  d ł u g  c o  m u -  
W iłe ś  ż e  z a p o ż y c z y ł e ś .

P o ł d z i u  n i g d y  n i e  m i a ł a m  n a  m y ś l i  
t e  j a  w  s w o i m  ż y c i u  b ę d ę  w  w i ę z i e 
n iu .

P o l d z i u  j e ś l i  b ę d z i e  m o ż l i w e  t o  p o 

p r o ś  m o j e g o  P a n a  P r o k u r a t o r a  ż e b y  
C t  d a l  w i d z e n i e  z e m n ą  b o  m a m  
w a ż n ą  s p r a w ę  ż e b y ś  m i  t o  z a ł a t 
w i ł  a  p r a g n ę ł a b y m  s i ę  t  t o b ą  w i d z i e ć  
c h y b a  m i  t e g o  n i e  o d m u w i s z .  P o l 
d z i u  k o c h a n y  j a k  t y  t a m  ż y j e s z  i j a k  
c i  t e n  c z a s  l e c i  i j a k  m a m u s i a  z  
d z i a d k i e m  i  z  d z i e ć m i  p o z d r ó w  ic h  
o d e  m n i e .  P o l d z i u  b a r d z o  C i  d z i ę 
k u j ę  z a  p a c z k ę  o d z i e ż o w ą  i  ż y w n o ś 
c i o w ą ,  c z y  t y  b y ł e ś  w t e d y  z  t ą  p a c z 
k ą  c z y  t o  Lo d k a .  P o l d z i u  K o c h a n y  n a  
t y m  k o ń c z ę  t o  p i s a n i e  g o r ą c o  C i ę  c a 
ł u j e  n i g d y  n i e  z a p o m n ę  o  t o b i e  K a 
z ia .

Ż e g n a m  C i ę  P o l d z i u  z e  ł z a m i  w  
o c z a c h  w y b a c z  ż e  t a k  b o  o d  p ł a c z u  
n i e  m o g ę  s i ę  u k o i ć .  P o l d z i u  p r z y ś l i j

p o tę p ie ń , ty m  razem  w o ln a  b y ła  od  
ja k ic h k o lw ie k  u p rzed zeń . W y ja śn ie 
n ia  w s z y s tk ie g o  trzeb a  b y ło  sz u k a ć  w  
sk o m p lik o w a n y c h  u k ła d a c h  ro d z in 
n y ch  m a łżo n k ó w  Ł.

P o z n a li s ię  p rzez  k o le ż a n k ę  K a z i
m iery . D o w ie d z ia w sz y  s ię , że  je st  
w d o w ą , H ip o lit , sa m  w d o w ie c  z 
m ie jsc a  d o strzeg ł w  n ie j  ży c io w ą  
p a rtn erk ę. P o  p rzy jęc iu  z a w ió z ł ją  d o  
s ie b ie  do A lek sa n d ro w a  m o to cy k lem , 
a b y  zo b a czy ła , jak  m ieszk a , p otem  
o d w ió z ł ją  d o  Ł odzi. U m ó w ili s ię  i z a 
c z ę li Spotykać. P o  trzech  m iesią ca ch  
zn a jo m o śc i zo sta li m a łż e ń stw e m . O na  
d y sp o n o w a ła  m ieszk a n iem  w  Ł od zi 
p o  zm a rły m , sp a r a liż o w a n y m  m ężu , 
on m ia ł ta k ż e  z a g o sp o d a ro w a n e

KONRAD FREJDLICH

DZIURAW IEC
m i z d j ę c i e  t e g o  m o j e g o  a n i o ł k a  n a j 
d r o ż s z e g o .  P o z d r ó w  w s z y s t k i c h  o d e  
m n i e .  P r o s z ę  o  s z y b k i  o d p i s " .

W a k ta c h  sp ra w y  za ch o w a ł s ię  j e 
sz cze  jed en  lis t  n a p isa n y  p rzez  H ip o 
lita  Ł. d o  żon y , k tóry  ta k ż e  w a rto  
z a c y to w a ć :

„ J a  c h c i a ł e m  z r o b i ć  d l a  m a ł e j  
„ A n i ” p o m n i k ,  a l e  n a  r a z i e  n i e  m o g ę  
s i ę  w y r o b i ć ,  b o  z  P Z U  n i e  o t r z y m a 
ł e m  j e s z c z e  a n i  g r o s z a  a  d l a t e g o  ż e  
n i e  b y ł e m  w  L o d z i  z a m e l d o w a n y  to  j e 
s z c z e  p o t r w a  a  j a k  d ł u g o  t o  n ie  
w i e m .  K a z i u ,  g d z i e  t y  t e  p i e n i ą d z e  
p o ł o ż y ł a ś  t o  m i  p o w i e d z ,  b o  1 2 0 0  z ł o 
t y c h  d a ł e m  j u ż  z a d a t k u  n a  p o m n i k  i  
b y m  j e s z c z e  w p ł a c i ł  w  m a r c u  p o m 
n i k  b y ł  b y  z r o b i o n y  i  j e d e n  h ó ł  z  
g ł o w y  b y  s p a d ł .

D l a c z e g o  c z ł o w i e k  b y ł  t a k i  g ł u p i  i  
s i ę  o ż e n i ł  p r z e c i e ż  j a k  b y ł e m  w d o w 
c e m  t o  m i a ł e m  z u p e ł n i e  d o b r z e  i  n i 
c z e g o  m i  n i e  b r a k o w a ł o .  A  ż e  n ie  
c h c i a ł e m  ż e b y  o  t o b i e  k t o ś  m ó w i ł  ź l e  
t o  s i ę  p o b r a l i ś m y  i t y  s a m a  m ó w i ł a ś ,  
ż e  s i ę  w s t y d z i s z  l u d z i  a  p o  d r u g i e  i e  
c i ę  k o c h a ł e m ,  n a  t y m  k o ń c z ę  t o  m o j e  
b a z g r a n i e  i  c z e k a m  n a  o d p o w i e d ź  
z a w s z e  w  p a m i ę c i  ł y s y  p o l d e k ” .

C y tu ję  to  w sz y stk o  tak  o b sze rn ie  
d la te g o , że  p o d o b n y ch  p rzy k ła d ó w  
sz tu k i e p isto la rn e j n ie  z n a jd z iem y  w  
ża d n y m  p rzek a z ie  lite ra ck im . L ite r a 
tu ra  w sz y stk o  u p ięk sza  p od czas gdy  
tu , przez sw o ją  ch ro p o w a to ść  i n ie 
p orad n ość , w sz y s tk o  zd a je  s ię  ro zp a
c z liw ie  sz czere  i p r a w d z iw e , n iem a l 
tra g iczn e . A  jed n a k  ten  b ezb rzeżn y  
e k sh ib ic jo n iz m  w  z e s ta w ie n iu  z fa k 
ta m i o k a zu je  s ię  m ask ą , a  n ie p o r a d 
n o ść  ch ło d n ą , ch o ć  p rosta ck ą  k a lk u 
lacją . .

22 s ty c z n ia  1971, na p a rę  ty g o d n i 
przed  o tr zy m a n iem  listu  od m ęża . 
K a zim ie ra  Ł. p rzy zn a ła  s ię  przed  pro
k u ra to rem , że  r o z m y śln ie  p o zb a w iła  
d z ie c k o  życia .

__ T o  w szy stk o , co  zrob iła m , to
p rzez  m ę ż a ,  k t ó r y  m n i e  d o  t e g o  n a 
m ó w i ł .

N ie  n a le ż y  o św ia d c z e n ia  teg o  tra k 
to w a ć  d o s ło w n ie . K a zim iera  Ł. m a  
p o  p rostu  na m y śli p o stę p o w a n ie  m ę 
ża, k tóre  sk ło n iło  ją  d o  ta rg n ięc ia  s ię  
n a  żyo ie  d zieck a .

T e g o  d n ia , s tw ie r d z iła , gd y  p o k łó c i
l i  s ię , m ąż k aza ł je j ż y c ie  od eb rać  
so b ie  i d z ieck u , bo jeg o  n ic  n ie  o b 
ch od zi. J u ż  gd y  b y ła  w  c ią ży  s ta ł s ię  
d o  n ie j  u p rzed zo n y , b ił ją  i m a ltr e 
to w a ł. Z d e c y d o w a ła  s ię  w ię c  w y jść  z 
d om u  d o  la su  za A lek sa n d ro w e m , 
w z ię ła  duży p led  i d w a  f la n e lo w e  k o 
c y k i, w  k tóre  z a w in ę ła  d zieck o , m ia ła  
z e  sob ą  torb ę  n y lo n o w ą  i s ia tk ę , 
g d z ie  u k ry ła  b u te lk ę  z m lek ie m . Do  
A d a m o w a  u d a ła  s ię  ta k só w k ą , za p ła 
c iła  za k u rs 40 z ło ty ch , p o tem  w esz ła  
d o la su  1 zb iera ła  g rzyb y . B y ło  to  w e  
w c z e sn y c h  g o d zin a ch  p o p o łu d n io w y ch , 
pod  w ie c z ó r  u d ała  s ię  nad  s ta w  z za 
m ia rem  p o p e łn ie n ia  sa m o b ó jstw a  
w r a z  z d z ieck iem . A le  k ied y  d z ieck o  
b y ło  ju ż  m a rtw e , o ck n ą w sz y  się  z 
o d r ę tw ie n ia , K a zim iera  Ł. w sta ła  z 
tra w y  i a u to b u sem  P K S  w r ó c iła  do  
L odzi.

T am  sp ęd z iła  n o c  1 u b ra w szy  s ię  w  
ż a ło b ę  o d k ręc iła  kurk i g a zo w e. Tak  
za sta ła  ją  s io s tr zen ica , k tóra z a m k n ę 
ła  d o p ły w  gazu , p o za m y k a ła  ok n a  i 
za p ro w a d z iła  ją  d o  b a łu ck ie j k o m e n 
d y  MO. K a zim iera  L. w y z n a ła  r ó w 
n ież , że  s io s tr z e n ic y  sw o je j  p rzek a za 
ła  o b rą czk ę  i zegarek  na p r z e c h o w a 
n ie , sp o d z ie w a ła  s ię  b o w ie m  za trzy 
m a n ia . ,

W y ja śn ien ia  te  n ie  b y ły  za sk o c ze 
n iem  d la  p r o w a d zą ceg o  śle d z tw o . Od 
sa m eg o  p oczątk u  b o w ie m  sk ie r o w a n e  
o n e  b y ło  n ie  ty lk o  p rzec iw k o  m a tce  
u to p io n eg o  d z ieck a , a le  ta k ż e  prze
c iw k o  o jcu . T y m , co  u d erza ło  w  tej 
sp ra w ie , b y ło  p rzec ież  w sp ó łcz u c ie  
w sz y stk ic h  św ia d k ó w  d la  K a zim iery  
L ., an i jed n a  osob a  n ie  n a zw a la  ją 
w y ro d n ą  m atk ą . O p in ia  p u b liczn a , 
sk ora  za zw y c za j d o  p rzed w cz esn y ch

m ie sz k a n ie  w  A le k sa n d r o w ie , jeg o  
p o p rzed n ia  żona zm arła  n a g le  po o- 
p eracji w y ro stk a  ro b a czk o w eg o . O b o
je  n ie  p o sia d a li d zieo i. O n „z w in y ” 
p o p rzed n ie j żon y , ona „z w in y ” sp a 
r a liż o w a n e g o  m ęża , k tórem u  b yła  
raczej n ia ń k ą  n iż  żoną. O b oje  m ie li  
p od o b n e  pobory , p o d o b n e  w y k sz ta łc e 
n ia , o b o je  p ra co w a li w  p rzem y śle  
w łó k ie n n ic z y m . P o d o b ień stw  tych  
b y ło  tak  w ie le , że  za p o w ia d a li s ię  na  
id ea ln ą  parę. T ak  to  zresztą  na p o
czątk u  w y g lą d a ło , c h o c ia ż  zn ajom i 
od rad zali im  ten  ślub .

— D w a  m i e s i ą c e  p o  ś l u b i e  —  zezna  
K a zim ie ra  na ro zp ra w ie  14 m aja  
1971 roku — z a c z ę ł o  s i ę  p i e k ł o  w  d o 
m u ,  m ą ż  p i ł  z w y k ł ą  w ó d k ę ,  w r a c a ł  
d o  d o m u  p i j a n y .  M n i e  d o  w ó d k i  z a 
p r a s z a ł ,  d l a  t o w a r z y s t w a  c z a s e m  w y 
p i ł a m .  K i e d y  p o w i e d z i a ł a m ,  ż e  j e s t e m  
w  c i ą ż y  s t w i e r d z i ł ,  ż e  t o  n i e  j e g o  
d z i e c k o .  I m a r u d z i ł .

Ś w ia d k o w ie , k rew n i K a z im ie ry  p o
tw ie r d z ili te  w y ja śn ie n ia , d o d a ją c  
n o w e  sz c z e g ó ły . H ip o lit , zask o czo n y , 
że  z o sta je  o jcem , d o m a g a ł s ię  syn a . 
M iał stw ie r d z ić , że  o ile  urodzi s ię  
córk a , je g o  o jc o stw o  je s t  w  tak im  
w y p a d k u  w y k lu czo n e .

L u d zie , jak b y  c h c ie li  go  p od rażn ić . 
S iostra  o sk a rżo n ej za u w a ży ła  m im o 
ch o d em . że  K a zim ie ra  je s t  gruba, co  
w r ó ż y ło  raczej d z ie w c z y n k ę . A le  ża r -  
to w n iś  są sia d  na p od w órk u  u w a ża ł, 
że  urodzi s ię  sy n , bo K a zim iera  jakb y  
w y ła d n ia ła  w  c iąży . H ip o lit  u śm ie c h 
n ą ł s ię  w te d y  1 s tw ie r d z ił ż a r to b li
w ie :

— N a  p e w n o ,  b o  j a k  s z e d ł e m  s p a ć  
z  ż o n ą ,  t o  p o w i e s i ł e m  s i e k i e r ę  n a  
k ł a m c ę  i  g w i z d a ł e m .

D zieck o  p rzy sz ło  na św ia t  12 
cze r w c a  1970 roku. D z iew c zy n k a . P o 
ród z a czą ł s ię  p o p rzed n ieg o  d n ia  o 
p ię tn a s te j, a o  d ru g ie j z m in u ta m i  
d z ieck o  w y d a ło  z s ie b ie  p ierw szy  
k rzyk . W aży ło  3000 g  i lic z y ło  50 cm  
w zro stu .

H ip o lit  p rzy ją ł je  dobrze. P od  n ie 
o b ecn o ść  żon y  o d m a lo w a ł pod łog i i 
p r z y g o to w a ł s ię  n a  p rzy jęc ie  n o w o 
rodka. P o je c h a ł d o  sz p ita la  m o to cy 
k lem , jak b y  z a m ierza ł k o n w o jo w a ć  
ta k só w k ę , k tórą  w ra ca ła  p o łożn ica . 
B y ła  d u m n a  z s ie b ie , ch o c ia ż  u ro d zi
ła  córk ę. C zek a ła  n a  d z ieck o  tr z y n a ś
c ie  lat.

H ip o lit  ta k ż e  b y ł d u m n y , ch o c ia ż  
p rzy  k ie lisz k u  p o sk a rży ł s ię , że  u ro
d z iła  d z i u r a w c a .  D z i u r a w i e c  to  sy n o 
n im  d z ie w c z y n k i. W y g lą d a ło  w sza k że , 
że  p o g o d ził s ię  z tą  sy tu a c ją , k tórej 
n ie  m ożn a ju ż  b y ło  zm ien ić .

3. III. 1971 zo sta ł w e z w a n y  do p ro 
k u ratu ry . P rok u ra to r  p rz e d s ta w ił m u  
zarzu ty  o sk a rż a ją c  je d n o c z e śn ie  o 
m o ra ln e  i f iz y c z n e  z n ę c a n ie  s ię  nad  
żon ą , co  w  k o n se k w e n c ji d o p ro w a d zić  
m ia ło  do ta rg n ięc ia  s ię  przez  n ią  na  
ż y c ie  d z ieck a . H ip o lit  n ie  p rzyzn a ł 
s ę  d o  w in y , w y sz ło  w sz a k ż e  na ja w , 
że  sp o d z ie w a ł s ię  o sk a rż en ia  i próbo
w a ł m u n a w e t  za p o b iec  p ertra k tu ją c  
na  p o g rzeb ie  A ni z rod zin ą  żony. A le  
sp o tk a ł s ię  z jak  n a jg o rszy m  p r z y ję 
ciem . T o  w ła śn ie  sz w a g ie r k i d ź w ig a 
ły  p ó źn ie j na p ro ces ie  c ięża r  o sk a rż e
n ia . O sk a rża ła  H ip o lita  ta k ż e  żona. 
N a ro zp ra w ie  14 m a ja  1971 roku  z e 
zn a ła :

—  M ą ż  o w i j a ł  m i  t w a r z  r ę c z n i k i e m  
i  b i l  m n i e ,  b o  w t e d y  n i e  b y ł o  z n a 
k ó w .

N a  n iek o rzy ść  H ip o lita  p rzem a w ia ło  
to , że  od 1948 roku u p ra w ia ł b ok s ja 
ko za w o d n ik . S iłę  jeg o  c io su  p o zn a 
li  za ró w n o  k rew n i żon y  jak  1 p r z y 
p a d k o w i p rzech o d n ie :  o sk a rż y c ie l  
p rzed ło ży ł są d o w i d o w o d y  d w u k r o t
n e g o  sk a za n ia  H ip o lita  przez  k o le 
g iu m  k a rn o -o r zek a ją c e . A le  ró w n o 
c ześn ie  r y so w a ła  s ię  in n a  je g o  s y l 
w etk a . B y ł za s łu ż o n y m  in sp ek to rem  
sp o łec zn y m  ruchu d ro g o w eg o , h on o 
row ym  d a w cą  kt-wi, w ie lo k r o tn ie  o d 

zn a cza n y m  p rzez  P C K  i  c ie s z y ł si<  
d ob rą  o p in ią  w  pracy.

H ip o lit  s tw ie r d z ił, że  n ie  rozu m ie , 
co  sk ło n iło  ż o n ę  d o  o sk a rż en ia  go  
przed  p rok u ratorem .

—  C a ł y  c z a s  c z e k a ł e m  n a  d z i e c k o .  
L u b i ł e m  ż o n ę  j a k  n a j b a r d z i e j  —  d o 
d a ł — j e s z c z e  n a w e t  j ą  l u b i ę ,  a ł e  s u 
m i e n i e  m i  t e g o  t e r a z  n i e  w s k a z u j e .

19 m a ja  1971 r. sąd  w o je w ó d z k i 
sk a z a ł K a z im ie rę  na 8 la t p o z b a w ie 
n ia  w o ln o śc i, H ip o lita  zaś na 4 lata.

Od w y ro k u  o d w o ła li  s ię  ob oje . O- 
b ro ń ca  K a z im ie ry  d o m a g a ł s ię  u s ta 
len ia , że  sk a za n a  d z ia ła ła  w  s ta n ie  
s iln e g o  w zb u r z e n ia  i d o m a g a ł s ię  z ła 
g o d zen ia  kary. P e łn o m o c n ik  p ro ceso 
w y  H ip o lita  żą d a ł je g o  u n ie w in n ie n ia .  
W ted y  to  zresztą  po raz p ierw szy  zo
s ta ły  u ja w n io n e  lis ty  K a z im ie ry  p isa 
n e  z w ię z ie n ia  d o  m ęża .

W k oń cu  w r z e śn ia  1971 roku Sąd  
N a jw y ż sz y  u c h y lił  w y r o k  sąd u  w o 
je w ó d z k ie g o  p rzek a zu ją c  m u je d n o 
c z e śn ie  sp r a w ę  d o  p o n o w n eg o  ro zp o
zn a n ia . P r z e b y w a ją c y  w  a reszc ie  
ty m c z a so w y m  H ip o lit  za czy n a  w a l
czy ć  o  z w o ln ie n ie . P isu je  sk arg i, 
w n io sk i, za ż a le n ia , p rośb y  k o ń czą ce  
s ię  na og ó l z d a n ie m :^

„ P r o s z ę  o  h u m a n i t a r n e  r o z p a t r z e 
n i e  m o j e j  r o z g o r y c z o n e )  p r o ś b y  z a  c o  
b a r d z o  d z i ę k u j ę " .

K a zim ie ra  ja k b y  p o g o d z iła  s ię  ze  
sw y m  sta n em , p op ad a  ty lk o  w  g łę b 
szą  d ep resję . J u ż  przed  p ierw szą  roz
p ra w ą  p r z e b y w a ła  na o b se r w a c ji w  
sz p ita lu  p sy c h ia tr y c z n y m , g d z ie  
s tw ie r d z o n o , że  n ie  zd rad za  o b ja w ó w  
ch o ro b y  p sy ch icz n e j an i n ied o ro zw o ju  
u m y s ło w e g o , w sz a k ż e  pod w p ły w e m  
k o n flik tó w  ro d z in n y ch  p op ad ła  w  
n e r w ic ę  r e a k ty w n ą  o  za b a rw ien iu  
d e p r e sy jn y m , tr w a ją c ą  co  n a jm n ie j  
k ilk a  m ie s ię c y . W c e li p ró b u je  p o p e ł
n ić  sa m o b ó jstw o :  p o ły k a  ig łę . J e j  
sta n  p sy ch icz n y  budzi m im o  w s z y s t 
k o  w ie le  w ą tp liw o śc i. J e ś li n a w et  
p rzy ją ć , że  H ip o lit  zn ęca ł s ię  nad  
żon ą , to  p rzec ież  je j czy n  je s t  reak cją  
n ie a d e k w a tn ą  do sy tu a c j i:  p o sia d a ła  
w ła sn e  m ieszk a n ie , m og ła  s ię  roz
w ie ś ć , b y ła  k o b ie tą  sa m o d z ie ln ą , p o 
sia d a ła  za w ó d  1 pracę. W iele  m a ł
ż e ń s tw  p rzeży w a  k o n flik ty , a le  ża d 
na z m atek  n ie  top i z  teg o  p ow od u  
sw e g o  d zieck a .

K a zim ie ra  p od d ana zo sta je  k o le jn e j  
o b ser w a cji w  za k ła d z ie  p sy c h ia tr y c z 
n ym . L ek a rze  p ru szk o w scy  w y s ta w ia 
ją  o p in ię :

„ W  c h w i l i  p o p e ł n i e n i a  z a r z u c a n e g o  
j e j  c z y n u  z n a j d o w a ł a  s i ę  w  s t a n i e  
s y t u a c y j n e j  r e a k c j i  d e p r e s y j n e j  n a  
s k u t e k  c z e g o  j e j  z d o l n o ś ć  r o z p o z n a n i a  
c z y n u  l z d o l n o ś ć  p o k i e r o w a n i a  sw o im  
p o s t ę p o w a n i e m  b y ł a  o g r a n i c z o n a  w  
s t o p n i u  z n a c z n y m ”.

J e s t  ju ż  p o ło w a  roku 1972. H ip o lit  
p isze  z w ię z ie n ia  lis ty  d o m a g a ją c  się  
to p rzep ro w a d ze n ia  p o n o w n ie  ś le d z 
tw a , to u c h y le n ia  ty m c z a so w e g o  a r e 
sz to w a n ia . S ie  w n io se k  za w n io sk ie m , 
d om aga  s ię  p o w o ła n ia  n o w y ch  św ia d 
k ó w . R ozp raw a  w y zn a czo n a  na p a ź
d z iern ik  u lega  od ro czen iu . H ip o lit  
p od n o szą c  g ło s s tw ie r d z a , że  n ie  jest  
g łu p i, d o m a g a  s ię  o d w o ła n ia  sw e g o  
ob ro ń cy  i w y d a n ie  w y ro k u  z a o c z n e 
go. P o n ie w a ż  n ie  rea g u je  na u w ag i 
p rzew o d n ic z ą c e g o  zo sta je  w y d a lo n y  z 
sa li. I zn ó w  p isz e  o św ia d cz a n ia , 
p rośb y , w n io sk i, sk arg i. W k ońcu  
gru d n ia  1972 n o w i b ieg li p sy ch ia trzy  
p rzed sta w ia ją  o p in ię  o  s ta n ie  K a z i
m iery. R óżni s ię  on a  od o p in ii le k a 
rzy p ru szk o w sk ich . U o sk arżon ej  
stw ie r d z o n o  o g ra n iczen ie  zd o ln ości 
zro zu m ien ia  czyn u  i p o k iero w a n ia  
p o stę p o w a n ie m  w  sto p n iu  n ie z n a c z 
nym .

K o le jn a  rozp raw a  w y zn a czo n a  na
21 m arca  1973 także zo sta je  o d ro czo 
na. a le  teg o  d n ia  H ip o lit  zo sta je  
zw o ln io n y  z a resztu  i od d an y pod  
d ozór MO. W sz y stk ie  sw o je  w y s iłk i  
k ie r u je  teraz  na u zy sk a n ie  rozw od u , 
k tóry  orzeczo n o  29. IX . 1973 r. ' N a  
ro zp ra w ie  w  lis to p a d z ie  w y s tę p u je  
ju ż  ja k o  r o zw ied z io n y . K a zim ie ra  je st  
zm ęczoryi. N ie  c h c e  sk ła d a ć  zezn ań , 
prosi ab y  o d czy ta n o  je  z  akt.- K ied y  
m u si s ię  do n ich  u sto su n k o w a ć  p o
w ie  ty lk o , że  m ą ż  ją  m a ltr e to w a ł, co  
do  lis tó w  zaś, to  n ie  w ie , czy  je  pi-t 
sa ła  w  w ię z ie n iu , m o ż liw e , że  to  p i
sa ły  za n ią zh a jo m e  z c e li , ta k ie  tam  
b y ły  p rak tyk i.

C zek a n o  n a  o p in ię  sz e śc iu  b ieg ły ch  
lek a rzy  p sy ch ia tró w . N ie  b y ło  p o
m ięd zy  n im i sp rzeczn o śc i.

„ O s k a r ż o n a  w y k a z y w a ł a  n i e d o j r z a 
ł e  r e a k c j e  a f e k t y w n e " .  „ C z y n  o s k a r 
ż o n e j  j e s t  a d e k w a t n y  d o  o s o b o w o ś c i  
h i s t e r i o i d a l n e j ”.

W sza k że  jed n a  z o p in ii m u sia ła  
z a sta n o w ić . P r z y p o m n ia w sz y  sk o m p li
k o w a n e  u k ład y  ro d z in n e  o sk arżon ej  
b ieg ły  stw ie r d z ił , ż e  s ta n ę ła  ona w o -i  
b ec w y b o ru : m ą ż  a lb o  córka. „ W y - '  
b r a ł a  w i ę c  m ę ż a ,  a  d z i e c k o  u t o p i ł a ”.

14 gru d n ia  1973 r. za p a d ł w yrok  
sk a zu ją cy  K a z im ie rę  n a  5 la t p o zb a 
w ie n ia  w o ln o śc i, H ip o lita  na la t 3. 
W ob ec K a zim iery  u p ra w o m o cn ił s ię  
on , H ip o lit  w s z a k ż e  w n ió s ł r e w iz ję  
d o S ąd u  N a jw y ż sz e g o , k tóry  w  k o ń 
cu  1974 p o sta n o w ił w y ro k  sąd u  w o 
je w ó d z k ie g o  u tr zy m a ć  w  m ocy , 
zm n ie jsz a ją c  je d n o c z e śn ie  o sk a rż o n e
m u  k arę o  p o ło w ę  na p o d sta w ie  a m 
n estii. W cześn ie j, bo w  sie rp n iu  1974 
na tej sam ej p o d sta w ie  z ła god zon o  
k a rę  K a z im ie ry  d o  trzech  la t 1 c z te 
rech  m ie się c y  p o z b a w ie n ia  w o ln o śc i.

A le  n a w e t  teraz, zn a ją c  w sz y stk ie  
o k o liczn o śc i te j sp ra w y , s ta w ia m  so 
b ie  p y ta n ie :  j a k  t o  b y ł o  m o ż l i w e ?

| FILM J

„DZIEJE 
GRZECHU"

Była to książka bardzo długo czytana 
w atmosferze skandalu. Pisana z odcin
ka na odcinek t drukowana w latacn 
1904—1907 na lamach warszawskiej .No
wej Gazety” . Powieść Żeromskiego by
ła dla ówczesnych czytelników sensacją 
obyczajowa na miarę, czy je wiem. mo
że współczesnego nam Ostatniego tan
ga w Paryżu" Czytana przez wl.łe rtoko- 
leń z wypiekami na tw jrzy. dziś budzi 
zażenowanie I uśmiech. Zażenowanie u 
tych ludzi, co szanują pisarza, któremu 
towarzyszy miano .,suml*nia narodu '’, 
uśmiech u wszystkich vyrhowanvcn na 
współczesnej literaturze i Mimie Oby
czaje się zmieniły a mimo to „Dziele 
grzechu” Stefana Żeromskiego pozosta
ją nie tylko olerwszą, ale l chyba Jedy
ną powieścią erotyczną w dziejach pol
skiej literatury

Odwaga autora zrealizowanych we 
Francji „Opowieści niem oralnych" — 
Waleriana Borowczyka -  nie dotyczy Je
dnak spraw erotyki, lecz faktu deoyzli 
adaptowania tej oowieści, które! klc<o- 
watość odstrasza współczesnych czytel
ników od lei lektury Cóż z tej odwj.gi 
wyniknęło? -  znakomity filtu Czy zna
komity dla wszystkich, przewidzieć to 
trudno. Sadzę Jednak, że reakcje na fil
mowe ..Dzieje grzechu” moga oyć znako
mitym sprawdzianem kultury literackiej 
l kultury filmowej ich widzów. Kulturę 
literacka w ogromnym stopniu określa 
bowiem reakcja na typ opowieści melo- 
dramatycznej. to samo rzec by można o 
kulturze filmowej W przyoadku filmu 
Borowczyka będzie to tednakże coś wię
cej, a mianowicie — stopień wrażliwoś
ci, a co za tym idzie odczytanie Intencii 
reżysera, intencji ukrytych w samym 
sposobie fitmowej kreacji, Ekranqwe 
„Dzieje grzechu" są bowiem rodzajem 
gry zaproponowanej przez lwórcę, tcśli 
jej reguły widz rozszyfruje, lego w niej 
udział będzie w pełni satysfakcjonujący.

Film Waleriana Borowczyka brać trze
ba i  całym dobrodziejstwem inwentarza 
przeniesionego * literackiego pierwowzo
ru. Składa się nań fabuła, pełna wyda
rzeń niezwykłych, zgoła nieprawdopodo
bnych, fabuła dynamicznie przerzucająca 
nas w czasie I przestrzeni, . wypełniona 
galerią postaci nieomal z pogranicza fan
tazji, postaci przerysowanych 1 soczys
tych w swej nadzwyczajności. Składa 
się nań bogactwo sytuacji l szczegółu 
obvczalowefto, bogactwo świata 1 scenerii 

1 rekwizytów z epoki Wszystko to by
ło w powieści i jej adaptację, w sensie 
wykorzystania wątków I szczegółów 
świata materialnego, zaliczyć można do 
najwierniejszych w naszym *lnle Zmie
niła się łednak atmosfera Klimat filmo
wych „Dziejów grzechu” nie jest klima
tem powieści Stefana Żeromskiego. Bę
dzie to w oczach Jednych widzów po
rażka reżysera, w oczach innych, tych 
którzy orzv1ęll zaproponowaną grę, Jego 
zwycięstwem.

Uważam „Dzieje grzechu" Waleriana 
Borowczyka za film, będący ewenemen
tem na gruncie naszej kinematografii. Po 
raz pierwszy zaproponowano nam bo
wiem film, będący czystą grą estetyczną, 
w trakcie której wyzwolić się można z 
pytań o społeczne czy moralne posłanni
ctwo dzieła Książka, która, nie ma co 
ukrywać, iest nieomal przysłowiową ..po
wieścią dla kucharek” stała się preteks
tem dla reżysera, a za lego pośrednic
twem 1 dla nas, do wspaniałej artystycz
nej przygody.

Patrząc na film Borowczyka wiemy o 
tym, że takich fabuł się dziś nie opowia
da, że nie tak kreuje się postacie, ż? nie 
tak się je gra Bawimy się więc tą opo
wieścią, odnajdując w niej u ridę  sw at#  
literackiego kiczu 1 dawnego, może 
nawet Jarmarcznego kina. Bohatero-yie 
filmowych „Dziejów grzechu" to posta
cie nieomal modelowe — wspaniały, wy
idealizowany kochanek (Jerzj( Zelnik) 1 
kochanek — brutal (Roman Wilhelm1.), 
hrahlcz — godnie reprezentujący swą 
społeczną warstwę ł.Terzv »_uka*zeWc7), 
hrabia — degenerat 1 łotr (Marek Wal
czewski). I w tym świecie dziewczyną 
ffirażvna Długołęcka), nad kt.órcl losem 
nłakalt ontf|ś nT'^teln'cv .Te1 dziele to też 
nieomal modelowa opowieść o brutalne! 
przemocy zła, ku któremu wiedzie siła 
fatalna, której źródłem Jest miłość 1 na
miętność.

■fę historie Borowczyk opowiada „se
rio” 1 — dzięki mu za to Nie poszedł 
bowiem łatwą w tych okolicznościach 
drogą pastiszu. A Jednak, dzięki niezwy
kle wyrafinowanym metodom zachowa
nia wobec h,stor11 teł dvstansu. opowieść 
ta Jest formą najsubtelniejszego właś
nie... pastiszu. Jego ujawntenlem Jest 
między Innymi owa, na pozór nie do 
przvieda metoda .serio” , wykorzystują
ca wszystko to, do czego doszło się w 
sztuce opowiadania melodramatyczrych 
fabuł literackich 1 fllmowvch Jego ula- 
wntenlem Jest ożywienie klczu — skom
promitowanych gustów 1 stylów, Owej 
metodzie serio tym razem bez cudzy
słowu, podporządkowana iest całą plasty
czna koncepcla te>»o filmu. Filmowe 
„Dzieje erzechu” literacka wyobraźnię 
pisarza przyoblekły w przepiękny mate- 
r1 sin1'' kształt. TTroda plastyczna zrekon
struowanego I ożywionego świata epoki 
przełomu wieków Jest w swym fllm o w m  
wydaniu absolutna. Walerian Borowczyk
— malarz nie tylko z wykształcenia, w 
niezwykle harm onijnej wspólnracy z ope
ratorem  Zygmuntem Samosiuklem. kleru- 
le naszą uwagę na to, co jest rzystą 
plastyką, po to, bv odkrywać za chwile to, 
co jest 1uł wyłącznie 1eJ filmową, nie
powtarzalną transform acją.

Filmowe „Dzieje grzechu” okazały się 
niespodzianką której pierwowzór lite
racki w żaden sposób nie zapowiadał. 
Oto. co może siła artystycznej wyobraź
ni i estetycznej świadomości, nby jej 
partneram i okazali się też widzowie. Je
śli zaś film Borowczyka czytać będą tak 
jak  powieść Żeromskiego, będzie to le
szcze jedno, inne tym razem zwycię
stwo reżysera — bo w melodramacie 1 
kler." ^naldule bowiem ujście po+r?eba 
wzruszeń najprostszych. lakże często 
cennych, bo oczyszczających.
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SPORT

ZA WCZEŚNIE 
NA WAKACIE

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu , k ie d y  p isa 
ła m  fe lie to n  p t. „C uda i d z iw n o ś c i” 
n ie  w ie d z ia łe m  je sz c z e , że  s ta n ie  s ię  
k o le jn y  cud i z o s ta n ę  B O G D A N E M  
M A D E JE M . C ud ten  je s t  z a s łu g ą  
sy m p a ty c z n y c h  z e c e r ó w  i sy m p a ty c z 
n e j  k o rek ty . D z ię k i n im  z m ie n iła m  
p łe ć  b e z b o le śn ie , sz y b k o , c h o ć  n ie 
sk u te c z n ie . N a d a l je d n a k  n ie  w ie m , 
ja k i b y ł c e l te j c u d o w n e j  p r z e m ia n y . 
B y ć  m o że  c h c ia n o  m i p rzy p o m n ie ć , 
ż e  w  K a to w ic a c h  o d b y w a ją  s ię  M i
s tr z o s tw a  E u rop y  w  b o k s ie  —  ty m  
ta k  b a rd zo  m ę s k i m  sp o r c ie  —  a  
j a  n ic  ty lk o  fu r t o  p i łc e  n o ż n e j .

T e n  f e l ie to n  n a to m ia s t , n ie  ty lk o  
p r z e z  k o b ie c ą  p rzek o rę , p o św ię c a m  
r ó w n ie ż  p iłc e  n o ż n e j . A  to  d la te g o , 
i e  w a ż ą  s ię  lo sy  I l ig i  p iłk a r sk ie j  i 
to  p r z e d e  w s z y s tk im  w  d o ln e j, sz c z e 
g ó ln ie  in te r ę su ją c e j  łó d z k ic h  k ib ic ó w  
s tr e f ie . Z g r u p o w a n e  tu ta j d ru ży n y  
p iłk a r sk ie  —  Ł K S , T y c h y , P o g o ń , 
R O W , G w a r d ię , A r k ę  i S z o m b ie r k i
—  d z ie li  n ie w ie lk a  ró żn ica  p u n k tó w . 
L K S  m a' s to su n e k  p u n k tó w  25 :3 1 , a  
o s ta tn ie  w  ta b e li S z o m b ie r k i —  22 : 32. 
T a k i sta n  b y ł p o  sp o tk a n ia c h  z  4 
c z e r w c a  1975 rok u . D o za k o ń czen ia  
se z o n u  p o z o sta ło  je sz c z e  p o  d w a  sp o t
k a n ia . Ł K S  r o z g r y w a  je  ze  Ś lą sk ie m  
W r o c ła w  i z  RO W . W p r a w d z ie  w  
d n iu , w  k tó r y m  n in ie js z y  fe lie to n  
u k a ż e  s ię  w  d ru k u , u k ład  ta b e li b ę 
d z ie  in n y , a le  to  n ie  z m ie n ia  is to ty  
r z e c z y .

A  tę  Is to tę  rz e c z y  c h c ia ła b y m  z i lu 
s tr o w a ć  o p in ia m i sp r a w o z d a w c ó w  
sp o r to w y c h  p r a sy  co d z ie n n e j. W e  
w to r e k  p rzed  sp o tk a n ie m  Ł K S  ■
—  G K S  T y c h y  „ E x p re ss  I lu s tr o w a n y ” 
o p u b lik o w a ł r o z m o w ę  z  k ie r o w n i
k iem  d r u ż y n y  G K S  T y c h y  —  A lo j 
z y m  B r a c ik ie m .

—  „Ostatnio —  p o w ie d z ia ł  „E xpp*- 
eso w i I lu s tr o w a n e m u ” A lo jz y  B r a c ik -
—  wprawdzie nie wiedzie mu się naj
lepiej (Ł K S  o c z y w iś c ie  — przy. B . M .), 
ale nikt nie wątpi, że pozostanie w 
ekstraklasie. Wystarczy Jak uzyska 
jeszcze jeden punkt...”

—  „C zy to się stanie Już dziś?... —  
p y ta  „ E x p re ss  I lu s tr o w a n y .

—  „Być może..." —  odpowiada 
A lo jz y  B racik , a le  n a  w sz e lk i w y 
p a d e k , a b y  n ie  b u d z ić  d a le k o  id ą c y c h  
d o m y s łó w , d o d a je  —  „Chcielibyśmy 
jednak, aby ten punkt łodzianie uzy
skali w spotkaniu u siebie z ROW 
lub we Wrocławiu ze Śląskiem”...

„Celem Ł K S  —  te le fo n u je  z  K a to 
w ic  p o  m eczu  z  T y c h a m i w y s ła n n ik  
„G ło su  R o b o tn ic z e g o ”, W o jc iech  F il i 
p ia k  — był w tym meczu remis. Te
mu podporządkowana była taktyka 
łodzian. Przez większą więc część 
meczu gospodarze mieli przewagę, a 
równorzędną grę obserwowaliśmy 
tylko przez kilka minut".

„W pierwszej połowie —  n a p isa ł w 
„ T r y b u n ie  L u d u ” S te fa n  R ie d e l —  
obie drużyny zademonstrowały zupeł
nie wakacyjny futbol.”

C el z o s ta ł o s ią g n ię ty , ło d z ia n ie  
p r z y w ie ź li  z  T ych  jed en  p u n k t o r a z  
je sz c z e  jed n ą  c z e r w o n ą  k a rtk ę , k tórą  
ty m  ra zem  za  k r y ty k o w a n ie  o rzec zeń  
sę d z ie g o  o tr z y m a ł K a sa lik . Z e sp o r 
te m  m a to  w sz y stk o  je d n a k  m a ło  
•w spóln ego , g d y ż  w  o g ó le  te g o  d n ia  
p a n o w a ła  n a  b o isk a ch  l ig o w y c h  ś w ią 
te c z n a  a tm o sfer a  i r e n o m o w a n e  d ru 
ż y n y  g r a ły  ja k b y  od  n ie c h c e n ia . N a 
w e t  A rka, k tóra  z a jm u je  15 m ie js c e  
w ta b e li w y g r a ła  z  m istr z e m  P o lsk i
—  R u ch em  z  C h o rzo w a . W a rsza w sk a  
G w a rd ia . 14 m ie js c e  w  ta b e li, tr a fiła
—  ja k  to  n a p isa ł w  „ T r y b u n n ie  L u 
d u ” M. B ile w ic z  —  „na wyjątkowo 
niedysponowanego rywala, który cał
kowicie zawiódł, zwłaszcza w linii 
ataku”. T y m  r y w a le m  b y ł Ś lą sk  z 
W ro c ła w ia , 3 m ie js c e  w  ta b e li. T e g o  
ty p u  n ie d y sp o z y c je  m ogą  zd a rzy ć  s ię  
r ó w n ie ż  i w  n a stę p n y c h  m ecza ch . 
T y lk o  S zo m b ie rk i n rzeg ra ly  b o w ie m  
ze S ta lą  M ie lec , ja k o  że  d r u ż y n y  te ]  
c h y b a  n ic  ju ż  n ie  u r a tu je  przed  sp a d 
k ie m  r. T lig i.

K a z im ie rz  G órsk i n a u c z y ł k ib ic ó w  
p iłk i n o ż n e j , że d ru ży n a , k tó r e j na
w e t  d o  u tr zy m a n ia  sw o je j  p o zy cji 
w y s ta r c z y  r em is  p o w in n a  d ą ży ć  d o  
p e łn e g o  z w y c ię s tw a , g d y ż  ty lk o  w  
ten  sp o só b  m o żn a  o s ią g n ą ć  za p la n o 
w a n y  cel. O te j n a u c e  w id a ć  z a p o m i
n a ją  d z ia ła c z e  k lu b o w i 1 tren erzy , 
g d y ż  p iłk a r z e  w  o sta tn ic h  m ecza ch  
se zo n u  rea lizu ją  ty lk o  s p e k u la c je  i 
ro zg ry w k i k lu b ó w . S tą d  ta  ś w ią te c z 
n a  i w a k a c y jn a  a tm o sfe r a  n a  b o isk u , 
stą d  gra  n a  s to ją c o . A le  n ie  je s t  to  
ju ż  gra  w  p iłk ę , je st  to  gra  a m b ic ji.

Z a s ta n a w ia  r ó w n ie ż  o b fito ść  kar, 
Jakie w  ty m  c z a s ie  sp a d a ją  na łód zk i 
zesp ó ł. C zy d ru ży n a , k tó ra  zagrożon a  
j e s t  sp a d k ie m  z lig i m o że  p o z w o lić  
so b i?  na ta k ie  r o z lu ź n ie n ie  d y sc y p li
n y ?  O d p o w ie d ź  na to  p y ta n ie  p o w in 
n i z n a leźć  k ie r o w n ic y  Ł K S .
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W iru s p u sto sz y ł m ia s to  n ie z w y k le
za ja d le . Z an im  je sz c z e  le k a r z e  n a zw a 
li  go  po im ie n iu , ju ż  d a l s ię  p o zn a ć  
w  ty sią ca ch  rod zin . C a łe  sz c z ę śc ie , że  
a p te k a r ze  b y li d o b rze  p r z y g o to w a n i. 
Ł ek i p r z e c iw k o  w ir u so w i k u p o w a li  
sk r z ę tn ie  n a w e t  c i n ie d o w ia r k o w ie ,  
k tó r zy  m ó w ili:

—  P a n i!  J a k a  ta m  g ry p a !, to  p r a w 
d z iw a  ch o lera ... A  w ie  p an i sk ą d ?  Z 
c y try n  i b a n a n ó w . Z ty c h  p ro sz k ó w , 
k tó r y m i o w o c e  o b sy p u ją  p rzy  p a k o 
w a n iu  d o  sk rz y n e k .

N ie d o w ia r k o w ie , p o  ty ch  r e w e la c y j 
n ych  w y ja śn ie n ia c h , k u p o w a li  w  n a j
b liż sz e j  a p te c e  a n ty b io ty k i, w ita m in y  
i sy r o p y , z a m a w ia li  w iz y ty  d o m o w e  
le k a r z y  i „ sz li n a  c h o r o b ę ”.

W  o w y c h  d n ia ch  p rzed  k ilk o m a  la 
ty  d o  d o b reg o  to n u  n a le ż a ło  sp r e z e n 
to w a ć  k o m u ś n a  im ie n in y  n ic  zn a n y  
sz e r z e j  g a tu n e k  p e n ic y lin y . J a k o  n o 
w o c z e sn ą  m a n ie r ę  i  d o w ó d  w y r a ź n e g o  
p o stęp u  tr a k to w a n o  w  b iu ra ch  i u r z ę 
d ach  o b żera n ie  s ię  c z o sn k ie m  1 c e b u 
lą . B y l to  o k res  sz y b k ie g o  r e w o lu c jo 
n iz o w a n ia  s ię  p o g lą d ó w  n a  św ia t  
i ch o ro b y . Z a h a c z y ła  o  ten  tem a t  
p a n i Ż a n e ta : .

—  C zy w ie c ie ?  K u zy n  n a rzecz o n e j  
m e g o  K a ro la , m io d y , 36 la t , In ży 
n ie r , n ig d y  n ie  c h o ro w a ł... a  te r a z  
p o ło ży ł go  w ir u s . Z d ro w y  b y ł ch ło p , 
p o sta w ił so b ie  b a ń k i, p o le ż a ł trzy  dni 
i w r ó c ił d o  p ra cy . A le  w ie c z o r e m  n a 
s tę p n e g o  d n ia , z n o w u  w ir u s  g o  d o 
p ad ł. W ezw a n o  p o g o to w ie , a le  n ie  z a 
b ra ło  go d o  sz p ita la , p o w ie d z ie li , że  
to  n ic  ta k ie g o . Z a  k ilk a  g o d zin  zn o w u  
je  w e z w a n o . T y m  ra zem  za b ra li. A  w  
s z p ita lu  - r  k to  b y  s ię  sp o d z ie w a ł!  —  
u m arł. W ie c ie  n a  co ?  N ie  dacie, w ia 
ry  —  n ic  n a  z a w a ł se rca , a  n a  z a w a l  
p lu c . T a k , w ła ś n ie  n a  z a w a ł p łu c. 
P o d o b n o  co ś pęka w  p ie r s ia c h  —  i  to  
n a g le  — i  c z ło w ie k  s ię  k oń czy ...

T e m a te m  d n ia  s ta ły  s ię  o s ta tn ie  
w ie ś c i  o  p r z e b ie g u  ch o r o b y  v  z n a jo 
m y ch . D zięk i c h o r o b ie  w ie lu  lu d z i 
p r z y p o m in a ło  so b ie  is tn ie n ie  n a  tym  
ś w ie c ie  sw o ic h  b liż sz y c h  i d a lszy c h  
k r e w n y c h  i p r z y ja c ió ł, ja k b y  d la  sa 
m e j  s p r a w ie d liw e j  sa ty s fa k c j i przed  
ich  o d e jśc ie m  d o  in n y ch  św ia tó w .  
T e ra z  c h ę tn ie  w y p y ty w a n o  s ię  o  p o 
s tę p  c h o ro b y  u ty ch  lu d z i p o m ija n y c h  
p rzez  d z ie s ię c io le c ia .

Z w y c ię s tw a  Jak ie o d n o s ił w ir u s  u -  
w id o c z n ily  w r e s z c ie  d o n io s ło ść  g ^ ab a . 
rzy . W ia d o m o  b y ło  d o  te j  p ory , że  je st  
to za w ó d  w y m ie r a ją c y , ż c  c ierp i na  
b rak  n a ry b k u  i d o p ły w u  m ło d y c h  
k ad r, ż e  sz k o ln ic tw o  z a w o d o w e  w  tym  
z a k r e s ie  n ie m a l żc  n ie  Istn ie je . A lu 
d z ie , ja k  to  lu d z ie , u ła tw ia ją c  so b ie  
o c e n y , p r z y r ó w n y w a li pod p ew n y m  
w z g lę d e m  g ra b a rzy  d o  n iek tó r y ch  
k e ln e r ó w , s z a tn ia r z y  itp ., jed n y m  
s ło w e m  d o  lu d z i, k tó ry m  w y p a d a  
p rzy  św ia d c z e n iu  u s łu g  d a ć  w  ła p ę . 
P r z y r ó w n y w a li d o  n ich  g ra b a rzy , bo  
to  1 k w a te r a  n a  cm en ta r zu  rzec z  w a ż 
n a . i g le b a  n ie o b o ję tn a  d la  p rocesu  
łą c z e n ia  s ię  n a sz y c h  b liź n ic h  z  m a t-  
k ą -n a tu r ą  — p o d o b n o  n a jk o r z y s tn ie j 
sz e  j e s t  p o d g le b ie  p ia sk o w e  —  d o p ie 
ro  tera z  z a w ó d  g ra b a rza  z y sk a ł n a  
randze.

G rzeg o rz  p o c h o w a ł k o g o ś  z  b iu ra  i to  
on n a św ie t l i ł  m i cały> p ro b lem . J a k o  
se k r e ta r z  ra d y  z a k ła d o w e j , n ie  m ó g ł 
so b ie  p o z w o lić  n a  n ie o b e c n o ść  n a  
cm en ta r zu , ty m  b a rd z ie j  że  z  z a ło g i  
u b y w a ł z a s tę p c a  k ie r o w n ik a  zb ytu . 
P r z e c iw n ie  —  w y p a d a ło  m u  n a w e t  —  
n ie z a le ż n ie  o d  w y s iłk ó w  rod zin y  
z m a r łe g o  —  z a ją ć  s ię  p o n ie k ą d  stro n ą  
o r g a n iz a c y jn ą  p ogrzeb u . W ięc  w  
p rzed d z ień  w y p r o w a d z e n ia  z w ło k  p o 
łą c z y ł  s ię  te le fo n ic z n ie  z  k ie r o w n i
k ie m  cm en ta r za .

—  J a  w  sp r a w ie  ju tr z e js z e g o  p o 
g rzeb u .

—  J u tr z e jsz e g o ?  A  n a z w isk o ?
—  M oje?
—  N ie , z m a r łeg o ...
—  P o w ie d z ia łe m  n a z w isk o  —  o p o 

w ia d a ł G rzeg o rz  —  i p o w ie d z ia łe m , 
ż e  n a m  b a rd zo  z a le ż y , ż e b y  ju tr o  o d 
b y ło  s ię  w s z y s tk o  sp r a w n ie  i p u n 
k tu a ln ie , b o  p r z y jd z ie  d e le g a c ja  za 
ło g i, ro d z in a  śc ią g n ie  z  W a rsza w y  1 
K rak ow a ...

—  Z a r a z  —  p r z e r w a ł k ie r o w n ik  —  
sp r a w d z ę  na l iś c ie  p rzych od u ... lak , 
...sk i, ...c iak , ..u lsk i, ...tńsk i ...N ie , w a 
sz e g o  n ie b o sz c z y k a  n ie  w id z ę  n a  l iś 
c ie , a le  sp r a w d z ę  je szc ze  raz...

N o  w ię c  sz u k a m  je sz c z e  ra z  p a ń 
sk ie g o  z m a r łe g o  ...lak , ...tarz... w id z i 
p a n  sa m  —  n a  l iś c ie  g o  n ie  m a.

—  N o , t o  c o  b ę d z ie ?  D e le g a c ja  z ja 
w i s ię  na cm en ta r zu , z w a li rod zin a  
z a m ie js c o w a  i co ?  D o d om u  od m a rsz?

—  A  co  Ja p an u  n a  to  p ora d zę?  
G ra b a rze  p ra cu ją  już  p o  n ocach , że 
b y  n a  r a n o  g ro b y  b y ły  p rzy g o to w a n e , 
d z ięk i b og u  noc« m a m y  c ie p łe , to  
m o żn a  k o p a ć  b o  z ie m ia  m ięk k a , a le  
h a ru ją , p a n ie  d ro g i, s tra szn ie , na  
trzy  z m ia n y ...

—  M o że  j -d n ak  p an  coś w y m y ś li,  
k ie r o w n ik u ?  M o że  d a  s ię  coś przesu 
n ąć, ż e b y  te n  n a sz  za k ła d o w y  p o
grzeb ...

C o  p r z e su n ę ć ?  N ieb o sz czy k a  w  
tr u m n ie  c h c e  pan  p rzesu n ą ć ?  — K ie 
r o w n ik  w y r a ź n ie  z a c z y n a ł być p o iry 
to w a n y .

—  B o  w id z i pan , —  p ró b o w a łem  
sp r a w ę  ja k o ś  za ła g o d z ić  —  m oże ko
m u ś  sp e c ja ln ie  n ie  z a le ż y  n a  ju trze j
sz y m  d n iu , s ą  zm a r li b ez  w ięk sz y ch

rodzin, najwyżej dwie —  trzy osoby,
ta k im  ob ojętn ie  , c z y  p o c h o w a ć  w  
c z w a r te k  ozy  w  p ią te k , z w ła sz c z a  
j e ś l i  to  m ie js c o w i. M o le s to w a łe m  k ie 
r o w n ik a  i —  o k a z a ło  s ię  —  n i«  bez  
rezu lta tu . C z u łe m , ż e  m ię k n ie .

—  T o  m i p a n  k lin a  z a b ił  tymn 
sw o im  n ie b o sz c z y k ie m  —  rz e k ł p o  
w y m o w n e j  c h w il i  m ilc z e n ia  w  s łu 
c h a w c e . C zu łem  n ie m a l, ja k  d ra p ie  
s ię  p o  g ło w ie . —  W ie  p an  co , p rzy
je d ź  pan  tu  d o  n a s  n a  cm en ta r z , m o 
ż e  co ś u r a d z im y  n a  m ie jscu ...

—  I co ?  —  za p y ta łe m  G rzegorz*  — 
P o je c h a łe ś?

—  C o b y ło  r o b ić ?  Z ja w iłe m  s ię  na 
cm en ta r zu  je sz c z e  te g o  sa m e g o  w ie 
czoru . P r zez  ja k ą ś  g o d z in ę  g ło w iłe m  
s ię  nad ty m , w  oo  s ię  „u zb ro ić” , co 
z a b ra ć  w  c h a r a k te r z e  tzw . z a łą c z n ik a  
d o  sp r a w y ?  C zy  p ó l l itr a , c z y  ja k iś

—  A  ai na p o ju tr z e ?
—  W  g łó w n e j  a le i, a le  t e ż  n ied a 

le k o  k a p lic y .

—  T o  w s z y s tk o  b a rd zo  ła d n ie  —  
r z e k łe m  —  a le  n iech  p a n  p o w ie , co  
tu  d a ło b y  s ię  zro b ić?

—  N o , co  —  m a łe  p r z e su n ię c ie  z  
k a p lic y  w  a le j ę  i  z  a le i  d o  k a p licy .

K ie r o w n ik  p o p r o w a d z ił m n ie  g łó w 
n ą  a le ją . G d z ieś  z b oczn ej k w a te r y  
d o b ie g a ły  o d g ło sy  p ra cy  k op aczy . 
G rab arze  p ra c o w a li n a  n o cn ej z m ia 
n ie . Ich  ło p a ty  i  s z p a d le  ze  z g r z y 
tem  w c is k a ły  s ię  w  z ie m ię , g ło śn y m  
e c h e m  o d b ija ły  s ię  u d erzen ia  szpaidla
o  k a m ie ń , g łu c h o  b rzm ia ły  n a rzęd z ia , 
n a tr a fia ją c  na k o rzen ie  d rzew . K ie 
r o w n ik  o d sz e d ł n a  c h w ilę , sk rę ca ją c  
w  b o czn ą  śc ie ż k ę  m ięd zy  gro b a m i i 
z a w o ła ł:

P r z e r w ijc ie  n a  c h w ilę  i  c h o d ź c ie  
d o  m n ie .
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b a n k n o t?  B y ł to  k ło p o t n ie  lad a , n ie  
m ia łe m  p rz e c ie ż  w p r a w y  w  z a ła tw ia 
n iu  sp r a w  na cm en ta rzu . O sta te c z n ie
—  p o je c h a łe m  „n ie  u zb ro jo n y ”. —  
Z a w sz e  trzeb a  l ic z y ć  na lu d zk ą  ucz
c iw o ść  i b e z in te r e so w n o ść  —  p o m y 
ś la łe m  —  n a w e t  je ś l i  ch od zi o  tak  
tr u d n e  k w e s t ie  ja k  ta, k tó r e j  s ię  p o d 
ją łem .

—  W ie  p an  —  r z e k ł k ie r o w n ik  p o  
p o w ita n iu  —  z n a la z łe m  p a ń sk ie g o  
n ieb o szc zy k a , D o p iero  p o ju trze  b ęd z ie  
c h o w a n y . C i ju tr z e js i le ż ą  w  k a p lic y  
i p rzed  k a p licą .

D w ó ch  lu d z i w  sw e tr a c h  i g ra n a to 
w y c h  b lu zach  lu źn o  o p in a ją cy c h  ich  
tę g ie  f ig u r y  u k a za ło  s ię  pod  r o sn ą c ą  
tu ż  o b ok  brzozą.

—  J e d n e g o  z  ty c h  p o  ju tr z e jsz y c h  
trzeb a  b ęd z ie  p rzesu n ą ć  n a  ju tro  i to  
W szystko.

— Jednego — rzekł srabarz —  a le  
k tó reg o ?

—  Z n a jd z ie m y  k o goś.
P o sz liśm y  ca łą  gru p ą. W k rótce  W

b la d y m  ś w ie t le  k s ię ż y c a  u k a zu ją cy m  
n a  żw ir z e  p o p rzez  g a łę z ie  s ta ry ch  
d rzew  fa n ta s ty c z n e  o r n a m e n ty , za m a 

ja c z y ły  d w a  rzęd y  tru m ien . 
m a liś m y  s ię  przed  p ierw szy m , 
sz y m  a le i. K ie r o w n ik  w y ją ł  z 
n i lis tę  z  n a z w isk a m i i n u m e r a ff j i .^  
sa m e  n u m ery  o d p o w ia d a ją c e  na5T na 
k o m  na liś c ie , n a p isa n e  b y ły  kred1& 
f r o n to w y c h  śc ia n a c h  tru m ien . 
św ie c a ł  s o b ie  p rzy  tym  la tark ą  e ^  
try czn ą , p o d ch o d z ił raz po raz o°  
ż ą c e g o  d w u sz e r e g u , w a ż y ł co ś w  
ś li, z a s ta n a w ia ł się . W reszc ie  w  
z a ł n a  je d n ą  z  tru m ien .

—  T o  p a ń sk a  tru m n a ... chcia*^  
p o w ie d z ie ć  p a ń sk ieg o  k o leg i- -*  __ 
z w r a c a ją c  s ię  d o  g ra b a rzy , dodał- 
W eźc ie  ją  d o  k a p licy .

K ie r o w n ik o w i p rzez  m o m en t « g 
b a  m u s ia ło  s ię  w y d a w a ć , że  tlU lvch 
j e s t  p u sta  i że  d w ó ch  tak ich  r ° s • 
lu d z i, ja k  lu d z ie  z  n o cn ej zm iany* ^  
r a d zą  so b ie  z c ięża re m  D op ier0 ^  
n a stę p n e j  c h w ili  z o r ie n to w a ł s l? y 
sw e j  p o m y łc e  i rz e k ł:  —  Pom oz
im , co?Iły \AJ i -- J5

G ra b a rze  w z ię l i  z  p rzod u , n*y 
k ie r o w n ik ie m  z  ty lu . N o g i . . „ i  

g łę b o k o  w  p o d m o k ły m  żw irz

zucil

F o t .  W ł o d z i m i e r z  P a r y s

n am
d o b r n ę liśm y  d o  k a p licy .

—  N o , w  p orzą d k u  —  w y rzu  
s ie b ie  k ie r o w n ik  z  u czu c iem  ulgi- f

I ta k  m ia łe m , ja k  s ię  to  rn° W”je.  
g ło w y  c a ły  ten  p ro b lem  zam ia n y  n 
b o szc zy k ó w . G dy p o d z ię k o w a łe ś  * .g 
b a rzo m  za  ich  trud  o p a n o w a ła  <n . 
m y ś l, ż e b y  w ło ż y ć  ręk ę  d o  Wesz 
i d a ć  tym  lu d z io m  c h o c ia ż  na ćw ia  
k ę , a le  u św ia d o m iłe m  so b ie , że P‘ 
w in ie n e m  b y ć  k o n se k w e n tn y :  >e  - 
p o sta n o w iłe m  u w a ż a ć  ty ch  ludzi , 
so lid n y c h  i ch ę tn y ch  d o  św iad czeń  
u słu g  b e z in te r e so w n y c h , to  trzeba ■ 
trzy m a ć  tej l in ii. I n ie  z a n u r z y ć "  
ręk i w  k ie sz e n i, w  k tórej ch ow ® 
p o r tfe l. O baj g ra b a rze  z ło ż y li mi n1 '̂ 
m y  u k ło n  i o d esz li d o  sw e j  PraC£ le., 
b o czn ej a le i. A le  k ie r o w n ik ?  K /  
r o w n fk o w i w a r to  b y ło  ja k o ś  s ię  0  '  
w d z ię c z y ć , w y b a w ił  m n ie  z  k lop01 
U ją łe m  go  pod  ram ię.

—  M o że  m ó g łb y m  s ię  p an u  
z r e w a n ż o w a ć ?  —  za g a d n ą łem .

—  N ie  m a  o  czy m  m ó w ić , to  dro* 
b iazg . .

—  J a k  to  d ro b ia zg ?  G d y b y  tak  ka * 
d y  p r z y c h o d z ił i m ie sz a ł panu P*£ 
g rzeb y , w y o b r a ż a m  so b ie  co  by to
ło ! N tech  pan  p o w ie , za czą łem  
ro b i p a ń sk a  ż o n a ?  M oże sw e tr y  na t8'  
k ie j  d o m o w e j m a sz y n c e  dziew iar
sk ie j?  B o  m y  w ła śn ie  p r o d u k u j e ^  
częśc i d o  tak ich  a p a ra tó w . W iem . * 
to  d o b ry  in te r e s , w ie le  żon  doi'at>i< 
s o b ie  w  ten  sp o só b , p o m a g a ją c  sw y ”1 
m ężo m .

—  N ie , n ie  m a m y  m a szy n k i °. 
$ w etró w , a le  m ę c z y m y  s ię  z  mng1'  
strem ...

—  Z m a g is tr e m ?  .,
—  T ak , z  m a g istrem  filo lo g ii-  

c h ło p a k  sk o ń c z y ł f ilo lo g ię , a teraZj 
w ie  p an , w  z w ią z k u  z m a ły m  przyi-0' 
s te m  n a tu r a ln y m , d o  sz k o ły  na
d ę  tru d n o  s ię  w c isn ą ć , a sy n  już 00 
roku  sz u k a  ja k ie jś  rob oty . M o że  w ła
śn ie  u w a s  w  b iu r z e  p rzy d a łb y  sl“ 
m a g is te r  f ilo lo g ii.

—  H m m , m a g is te r  f ilo lo g ii.. .  —  7-a'  
s ta n a w ia łe m  s ię  —  n ie  w id z ę  n ic  ta
k ie g o  u n a s w  fa b r y c e , an i w  biurze> 
a le  b y ło  —  n ie  b y ło . za p y ta m  w  kad
rach , m o że  c o ś  s ię  w y k o m b in u je

P o g rzeb  o d b y ł s ię  z g o d n ie  z 
n em . W y g ło s iłe m  n a w e t  k ró tk ie  Pr,z®' 
m ó w ie n ie  ja k o  se k r e ta r z  rady. w róci
l iśm y  p r zem o k n ięc i d o  d o m ó w  N a
s tę p n e g o  d n ia  p o  p o łu d n iu  za d zw o 
n ił  te le fo n  n a  m y m  b iu rk u  w  radzie  
z a k ła d o w e j .

T o  p e w n ie  k ie r o w n ik  z cm entarz®
—  p o m y ś la łe m  —  a ja tu  jeszcze  nie 
z d ą ż y łe m  n a w e t  s łó w k a  sz ep n ą ć  per
so n a ln e j . P o d n io s łem  s łu c h a w k ę  Tak, 
to  on  b y ł p rzy  te le fo n ie , a le  
m ia ł ja k iś  d z iw n y , z m ie n io n y  niemal 
n ie  d o  p o z n a n ia

—  N o  —  w y s z e p ta ł  —  i m am y  
k lo p s...

—  C o s ię  s ta ło ?  M o że  sy n , ten  m a
g is te r  co ś tam ...

—  N ie , k lo p s z  ty m  p a ń sk im  P 0 '  
g rzeb em .

—  Jak  to  —  p r z e c ie ż  p o sz ło  w szy st
k o  ja k  trzeba .

—  T ak , ja k  trzeb a , ty lk o , że  pom y
l i l iśm y  tru m n y , n o  w ie  pan , zam iast 
p ię tn a s tk i w z ię l iś m y  w te d y  z a lei 
tr u m n ę  n u m e r  s z e sn a śc ie  1 p ań sk i ko
leg a  je sz c z e  leży . O d k ry łem  to  d op ie
r o  w  o sta tn ie j  c h w ili...

—  N ie  m ó w m y  o  tym  —  p ró b o w a 
łem  g o  u sp o k o ić  —  n a jw a żn ie jsze . 
ro d zin a  w c a le  n ie  z a u w a ż y ła  za m ia 
ny. Z resztą , ty le  tera z  tru m ien  Po
d ob n y ch . W  sto la r n ia c h  n ie  m ają  
czasu  n a  ża d n e  ozd ob y  i rzeźb i en ia. 
a co  d o  m n ie , zro b iłem  c o  m o g łe m - 
G d y lu d z ie  z  zak ła d u  pogrzebow e#!'1 
p -z y sz li  z a b ra ć  tru m n ę, p o k aza łem  
im  tę  sp od  k a p licy , b o  tam  ja nrze- 
c ie ż  z a n fe ś liśm y  A ni p rzez  m y śl ni
k om u  n ie  p rzesz ło , że  to m o że  hyc  
n ie  ta. I ta m ci c h y b ą  też  n ie  zau w a
żą  za m ia n y ...

—  M y ślę , że  n ie  za u w a żą . Z resztą, 
m u sz ę  p an u  co ś p o w ie d z ie ć  — m ieli 
s ię  z g ło s ić  Już o  d ru g ie j , a tera z  m a
m y  p ó ł do c z w a r te j , a ż y w e j  duszy  
je sz c z e  n ie  m a. M oże p rzy jd ą  lutro • 
N ie  p rzy sz li dziś. to  p rzy jd ą  i p o c h o 
w a ją  sw e g o  n ieb o szc zy k a  ju tro  M ó
w ię  „ sw eg o  n ie b o sz c z y k a ”, h m , p rzyj
d ą  i p o ch o w a ją  p a ń sk ie g o  k o legę . P o
p a tr z , pan , c o  ten  p r z e k lę ty  w ir u s  na
ro b ił...
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U PRZYJACIÓŁ
W N ie m ie c k ie j  R e p u b l ic e  D c m o k ra -  

•y c in e j I r w a jn  in te n s y w n o  p rz y g o to -  
,?n/ a  <!'> z a p la n o w a n y c h  n a  j e s i e ń  b r .
. T e a t r u  P o ls k ie g o ” . B e d z ie  to  

*"2eg ltn l d o ro b k u  tw ó rc z e g o  n a sz y c h  
P isarzy . Im p r e z a  o z a s ię g u  d o ty c h c z a s  
■J11; s p o ty k a n y m , g d y ż  o b e jm ie  k i lk a 
d z ie s ią t s c e n  te a t r a ln y c h  i m u z y c z 
nych w  N R U . K a ż d a  z n ic h  w y s tą p i  z 
Polską s z tu k ą  lu b  u tw o re m  m u z y c z 
nym , p r e z e n tu ją c  z a ró w n o  d z ie lą  n a 
szych k la s y k ó w  j a k  i tw ó rc ó w  w s p ó ł
czesn y ch . Z a p la n o w a n o  ró w n ie ż  w  te j  
" " P r e z ic  u d z ia ł  p o ls k ic h  a r ty s tó w  i 
n ie k tó re  s p e k ta k le  z r e a l iz o w a n e  z o s ta 
ną p rz ez  p o ls k ic h  tw ó rc ó w . W  I łe r l i -  
n ic  w y s tą p ią  m . in . z e s p o ły  — T e a t r u  
N a ro d o w eg o  i W a r s z a w s k ie j  O p e ry  
K a m e ra ln e j .

..D n i” , p o p rz e d z i w y s ta w ie n ie  w  fito- 
hcy  N R D  p rz e z  „ B e r l in e r  E n s e m b le ” 
sz tu k i L e o n a  K ru c z k o w s k ie g o  „ P ie r w 
szy d z ie ń  w o ln o ś c i” . S p e k ta k le m  ty m  
nasi n ie m ie c c y  p rz y ja c ie le  u ś w ie tn ią  
o bch o d y  22 li po a  w  B e r l in ie .  B ę d z ie  to  
n r uga  ju ż  in s c e n iz a c ja  te g o  d z ie ła  w  
MSD, po u p rz e d n im  w y s ta w ie n iu  go 
Drzcz t e a t r  w e  F r a n k f u r c i e  n a d  O d - 
] i'- S z tu k ę  K ru c z k o w s k ie g o  z a p r e z e n -  
l n.ią ró w n ie ż  t e a t r y  w  in n y c h  m ia 
s tac h  — -w H a lle .  Z w ie k a u  i R o s to c k u .

P ro g ra m  „ D n i”  p r z e w id u je  p r e z e n 
ta c je  p o n a d  50 n a s z y c h  d z ie ł  t e a t r a l 
nych i m u z y c z n y c h . „ S ta a t s o p e r "  w  
B e r lin ie  p rz e d s ta w i  „ D IA B Ł Y  Z 
M JU D U N ”  P e n d e re c k ie g o .  W  D esf.au  
p l a n i e  w y s ta w io n y  „ S T R A S Z N Y  
D W Ó R ” S ta n i s ła w a  M o n iu sz k i,  a  w  
J jau tzen  i l l a l b e r s t a d t  — „ I IA L K A ” . 
R e p e r tu a r  t e a t r u  w  G o e r l i tz  p r z e w id u 
je  p r e z e n ta c ję  „ P A N A  J O W IA L S K IK - 

A le k s a n d r a  F r e d r y .  „ Z E M S T Ę ”  
pokaże  t e a t r  w  Z w ie k a u ,  a  „D A M Y  I  
'•U Z A R Y ” -  t e a t r  w  D e s s a u . T e a t r  
jy G re ts w a ld  w y s ta w i „D O M  K O 
B IE T ” Z o f ii N a łk o w s k ie j ,  a  t e a t r  w  
M ag d eb u rg u  „ S K O R O  G O  N IE  M A ” 
ła d e u s z a  P e ip e r a .  T e a t r y  w  C o ttb u s  
1 B a u tz e n  w y s tą p ią  z w id o w s k ie m
• NA S Z K L E  M A L O W A N E ” E r n e s ta  
B ry lla  z  m u z y k ą  K a ta r z y n y  G a e r tn e r .

R o s to c k u  g ra n e  b ę d ą  „ G R U P A  
L A O K O O N A ” T a d e u s z a  R ó ż e w ic z a  i 
-T A N G O "  S ła w o m ir a  M ro ż k a . P r o 
f a n i  „ D n i"  p r z e w id u je  ta k ż e  p r e z e n -  
■ację u tw o ró w  A g n ie s z k i O s ie c k ie j ,  
E d w a rd a  R e d l iń s k ie g o ,  J a n u s z a  G ło 
w ack ieg o , B o h d a n a  D ro z d o w sk ie g o , 
f a d e u s z a  N o w a k a , J e r z e g o  J u r a n d o ta
' Innych.

W c za s ie  „ D n i T e a t r u  P o ls k ie g o ” 
? » rg a n iz o w a n e  b ę d ą  ró w n ie ż  l ic z n e  
'n ip re zy  to w a rz y s z ą c e .  W  B e r l in ie ,  
D reźn ie  i H a lle  e k s p o n o w a n a  b ę d z ie  
w y staw a  p o ś w ię c o n a  tw ó rc z o ś c i  S t a n i 
sław a W y s p ia ń s k ie g o  o ra z  e k s p o z y c ja  
l>|a k a tu  i fo to g ra m ó w  te a t r a ln y c h .  P o l-  
ski O ś ro d e k  I n f o r m a c j i  i K u l tu ry  z o r 
g a n iz u je  w  s to lic y  N R D  s z e re g  o d e z y -  

i s p o tk a ń  z lu d ź m i t e a t r u .  U k a ż e  
ta k ż e  s p e c ja ln y  m u n e r  e /.a so p is -  

n,a „ T h c a te r  <ler Z e i t”  p o ś w ię c o n y  w  
''a lo śc i te a t r o w i  p o ls k ie m u .

*  +  *

Po tr w a ją c y m  k i lk a  l a t  re m o n c ie ,  
|*<ldany z o s ta ł  d o  u ż y tk u  z a m e k  K o ch - 
berg  w  O k rę g u  G e ra .  J e g o  h is to r ia  
w iąże s ię  z ż y c ie m  n a jw ię k s z e g o  p oo - 
•y n ie m ie c k ie g o  — J .  W . G o e th e g o , 
" o c la  g o śc ił t u t a j  c z ę s to  w  k o ń c u  ta t  
s ie d e m d z ie s ią ty c h  u b ie g łe g o  w ie k u , 
zamek b o w ie m  s ta n o w ił  w ła s n o ś ć  ro -  
“ z in n ą  C h a r lo t ty  v o n  S te in .  O b o k  m u -  
*f"m, z w ie d z a ją c y m  u d o s tę p n io n y  zo- 
s'a l  5 -h e k ta ro w y  p a r k  z p ię k n y m i h u -  
jjow lam i o g ro d o w y m i. K le jn o te m  * a m - 
*u K o c h b e rg  je s t  k la s y e y s ty e z n y  t e a t r ,  
" . k t ó r y m  p r z e w id u je  s ię  w y s ta w ia n ie  
w id o w isk  p o e ty c k ic h ,  o p a r ty c h  n a  
tw ń rczo śc i G o e th e g o .

Od p rz e sz ło  d w u d z ie s tu  l a t  d z ia ła  w
* rad ze  z n a n e  l i te r a c k ie  w y d a w n ic tw o  
„ A rtia ” , k tó re g o  d z ia ła ln o ś ć  o d y to r -  
, a  k o n c e n t r u je  s ię  n a  w y d a w a n iu  II- 
^ ra tu ry  w  ję z y k a c h  o b c y c h . W  o k r e -

* * s w o je j  d z ia ła ln o ś c i  w y d a ło  5 ty -  
Jl^cy ty tu łó w  w  p o n a d  20 ję z y k a c h .  
'•P ró cz  <t7,w. le z y M w  ś w 'i lo iv v c h .  są

P o lsk i, b u łg a r s k i ,  s e r h o c h o r w a c k i ,  
."'Szystkie je ż y k i  s k a n d y n a w s k ie ,  a  
a k ie  ja p o ń s k i ,  c h iń s k i ,  a r a b s k i ,  b e n -  

Jy  s ki i s w a h l l i .  O g ó ln y  n a k ła d  
im p o r to w a n y c h  do  30 k r a jó w  k s ią -  
! r k ' P rz e k ro c z y ł 100 m il io n ó w  e g z e m 
p larzy . C ie k a w o s tk a  j e s t  to ,  że  z n a c z 
na część  o s ią g a n y c h  p rz e z  to  w y d a w -  

■ctwo d o c h o d ó w , p rz e z n a c z o n a  j e s t  
a U n o w o c z e śn ia n ie  1 d o s k o n a le n ie  
^ " S ł o w a c k i e j  h a z y  p o l ig r a f ic z n e j .  

O fic y n a  w y d a w n ic z a  „ A r t l a "  w s p ó l-  
n ra e u je  z  p rz e s z jo  17 z a g r a n ic z n y m i 

a n n e r a m i ,  d la  k tó r y c h  w y d a je  k s lą ż -  
P od  w ła s n ą  f i r m a ,  j a k  te ż  w s n ó ln ic  

z a g r a n ic z n y m i e d y to ra m i .

W ę g rz e c h  d z ia ła  10 ty s ię c y  xe-
:im v a m a to r s k ic h  s k u p ia ją c y c h  o k .

ty s ię cy  o só b . O s ta tn io  w u ra s ta  w  
CsD oląch lic zb a  u c z n ió w , s tu d e n tó w  
m ło d z ieży  ro b o tn ic z e j .
N a jw ię c e j a r ty s tó w  a m a to r ó w  s k u -  

, 3  z e s p o ły  ś p ie w a c z e , s p o ś ró d  k łó 
tni i.®® n a g ro d z o n o  „ Z ło ty m i d y p lo m a 
mi . o n ° r o w y m i”  z a  o s ią g n ię c ia  n a

^nzynaroóow ych festiw alach .
s t-  Vl’-1 a m a to r s k ic h  z e s p o łó w  In -  
n lllm ‘t i la ln y c h  je s t  w y n ik ie m ,n . " " ‘n tn in y c h  ie s t  w y n ik ie m , u z n a -  
m ei n a  c a ły m  ś w ie c ie ,  w ę g ie r s k ic h  

n a u c z a n ia  m u z y k i.  W ię k sz o ść  
natU Urk ie s t r  z n a jd u je  s ię  po d  p a tro -  
s ta  *2 z w ,^ k u  z a w o d o w e g o  lu b  in la -  
I,: ' P o w s ta je  te ż  c o ra z  w ię c e j  z e s p o -  

™ fo lk lo ry s ty c z n y c h .
Wj? n,a,toirSkle z e s p o ły  t e a t r a ln e ,  n a -  
t r ó u U^ ce  1,0 t r a d y c j i  d a w n y c h  le a -  
„  i ro b o tn ic z y c h  i s tu d e n c k ic h ,  p re -  
n J  **J4 c ie k a w y  r e p e r tu a r  i r ó ż n o ro d 
nie 1  s ry -  n iin  o ó ro d z i ła  
ini lu d o w a . W z r a s ta ją c e  z a 

b a s o w a n ie  s z tu k ą  lu d o w ą  o d d z la ly -  
kńi u o w o c n ie  n a  rozw ’ó j a m a to r s k ic h  

• h a f t u ,  tk a c tw a ,  rz e ź b y .
Sj Jpkszość  a m a to r ó w  z a jm u ją c y c h  
c l » i  In iem  z o rg a n iz o w a n a  j e s t  w  s p e -  
n r , . 1'V<'h  k lu b a c h . N a j le p s z e  u tw o ry  

Zen tu je  s ię  w  k in a c h  i te le w iz j i .

W Hiszpanii obserwuje irę 
nowq sytuację: do walki o p ra 
wa ekonomiczne i polityczne, 
którq od lat toczy klasa robo
tnicza, dołqczyły się dziś sze
rokie warstwy społeczeństwa. 
Reżim frankistowski przeżywa 
najostrzejszy kryzys na prze
strzeni całej historii swego 
istnienia.

W ład ze c o r a z  m n ie j  w ie r z ą  w e  
w ła sn e  s iły . W  w ie lu  w y p a d k a c h  p o 
lic ja n c i o d m a w ia ją  w y s tę p o w a n ia  
p rz e c iw k o  d e m o n str a n to m  z  p o p rzed 
n ią  b ru ta ln o śc ią . Z d a rz y ło  s ię  tak  na  

p rzy k ła d  w  N a v a r z e  p od czas s tr a j
k u  g ó rn ik ó w . Z d ec y d o w a n e  d z ia ła n ia  
ro z w ija ją  u n iw e r sy te ty . W y k ła d o w 
c y  i s tu d en c i n ie  ty lk o  w y s u w a ją  żą 
d a n ia  pod a d resem  w ła d z , le c z  ta k ż e  
o p r a c o w u ją  n o w y  s ta tu t  u cze ln ia n y .  
W  p e r y fe r y jn y c h  d z ie ln ic a c h  m ia st  
p o w sta ją  „ s to w a r z y sz e n ia  są s ia d ó w ”, 
„ sto w a r z y sz e n ia  g o sp o d y ń  d o m o 
w y c h ” j im,, k tó r e  w  p ra k ty c e  d n ia  
co d z ien n eg o  p rze jm u ją  n a  s ie b ie  fu n 
k c je  w ła d z  m ie jsk ic h  w y z n a c z a n y c h  
o d g ó rn ie :  k ie r u ją  sp r a w a m i lo k a ln y 
m i o g r a n ic z a ją c  w ła d z ę  f ig u r  a n tó w  
reż im u . W y sta rcz y  n a  p rzy k ła d  k łó t 
n ia  p o lic ja n ta  z  w ła śc ic ie le m  sk le p u ,  
ż e b y  na p rz e d m ie śc iu  s to l ic y  w s z y s t 
k ie  sk le p y  o p u śc iły  ża lu z je . P o lic ja  
w o jsk o w a  (tzw . g w a r d ia  o b y w a te l
ska) n ie  m a  c h w ili  w y tc h n ie n ia . A le  
p a łk a  ju ż  n ik o g o  n ie  przeraża . Z r e 
sz tą  p o lic ja  w o jsk o w a  p r z e k o n a ła  s ię  
n iera z , że  p a łk a  m a  d w a  k oń ce.

Ś r e d n ie  w a r s tw y  sp o łe c z n e , przez  
d łu g ie  la ta  k o k ie to w a n e  p rzez  reż im , 
p r z e ż y w a ją  tr u d n o śc i s& ow od ow an e  
k ry zy sem .

K o śc ió ł s tr o n i o d  reż im u . N a  o s ta t 
n im  z je ż d z ie  ep iskotpalnym  n a  sta n o 
w isk o  g ło w y  ep isk o p a tu  w y b r a n o  
k a rd y n a ła  F a ran con a . N a  „ w iern eg o  
s łu g ę ” fra n k iz m u  —  b isk u p a  G u erro  
C a m p o sa  p a d ł je d e n  g ło s:  ja g o  w ła 
sny....

C oraz w ię c e j  d y g n ita r z y  r e ż im u  
p rzech o d z i d o  s z e r e g ó w  o p o z y c jo n is 
tów'. W k o ń cu  lu te g o  te g o  rok u  jeg o  
e k sc e le n c ja  F r a n c isc o  F em am d ez O r- 
d on ez, b y ły  p r ezy d en t N a ro d o w eg o  
In s ty tu tu  P r z e m y słu  i p o m o c n ik  m i
n istra  f in a n só w , m ia ł zgo ła  „ r e w o lu 
c y jn e ” w y stą p ie n ia . Z a b iera ją c  g łos  
p rzed  lic z n y m  a u d y to r iu m  f in a n s is 
tó w , p r z e m y sło w c ó w , d z ia ła c z y  p o li
ty czn y ch , d y p lo m a tó w , w  o b ecn o śc i 
trzech  g e n e r a łó w , p ó ł tu z in a  fr a n -  
k is to w sk ic h  d y g n ita r z y , d w ó c h  k s ią 
żąt, m a rk izy  i d w ó ch  h ra b in  p o b la d 
ły c h  z  p rzera ż en ia  i w s tr ę tu , O rd o-  
nez, p o m ija ją c  s ty lis ty c z n e  su b te l
n o śc i p r z y ję te  w  w y s tą p ie n ia c h  przed  
ta k  c z c ig o d n y m  gro n em , p rzeszed ł 
w p r o s t  d o  se d n a  sp r a w y : „ R eo rg a n i
z a c ja  reż im u  —  p o w ie d z ia ł —  w y 
m a g a  n ie z b ę d n y c h , g łę b o k ic h  zm ian  
w  in sty tu c ja c h  p a ń stw o w y c h , g ru n 
to w n e j  r e w iz j i p r a w o d a w stw a . Z m ia 
n y  te  za k ła d a ją  p ro ces  k o n sty tu cy jn y , 
w  k tó r y m  p o w in n y  w z ią ć  u d z ia ł 
w s z y s tk ie  s i ły  p o lity c z n e  k ra ju ... U -  
ż y c ie  s i ły  w y d a je  s ię  p o w ie r z c h o w 

n y m  r o z w ią z a n ie m  te g o  p rocesu . 
G w a łt  n ie  d o p ro w a d z i d o  n iczego ... 

N ie  k a r m c ie  s ię  k ła m liw y m i ilu zja 
m i; n ie  m y ślc ie , ż e  m o żn a  zrob ić  coś  
p o w a « n e g o  n ie  d a ją c  n a r o d o w i p r a 
w a  d o  ro zstr zy g a n ia  o  jeg o  lo sa c h ” .

W  z a k o n sp ir o w a n y c h  m ie s z a n ia c h  
o d b y w a ją  s ię  k a ż d e g o  ty g o d n ia  ta j 
n e  p o s ie d z e n ia  s ta łe j  k o m is ji  D e m o 
k r a ty c z n e j  J u n ty  H iszp a n ii, d z ia ła 
ją ce j  n ie le g a ln ie . N a le ż ą  d o  n ie j  
p r z e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  s i ł  a n ty -  
łr a n k is to w sk ic h , a w  ich  lic z b ie  
p r z e d s ta w ic ie le  K o m u n isty cz n e j P a r 
t ii H iszp a n ii, p a r t ii so c ja lis ty c z n e j ,  
k a to lic k ie g o  C entrum . D JH  tw o rzy

S z c z e g ó ln e  z a in te r e so w a n ie  o b ser 
w a to r ó w  w y d a r z e ń  w  H iszipanii 
w zb u d za ją  p r z e ja w y  n ie z a d o w o le n ia  
w  sz e r e g a c h  a rm ii, a w y d a r z e n ia  o -  
sta try ch  ty g o d n i w sk a z u ją , ż e  n ie  
je s t  o n a  b y n a jm n ie j  m o n o lite m . T a k  
w ię c  n a w e t  w o jsk o , o s ta tn ia  o p ora  
i „ w y ż sz y  d u ch  r e ż im u ”, b u d zi s ię  
ze śpiąctaki. A  o to  fa k ty . 120 o f ic e 
ró w , o d b y w a ją c y c h  s łu żb ę  w  K a rta -  
geinie, p o d p isa ło  r e z o lu c ję  żąd a ją cą  
d em o k r a ty za c ji ap a ra tu  w o jsk o w e g o . 
W  u n iw e r sy te ta c h , a p rzed e  w s z y s t 
k im  w  U n iw e r s y te c ie  M ad ryck im , 
k u rsu ją  p isa n e  przez  o f ic e r ó w  p a m -  
f le ty  n a  a-ząd oraz u lo tk i p o p iera ją ce
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cora z  to n o w e  o rg a n iza c je  w  d z ie l
n ica ch  m ie sz k a ln y c h  i z a k ła d a ch  p r a 
cy  w ie lk ic h  m ia st.

D z iś  p rzy b y sz a  z za g ra n icy  u d erza  
w  H iszp a n ii z ja w isk o  d a w n ie j  n ie  
sp o ty k a n e : o tw a r ta  k ry ty k a  reż im u  
fr a n k is to w sk ie g o . T e o g ó ln e  n a str o je  
zn a jd u ją  o d b ic ie  w  h isz p a ń sk ie j  p r a 
sie . Z a r ó w n o  g a ze ty  c o d z ie n n e  ja k  i 
ty g o d n ik i w sp ó łz a w o d n ic z ą  w  p ró
b a ch  o sz u k a n ia  c e n z u r y , p o w ie d z e 
n ia  w sz e m  i w o b e c  o ty m , czeg o  lu d  
h isz p a ń sk i p ra g n ie .

F r a n k is to w s k a  k a m a r y la  je s t  o g 
n isk ie m  k o ru p cji, in tr y g  i p r o w o k a 
c ji. P r z eczu w a ją c  b lisk i k o n iec , p ró 
b u je  za w sz e lk ą  c e n ę  p rzed łu ży ć  
sw ó j  ży w o t. S tą d  też  p ro w o k a c je  p o 
l ic y jn e  i o r g a n iz o w a n e  p rzez  n ią  za 
m a ch y  m n ożą  s ię  od  lip ca  ub. roku. 
od czasu , gd y  p o w sta ła  D e m o k ra ty c z 
na J u n ta  H iszp a n ii i w y su n ę ła  a lte r 
n a ty w ę  zm ia n  w y k lu c z a ją c ą  u ży c ie  
siły. Z e b y  n ie  b y ć  g o ło s ło w n y m
3 w rze śn ia  1974 ro k u  w y b u c h ła  b o m 
ba w  k a fe jc e  „ R o la n d o ”, w  p ob liżu  
kom isariątti p o lic ji, 12 osób straciło 
ży c lę . w tó ję  o d m y t o  O doko
n a n ie  zam a ch u  o sk a rż o n o  o c z y w iś c ie  
k o m u n is tó w  i in n e  u g ru p o w a n ia  a n 
ty fa s z y s to w s k ie . „To sp ra w a  d em o 
k ra ty czn ej ju n ty ” —  k o m e n to w a ł to 
w y d a r z e n ie  o rgan  sk ra jn e j p ra w icy  
,.E1 A le  as ar”. N ie b a w e m  ju ż  c a ły  M a - #  
diryt w ie d z ia ł, komu n a  ręk ę  b y ł w y 
b u ch  b om b y  w  k a fe jc e . Z k ó ł rząd o
w y ch  p r z e n ik n ę ła  na z e w n ą tr z  in fo r
m a cja , że  k ilk a  d n i przed  w y b u 
c h e m  b om b y  p o lic ja n c i o trzy m a li 
p o le c e n ie  o m ija n ia  k a fe jk i, w  k tórej  
z a z w y c z a j  p r z e s ia d y w a li p o  pracy .

D em o k ra ty c zn ą  J u n tę . W iad om o, że  
n ie d a w n o  o d b y ło  siię w  M a d ry c ie  z e 
b ra n ie  25 o f ic e r ó w , n a  k tó ry m  d y sk u 
to w a n o  w y d a r z e n ia  w  P o rtu g a lii, że  
is tn ie ją  k o n ta k ty  m ię d z y  D em o k ra 
ty czn ą  J u n tą  i  w o jsk o w y m i i że  K o 
m u n is ty c z n a  P a rtia  H iszp a n ii u tr z y 
m u je  k o n ta k ty  z  sz e r e g ie m  p o d o fi
c eró w  i o ficeró w , j w y d a je  g a zetę  
p o d ziem n ą  d la  w o jsk a .

W o jsk o w i, g łó w n ie  m ło d z i, cora z  
częśc ie j  o d m a w ia ją  w y k o n y w a n ia  
fu n k c ji p o lic y jn y c h . P o  za b ó js tw ie  
a d m ir a ła  C arrero  B la n co  w ła śn ie  o n i  
sp r z e c iw ili  s ię  w p r o w a d z e n iu  sta n u  
w y ją tk o w e g o , czeg o  żąd a ła  p o lic ja  
w o jsk o w a . W  F erro le  o d m ó w ili  u -  
d z ie le n ia  p om ocy  p o lic ji, k tóra  n ie  
m o g ła  d a ć  so b ie  rady ze s tr a jk u ją c y 
m i ro b o tn ik a m i. K ap itan  J e su s  M oli- 
n a z  g a rn izo n u  w  B a r ce lo n ie  o d m ó 
w ił  sp o rz ą d z en ia  sp isu  s tra jk u ją cy ch  
ro b o tn ik ó w  k o le jo w y c h  b ez p ise m n e 
g o  ro zk a zu  d o w ó d ztw a . Za k a rę  w y 
sła n o  go  do A fryk i.

P o d c z a s ,z e b r a n ia  30 o f ic e r ó w  w  
B a r ce lo n ie , na k tó r y m  o m a w ia n o  p r o 
gram  u ro czy sto śc i z  okazji roczn icy  
z ^ l^ ę n ia  a k a d em ii w o jsk o w e j  w  J?ą- 
rag»fts;o,. m ajor  J u lio  B u sk ets  i k a p i
tan  J o se  J u lv e s  w y s tą p ili  w  ob ro n ie  
k a p ita n a  M olin y . O baj o f ic e r o w ie  z o 
sta li u k a ra n i d w u ty g o d n io w y m  a resz 
tem  w  tw ie r d z y  „F igueras" . C hodzą  
słu ch y , że  w  o d p o w ied z i na to  ich  
k o led zy  z ło ży li p isem n y  p ro test  i za 
żąd ali d y m isjj F ranco. O b ecn ie  w ia 
dom o, że  po w ie lu  garn izo n a ch  h is z 
p a ń sk ich  k rą ży  m a n ife s t  so lid a rn o śc i  
z M olin ą , B u sk etsem  i J u lv e se m . W ar
to w sp o m n ieć , iż m a jo r  B u sk ets był 
w y k ła d o w c ą  w  u n iw e r s y te c ie  w  B a r -

o e ło n ie , a k a p ita n  J u lv e s  p r a c o w n i
k ie m  n a u k o w y m .

W  a rm ii h iszp a ń sk ie j  p o zo sta ła  j u i  
ty lk o  g a rstk a  sta ry ch  u ltr a só w , k tó 
rych  o b e c n ie  n ie  b ierze  s ię  p o w a żn ie . 
D o roku  1980, ja k  p o d a je  m a jor  
B u sk e ts  w  sw e j  k s ią ż c e  w y d a n ej w  
1967 rok u  (o z a w o d o w ej k a d rze  w o j 
sk o w y c h  w  H iszp a n ii) , w sz y sc y  w o j
sk o w i —  u c zestn icy  w o jn y  d o m o w ej  
w  la ta ch  trzy d z ie sty ch  p ójd ą  n a  e -  
m ery tu r ę . Z n aczn a  c z ę ść  sy n ó w  
p o d o fice ró w  d o słu ży ła  s ię  już s to p 
n i o f ic e r sk ic h . „Ta o k o liczn o ść  —  
p o d k r e śla  B u sk e ts  —  m oże w p ły n ą ć  
na z w ię k s z e n ie  z a in te r e so w a n ia  o b e c 
n ej k ad ry  t o f ic e r sk ie j  p rob lem am i 
sp o łe c z n o -e k o n o m ic z n y m i w  k raju  i 
sp r z y ja ć  p o w sta w a n iu  le w ic o w y c h  
n u rtó w  w  w o jsk u ” .

W  arm ii co ra z  w y r a ź n ie j  zazn a cza  
s ię  lin ia  d e m a r k a c y jn a  m ięd zy  a r 
m ią  g e n e r a łó w , k tó rzy  u c z e s tn ic z y li  
w  w o jn ie  d o m o w e j, a arm ią  m ło 
d y ch  m a jo r ó w , k a p ita n ó w , p o ru czn i
k ó w , w y w o d z ą c y c h  s ię  często k r o ć  z 

, rod zin  d ro b n o m iesa cza ń sk ich , k tó 
ry c h  u w a g ę  p rzy c ią g a ją  d o św ia d c z e 
n ia  p o r tu g a lsk ie g o  R uchu  S ił Z b roj
n ych . T ru d n o  b y  d z iś  w y c ią g a ć  z  te
go  je d n o z n a c z n e  w n io sk i, że  arm ia  
h iszp a ń sk a  p ó jd z ie  n a  ta k  r a d y k a ln e  
r o z w ią z a n ie , ja k  p o rtu g a lsk a . N ie 
m n ie j  m o że  s ię  o n a  o d żeg n a ć  od  n ie 
k tó r y ch  a sp e k tó w  w o jn y  d o m o w ej  
la t  tr z y d z ie s ty c h . I s tn ie ją  d an e, by  
są d z ić , że  w o js k o  p o d z ie la  te n  p o 
gląd .

F a k tem  je s t , ż e  w  a rm ii b y ły  p ró 
b y  p u czu . W  n iek tó r y ch  k o la ch  m y 
śli s ię  o n o w y ch . N ie d a w n o  d o w ó d 
c y  d z ie w ię c iu  o k ręg ó w  w o jsk o w y c h  
p o sta n o w ili  p o p ro sić  F ra n co  o  u stą
p ie n ie  1 p rzek a za n ie  steru  rzą d ó w  
J u a n o w i C a r lo so w i. R o zm o w a  n ie  
o d b y ła  s ię  jednak ,, b o w ie m  w  o sta t
n iej c h w ilj  d o w ó d cy  o k ręg ó w  w  M a 
d r y c ie  i K a ta lo n ii w y c o fa li  s ię  z 
n iej, lę k a ją c  s ię  k o n flik tu  z  ca u d illo . 
A le, jak  w r r a z ił  s ię  d y rek to r  p ew jtej  
g a ze ty  w  B a r ce lo n ie , j e s t  to  ty lk o  o d 
ro c z e n ie  sp ra w y .

C zy m o żn a  p o w ie d z ie ć , że  F ran co  
i jeg o  k a m a r y la  są  b ezs iln i, że  n ie  
d y sp o n u ją  s iłą  u d e r z e n io w ą ?  T ak  n ie  
je st . W  M a d ry c ie  je st  je sz c z e  w c ią ż  
sp o ro  z w o le n n ik ó w  „ ro zstr zy g n ię c ia  
p rob lem u  po h isz p a ń sk u ”, to  jest d ro
gą  w o jn y  d o m o w ej n a  w zó r  la t tr z y 
d z iesty ch . A le  je s t  ich  co ra z  m n ie j, 
tracą  w p ły w y . P rem ier  A rias N a v a -  
rro o św ia d c z a , że  „ siły  p o rzą d k o w e’’ 
są  g o to w e  „ b e z lito śn ie  z d ła w ić ” k a ż
dą p rób ę „b u n tu ” . F ran k izm  m a je 
sz cze  zęb y  i k ąsa , a le  p roces jego  
rozk ład u  jest n ie w ą tp liw y  i  szyb k i.

K lasa  ro b o tn icza , w ie c * a  zasa d o m  
w o ln o śc i, z d e c y d o w a n ie  w a lc z y  p rze 
c iw k o  re ż im o w i, p rzec iw k o  w s z e l
k im  m o ż liw y m  n a stęp co m  F ran co . 
Z jazdy , zeb ra n ia , d y sk u sje , sp o tk a 
n ia , stra jk i o d b y w a ją  s ię  w  c a ły m  
kraiju. „K om u n iśc i —  p isz e  k o r e s
p o n d en t „L’H u m a n ite ” — są  w  c e n 
tru m  tych  w y d a rzeń , e n e r g ic z n i, ak 
ty w n i, n iezm o rd o w a n i. Są w szęd z ie , 
ja k  sól z iem i, jak  d ro żd że  d em o k ra 
ty c z n e g o  fe r m e n tu ” .
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W sp ó ln a  d e k la r a c ja  o ro zw o ju  
p rzy ja zn y ch  s to su n k ó w , w ie lo le tn ia  
u m o w a  o ro a w o ju  w sp ó łp r a c y  g o sp o 
d a rcze j, p r z e m y sło w e j , te c h n ic z n e j  
i n a u k o w ej, u m o w a  o w sp ó łp r a c y  w  
d z ie d z in ie  zd r o w ia  i u m o w a  w  sp ra 
w ie  z a p o b ieżen ia  p o d w ó jn e m u  o p o 
d a tk o w a n iu  w  z a k res ie  p o d a tk ó w  od  
d o ch o d ó w  i  m a ją tk u  —  o to  bezpo
średni plon wizyty Edwarda Gierka 
w Szwecji. W y m ie n io n e  d o k u m en ty , 
p o d p isa n e  w  c z a s ie  tej w iz y ty , z a 
p e w n ia ją  ro zw ó j d w u stm n y c h  s to s u n 
k ó w , w z b o g a c a ją  ich  treść  i  fo rm y .

W e w sp ó ln e j  d ek la ra c ji, p o d  k tórą  
z ło ż y li p o d p isy  E d w ard  G ie r e k  i O lof  
P a lm ę , obie strony wyraziły swoj 
pogląd na najważniejsze Mgadnienia 
międzynarodowe. U zn a ły  K o n fe r e n 
c ję  B e z p ie c z e ń stw a  i W sp ó łp ra cy  w  
E u rop ie  za d o n io sły  w k ła d  w umoc
n ie n ie  p o k o ju  i b e z p ie c z e ń s tw a  na  
n a szy m  k o n ty n e n c ie . Z ap ew n iły - że  
w sp ó łd z ia ła ć  będą w  dziedzinie ro z
b ro jen ia  —  *ah»mowania w y śc ig u

zb rojeń  o r a z  red u k cji z b r o je ń  ją d r o 
w y ch  i k o n w e n c jo n a ln y c h . P o tw ie r 
d z iły  g o to w o ść  u d z ia łu  w  p o g łę b ie n iu  
p rzy ja zn y ch  sto su n k ó w  m ię d z y  p a ń 
stw a m i b a łty c k im i. W y ra z iły  g o to w o ść  
s ta łe g o  d ia lo g u  m . in . w  sp raw ach , 
z w ią z a n y c h  z  b e z p ie c z e ń s tw e m  i 
w sp ó łp r a c ą  w  E u rop ie .

P o lsk a  i S z w e c ja  są  p rzek o n a n e , że  
ro zw ó j ich  w z a je m n y c h  sto su n k ó w  
w e  w sz y s tk ic h  d z ied z in a ch  s łu ż y  n ie  
ty lk o  ob u  n arod om , a le  jed n o c ześn ie  
je st  ich  w k ła d e m  „w  d z ie ło  m ię d z y 
n a ro d o w eg o  p o k o ju  i b ezp ieczeń stw a , 
z w ła sz c z a  w  E u ro p ie”.

Jak  w y n ik a , ch o ćb y  z teg o  sk r ó to 
w e g o  o m ó w ie n ia  w sp ó ln e j  d ek la ra cji, 
w  p o d sta w o w y c h  i  n a jw a ż n ie js z y c h  
k w e stia c h  d la  e u r o p e jsk ie g o  k o n ty 
n en tu  o b a  k r a je  m a ją  id e n ty c z n e  s t a 
n o w isk o . U m o ż liw ia  to  w sp ó łd z ia ła n ie  
n a  polu  p o lity c z n y m  w  k ieru n k u  
p rzek sz ta łca n ia  p rocesu  o d p rężen ia  w  
stMi trwały. D la te g o  też  w y n ik i ro z

m ó w  w  S z to k h o lm ie  w y k r a c z a ją  p o 
za sto su n k i d w u stro n n e .

N a  d ru g im  m ie jsc u  w  p rzeg lą d z ie  
w y d a r z e ń  o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  w y m ie 
n ić  trzeb a  o tw a r c ie  K a n a łu  S u e sk ie -
r o .  P o  o śm iu  la ta ch  m o żn a  zn ó w  k o 
r zy sta ć  z  te g o  d o g o d n eg o  sz la k u  k o 
m u n ik a c y jn e g o . C o  to  o z n a c z a  d la  
g o sp o d a rk i św ia to w e j  w y o b r a ż e n ie  
d a je  fa k t, że  w  196G roku  przez  k a 
n a ł p r z e p ły n ę ło  21 ty s ię c y  s ta tk ó w  i 
ż e  13 proc. ca ło śc i p r z e w o z ó w  m o r
sk ich  o d b y w a ło  s ię  tą  d rogą . D la  
p o lsk ie j  f lo ty  o tw a r c ie  k a n a łu  je s t  
r ó w n o z n a c z n e  ze  z n a czn y m  sk r ó c e 
n iem  r e jsó w  n a  D a le k i W sch ód , d o  
In d iii i W sc h o d n ie j  A fry k i.

5 c z e r w c a  1975 roku- a  w ię c  w  d n iu  
p o n o w n e g o  u r u c h o m ie n ia  tej w o d n ej  
arterii k o m u n ik a c y jn e j. p rez . S a d a t  
p o w ie d z ia ł, że  K a n a ł S u e sk i je s t  sy m 
b o lem  p o k o ju  i m ię d z y n a r o d o w e j  
w sp ó łp r a c y . D ecy z ją  E gip tu , p o p rze
d zon ą  w ie lo m ie s ię c z n y m i p racam i o -  
c z y szcza ją cy m i d n o  z m in , n ie w y p a 
łó w  i w r a k ó w , ta  fu n k c ja  k a n a łu  zo 
s ta je  p rzy w ró co n a . P rzed  o śm iu  la ty  
z a b lo k o w a ła  g o  a g r e s ja  izra e lsk a , t e 
raz o tw ie r a  d ą ż e n ie  E g ip tu  d o  tr w a 
łeg o  p o k o jo w e g o  r o z w ią z a n ia  k o n flik 
tu  b lisk o w sc h o d n ie g o . J e s t  to  w ię c  
itest d ob rej w o li, m a ją cy  d u ż e  z n a 
c z e n ie  p o lity cz n e . Od Izraela  za leży , 
czy ten fa k t w y p r o w a d z i p rob lem  
b lisk o w s c h o d n i z  za sto ju  i p o m o że  go  
rozstrzygn ąć.

In n y m  w y d a r z e n ie m  ty g o d n ia  je s t  
pierwsze w  historii W. Brytanii refe
rendum. k tó r eg o  te m a te m  b y ło  p o zo 

s ta n ie  cz y  te ż  ń ie p o z o sta n ie  teg o  k ra 
ju  w  EW G . W  referen d u m  w z ię ło  
u d z ia ł p onad  60 proc. u p ra w n io n y ch  
d o  g ło so w a n ia , a sp ośród  n ich  67 
proc. o d p o w ie d z ia ło :  tak. W. B r y ta 
n ia  p o zo sta n ie  w ię c  w e  W sp ó ln ym  
R yn k u .

T a k ie g o  w y n ik u  m o żn a  b y ło  o c z e 
k iw a ć . D o EW G  w p r o w a d z ił A n g lię  
k o n se r w a ty w n y  rząd H eath a: N o w e  
k ie r o w n ic tw o  P a rtii K o n se r w a ty w n e j  
n ie  z m ie n iło  zd an ia . E w o lu c ję  p r z e 
b y ła  n a to m ia st  P artia  P racy . W p a ź
d z ie r n ik u  1972 rok U’ k ied y  to  na te 
m a t p r z y s tą p ie n ia  W. B ry ta n ii d o  
EW G  to czy ła  s ię  d y sk u sja  w  p a r la 
m e n c ie , la b o u rzy śc i b y li w  o p o zy c ji. 
T eraz rząd W ilso n a  za p o w ie d z ia ł p o
p a rc ie  d la  k o n ty n u o w a n ia  c z ło n k o 
stw a . Spośród  23 m in is tr ó w  teg o  g a 
b in e tu  je d y n ie  7 b y ło  o d m ie n n e g o  
zd an ia .

K to  w ię c  w y g r a ł r e feren d u m  —  
W ilso n , k tóry w  tej sp r a w ie  d o k o n a ł 
z a d z iw ia ją c e g o  zak rętu , czy  P artia  
K o n se r w a ty w n a , k tóra  p o zo sta ła  
w ie r n a  sw e m u  s ta n o w isk u ?

P o sta w iliśm y  to  p y ta n ie , ch o c ia ż  
b a ta lia  r o zg ry w a  s ię  n ie  m ięd zy  p ar
t ia m i, a w  w e w n ę tr z n y m  u k ła d z ie  
P a rtii P racy . W y n ik  referen d u m  u ła t
w i W ilso n o w i p rz e g r u p o w a n ie  s ił, a le  
n ie  k o ń czy  w e w n ę tr z n y c h  p o d zia łó w . 
N a jz a c ie k le js i p r z e c iw n ic y  EW G w y 
w o d zą  s ię  p rzec ież  z je g o  p artii.

S to su n k i W . B r y ta n ia  —  EW G  
m a ją  d łu g ą  i b u rz liw ą  h isto r ię  i n a 
leży  w ą tp ić , czy  5 c z e r w c a  ją  z a k o ń 
czy ł. K raj p rzeży w a  d u że  tru d n o śc i 
g o sp od arcze , na k tó re  g łó w y m  le k a r 
s tw e m  n ie  j e s t  p o zo sta n ie , czy  też  
o p u sz c z e n ie  EW G. S ą  n im  refo rm y  i 
to  g łęb o k ie . J eś li n ie  zo sta n ą  o n e  
p rzep ro w a d zo n e  —  n a w ie d z a ją c e  
w c ią ż  ś w ia t  k a p ita lis ty c z n y  k ry zy sy  
tu ta j z a ła m y w a ć  s ię  b ęd ą  sz czeg ó ln ie  
d o tk liw ie .

W ITOLD SŁAW SKI
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K ied y  w ch o d zi s ię  n a  sc e n o -w id o w -  
n ię , a d e  racto foyer , T eatru  P o w  - 
s,sei;niiego, m e s ie iy  m e czu je  s .ę  o . . e j  
a tm o sfe r y  k a m e ra ln o śc i, a n i in ty m 
n o śc i, b rak u je  n a w e t  le g o  sp e c y f ic z 
n e g o  zap ach u  tea tru , k tóry po p o d 
n ie s ie n iu  k u rty n y , e m a n u je  ze  sc en y .  
J e s t  ty lk o  a tm o sfe r a  w y c z e k iw a n ia  
i  za c ie k a w ie n ia . C zy jed n a k  o w o  w y 
c z e k iw a n ie  b ęd z ie  n agro d zo n e , a  z a 
c ie k a w ie n ie  sp o tę g o w a n e ?  T o  z a lezy  
c zeg o  w id z  o c z e k u je  od  tea tru  1 co  
go  z a c ie k a w ia , a  ta k ż e  co  tea tr  p o 
przez  sc e n ę  k a m e ra ln ą  c h c e  w id z o w i  
p o w ie d z ie ć . W obec te g o  p otrzeb n y  
j e s t  d ia log; d ia lo g , k tóry  s ta n o w i p o d 
s ta w ę  e g z y s te n c ji tea tru . I  ty tk o  t e 
a tr  je s t  w in ie n , k ied y  ta k i d ia lo g  
z o s ta je  z e r w a n y . N ic  ch o d zi o c z y w ls " 
c ie  o  w ą t łą  n ić  p o ro zu m ien ia , k tóra  
p o ie g a c  m a  ty lk o  n a  K oK ieiow am u  
om -eslon ego  w id z a , a lb o w ie m  w te d y  
d ia lo g u  n ie  m a i  b yć n ic  m o « ,  a le
c h o d z i o p e łn ię  k o n ta k tu . W iad om o  
d o sk o n a le , że  n a w e t  p ęk a ją c a  w  
sz w a c h  w id o w n ia  m o że  b y c  o b o ję t
n a , sk oro  i  tea tr  je s t  o b o ję tn y  i  z im -

" a p e k ta k l sz tu k i W ie s ła w a  M y ś liw 
sk ie g o  „Z łod ziej"  p o sia d a  w sz y stk ie  

aoy oyo gorącym  i w c.ąga- 
ją o y m  w id za . W iąże s ię  to za ro w n o  
z sa m y m  d ra m a tem , je g o  p r o b le m a 
ty k ą  i form ą, ja k  i k o m p o zy c ją  p o 
sz c z e g ó ln y c h  p ro p o zy cji a k to r sk ich . 
A  jed n a k  g d z ie ś  -  w  cza s ie  i p rze 
s tr z e n i —  za k o m p o n o w a n e j sc e n o -  
-w io d o w n i ro z p ły w a ją  s ię  te  w a r to ś 
c i, Które o d b io rcę  trzy m a ją  w  n a p ię 
c iu  c ią g łe g o  z  n im  d ia lo g u .

J ak  to  s ię  s ta ło , z e  sp ek ta k l tak  
in te r e su ją c y  amorsKO, zn iK iiął za  
n iu .c m  »i.c^«<.u‘ii*e>i»«» / 1 
O u p o w ieu z i u d z ie lić  m oże ty lk o  r eży 
se r , Który je s t  je u n o c z c sn ie  a u torem  
k o .lip o z y c ji p rzestrzen i. S p rób u jm y  

p oszu k a ć  w ła sn e j  o d p o w ied z i, 
ou i<aw .euzi ocio»o«oy sp en ia ^ iu .

P ostac ie  z b u d o w a n e  p rzez  a k to ro w  
są  Siksie j iifią /.a iie  t> p o e ty k ą  u raiua- 
t.< ■•'iesiawa M y ś liw sk ie g o , są  b o w iem  
r o -^ a jo w e , p e in o k r w iste , n iem a l ru -  
b a  , /n e  w  sw e j  K om pozycji g e s ty c z n o -  
r u c h o w e j. N a js iln ie j  u w id o c z n ia  s ię  
to  w  in te r p r e ta c ji M IR O SŁ A W A  

(>>jciei:», W łO U ^H W IE - 
R M  S A A R A  (S zczep a n ) i B O G D A N A  
W IŚ N IE W S K IE G O  (W ałek ). B a rd z ie j  
s to n o w a n i w  d z ia ła n iu  są  A N D R Z E J  
L Ą U W A  (M ich a ś). H A L IN A  B IL L IN G  
(M a tk a ), C Z E SŁ A W  P R Z Y B Y Ł A  
(Z ło d z ie j).

K o n w e n c ja  p rzestr zen n a . k tóra  zo 
s ta ła  n a rzu co n a  ak torom  k ló c l s ię  ze  
styiistyKą p rzy jętą  p rzez  zesp ó ł i o g 
r a n ic z a  m o ż liw o śc i p e łn e g o  w y k o r z y 
s ta n ia  śr o d k ó w  w y ra zu , ja k im i d y s 
p o n u je  ak tor . R uch  i  g e s t  sc e n ic z n y  
j e s t  k o m p o z y c y jn ie  b lisk i „ d u żej” 
sc e n ie  i  tam  w y s ta w io n y  „ Z ło d zie j” 
W ie s ła w a  M y ś liw sk ie g o  n a b ra łb y  
z u p e łn ie  Innych  zn a czeń  i w a r to śc i  
e s te ty c z n y c h . A lb o w ie m  tea tr  in ty m 
n y , k a m e ra ln y  przez s w o ją  „ c iszę” 
m u z e  t>yć w ła śc iw ie  o d eb ra n y  w  to 
p o g r a fii s c e n o -w id o w n i T e a tru  P o w -  
sz u w in ego .

W id o czn e  są  ta k ż e  d a lek o  id ą c e  z a 
b ieg i „ d o k ro je n la ” sz tu k i W ie s ła 
w a  M y ś liw sk ie g o  do w y m o g ó w  S c e 
n y  K a m era ln ej. „ D o k ro jen ia ” te  p o le 
g a ją  n a  o g ro m n y ch  sk ró ta ch  i z m ia 
n ie  za k o ń czen ia , k tó r e  w  p rop ozycji 
r e ż y se r a  J erze g o  H o ffm a n n a  m a  
o trzy m a ć  w y m ia r  o g ó ln ie jsz y , b a r 
d z ie j  u n iw e r sa ln y . J e s t  to  o c z y w iśc ie  
p ra w o  in sc e n iz a to r a  d o  p rzek a za n ia  
s w o je j  id e i za p om ocą  sz tu k i, k tórą  
u p .a w .a . M ożna je d y n ie  w y ra z ić  w ą t 
p liw o śc i, czy  p ro p o zy c je  u n iw e r sa llz u -  
ją -o  n je  p o z ja w iły  «*4«i..ia*u s c e n ic z 
n e g o  w a lo ru  in ty m n e j  tra g ed ii je d 
n o stk i. A  w ię c  je sz c z e  b ard zie j  
sk ie r o w a ły  fo rm ę  „ Z ło d zie ja ” w  k ie 
ru n k u  d u żej sc en y .

K ied y  cuyta  s ię  „ P r z y g o to w a n ia ” 
J e r z e g o  H o ffm a n n a  (v id e  p i'ogram ) 
w  .yslK o w y d a je  s;ę  ja sn e , p z -e jr z y s-  
te  m e ta m o r fic z n ie  m o ż liw e , I S cen a  
K a m era ln a  s ta je  s ię  P u s tą  P r z e str z e 
n ią  P e ter  B rook 'a , i z d a rzen ie  d ra 
m a ty c z n e  m a c o ś  ze  sn u  l r z e c z y - 
w 1 Tości. A le, ]ak p isa ł W iesła w  
M y śliw sk i w  „ P a ła c u ” : „C zęsto  n a -  
ciiod zi in .iie  ja k ie ś  d o tk liw e  u czu c.e , 
Że c z ło w ie k  p o w in ie n  do czeg o ś p rzy 
zn a ć  s ię  przed  sob ą , bo co ś jed n a k  
w c ią ż  u k ry w a .”

KAZIMIERZ A. LEW KOW SKI

Dalszy ciqg ie  słr. 1

amerykański, ale również wobec ipre*y- 
dentury Nixona, w trącając USA w po
ważny kryzys rządowy.

„ J a k  m o g ło  s ię  to  w y d arzy ć '-’ K o g o  
n a le ży  w in ić ? ”  — Te retoryczne pytania 
zadał sam R ic h a rd  N ix o n  30 kwietnia 
1973 roku, gdy po raz pierwszy wygło
sił przemówienie do narodu na temat 
Watergate. Odpowiedzi na nie probowa- 
ta znaleźć specjalna komisja Senatu 
pod przewodnictwem S a m a  I r v in a ,  pro
kuratorzy A rc h ib a ld  C o x  i L e o n  J a w o r 
sk i, sędzia J o h n  S ir ic a ,  dziennikarze z 
„ W a s h in g to n  P O st" , którzy nadali aferze 
tak wielkiego rozgłosu — C a r l  B e r n s te in  
i B ób  W o o d w a rd  (autorzy książki >AU 
the Prostdenfs Mon”) oraz prawie osi® 
społeczeństwo amerykańskie, Efekty tych 
poszukiwań kosztowały prezydenta u tra 
tę fotela, a  wielu jego najbliższych _ 
współpracowników — eksponowane sta
nowiska. Spróbujmy więc i my w kilku
odcinkowym cyklu prześledzić rozwój 
tej największej afery politycznej w his
torii USA, która zaczęta się zupełnie 
niewinnie, a która swym zasięgiem i 
konsekwencjami przeszła wszelkie ocze
kiwania.

I ł  c z e rw c a  1972 ro k u ,  około godziny 
2.30, strażnik F r a n k  W ills . jak co noc 
dokonyiyat obchodu korytarzy budynku 
Watergate. Ale tym  razem jego ucho 
wychwyciło jalkieś podejrzane szmery 
dochodzące z  VI piętra. Tak, nie mogło 
być wątpliwości: w pomieszczeniach De
mokratów byli włamywacze!

Frank Wills natychmiast pobiegł do 
najbliższego telefonu, „ T u , d o  W a te r g a 
te  w ła m a li  s ię  g a n g s te rz y ”  —  krzyczał 
do słuchawki, meldując centrali policji 
swoje obserwacje, „ I lu ? ”  —  „ T e g o  n ie  
w ie m . A le  w ła m a li  s ię  b e z p o ś re d n io  d o  
b iu r a  K o m ite tu  W y b o rc z e g o  P a r t i i  D e 
m o k ra ty c z n e j .  P r z y je ż d ż a jc ie ,  j a k  n a j 
s z y b c ie j! "  Kilka chwili później ulicami 
pogrążonego we śnie Waszyngtonu pę
dziły samochody policyjne w kierunku 
Watergate. Włamywacze, na swoje nie
szczęście, zbyt późno zorientowali się w 
sytuacji d po krótkiej walce z policją 
zostali obezwładnieni. Było ich pięciu. 
Po sprawdzeniu personaliów okazało się, 
że ich szefem był podpułkownik J a m e s  
W. M cC o rd , długoletni współpracownik 
CIA i FBI. aktualnie pełniący funkcję 
doradcy do spraw bezpieczeństwa w Ko
mitecie na Rzecz Reelekcji Prezydenta. 
Był on zarazem bliskim współpracowni
kiem J o h n a  M itc h e lla ,  szefa owego ko
mitetu.

Obok McCorda, na pryczach w are
szcie posterunku policji siedziało 
rech innych agentów CIA. Byli to: B e r 
n a r d  L . B a r k ie r  i F r a n k  S tu r g is  —  obaj

ucae®tniiozy4t w  1961 r o k u  w  in w a z j i  n a  
Kubę oraz E u g e n ie  R . M a r t in e z  I V ir-  
g ilio  R . G o n z a le s  — uchodźcy kubańscy. 
Kapitan policji, który ich przesłuchiwał, 
byl wściekły. „ C h o le r a ,  ż e  te ż  a k u r a t  
m n ie  się to  m u s ia ło  p r z y t r a f i ć  . Czekało 
go bowiem wiele nieprzyjemnych nie
spodzianek. W toku wstępnych ustaleń 
okazało się, iż aresztowani wcale nie 
mieli zamiaru niczego ukraść, wprost 
przeciwnie — m ieli zam iar „coś* zosta
wić. To „coś" — to różnego typu elek-

m la n o  zamontować w głownea kwaterze 
Demokratów. Po wpadce swoich kompa
nów zdołał jednak uciec. Innym człowie
kiem, na którym spoczywało zadanie fi
nansowego zabezpieczenia akcji, był u -  
rzędmik FBI, George G. Liddy, będący 
również doradcą prezydenta, jak i 
członkiem Komitetu na Rzecz 
Reelekcji. Akcja t« była bo
wiem finansowana ze specjalne
go funduszu wyborczego, nad którym 
J o h n  M itc h e ll  i były minister M a u r ic e

c z n t  ucieczka szefa sztabu wy1>of***®" 
Republikanów może spowodować joszez* 
więcej nieszczęść. P a t r i c k  G ra y ,
urzędujący od niedawna dyrektor FBI

(wyznaczony na miejsce zmarłego Hoo* 
vera) udał się w towarzystwie swoi 
najbliższych współpracowników do Ne^* 
port Beach z bardzo delikatną misja 
swego starego, przyjaciela. Całej gn*P® 
udało się niezauważenie zakwatero*8 
w hotelu „Newport Inn".

Dalszy przebieg wypadków nie W? 
pozbawiony pewnej swoistej pik&nter > 
w centrum uwagi znalazła się bowię 
M a r t  ha  M itc h e ll,  żona byłego m ) Kj, 
sprawiedliwości. Będąc znacznie 
sza od swego 70-letniego męża, była 
dawna znana z różnych ekstrawagaiKJ 
Kiedy jej mąż został mianowany 
strem sprawiedliwości i stal się . 
malnym zwierzchnikiem FBI, p r iy ® ^
lono mu stamtąd kilku u rz ę d n ik ó w  o
tzw. osobistej ochrony. Martha trakj 
wala ich wszystkich, jak swoją *lu 
Tygodnik „Life’1 zamieścił nawet 11 
swych łamach zdjęcie ukazujące af!en . 
FBI przynoszącego pani m inistrow i 
śniadanie do łóżka. Wszystkie w ydaja 
ne przez nią polecenia musiały 
skrupulatnie wykonywane. I oto, 
przybyciu do hotelu „Newport 
Martha Mitchell opowiada przez te-leWjj
o tej nagłej podróży jednej ze znanj^"
cWhio /łrłoiMinl.lrn/r/alr Parło łam  sitmWO ™

iryl
do

HIPOTEZY

Ironiczna aparatura, specjalne kam ery i 
urządzenia instalacji podsłuchowej. Je 
szcze tej samej nocy, zaledwie w kilka 
godzin po telefonie Willsa F B I  przyłą
czyła się do śledztwa. Ale sprawa wła
mania stała się już zbyt głośna, aby 
można było ją  zatuszować. R a n o  była 
już o wszystkim powiadomiona prasa. 
Poranne wydani* dzienników sympaty
zujących z Partią Demokratyczną donio
sły już na swych szpaltach o tym, co 
wydarzyło się w nocy, podając równo
cześnie nazwiska wszystkich pięciu u- 
czestników włamania.

Niebawem do tego niewielkiego je 
szcze kręgu doszły nowe osoby, których 
związlki z aferą Watergate były nie
podważalne. Do mich należał m. in. H o 
ward H u n t,  długoletni agent CIA, a 
ostatnio doradca prezydenta do spraw 
zwalczania handlu narkotykami. Okaza
ło się, iż jeden ze świadków włamania 
widział go w pobliżu Watergate. Był on, 
jak później ustalono, odpowiedzialny za 
transport urządzeń i aparatury, którą

*łl.'A?Wri od

S to n s  powierzyli pieczę L ld d y ’e m u , aby 
ten zakupił odpowiedni sprzęt i opłacił 
ludizi. Rankiem 17 czerwca okazało sie,
ii. człowiekiem najbardziej skonsterno
wanym całą sprawą nieudanego włama
nia byl J o h n  M itc h e ll .  Wydawało mu się, 
że akcja musi się powieść, zaangażowa
no przecież ludzi z długoletnim, boga
tym doświadczeniem w CIA lub FBI. 
Tymczasem dali się złapać, w sieci zna- 
lazało się przy tym dwóch ludzi nale
żących do „góry” Komitetu, tj M cC o rd  
i H u n t.  Takiego obrotu sprawy były mi
nister sprawiedliwości nie przewidywał. 
Kiedy więc dowiedział się telefonicznie
o tym, co zaszło, zupełnie stracił głowę, 
spakował mianowicie kilka walizek i 
wraz z żoną wystartował samolotem w 
kierunku Newport Beach, kąpieliska w 
Kalifornii położonego na południe od 
Ixm Angeles. Aby tylko być, jak najda
lej, od tego oo działo się w stolicy!

To nagłe zniknięcie Mitchella powa
żnie zaniepokoiło waszyngtońską centra
lę FBI, obawiano się bowiem, iż pani-

sobie dziennikarek. Pada tam słowo 
tergaite. W tym samym momencie 
pokoju wpada S łe v e  K in g , były #01 
Mitchella, który przybył obecnie 
Newport wraz z Grayem. .Tednvl̂  
wprawnym pociągnięciom wyrywa 
telefóniczmy z gniazdka na ściai",’ 
M artha zaczyna histerycznie k rzyczy  
po raz pierwszy bowiem sprzeciwiono^”1 
jej woli i to  tak brutalnie. Nie bez WJYJ 
diności, bo z pomocą czterech innł’L, 
agentów udaje się wreszcie KiinSoW 
„uspokoić" żonę byłego ministra.

Tymczasem John Mitchell składa 
czerwca oświadczenie dla prasy, w 
rym patetycznym tonem oznajmia, } 
P a r t i a  Republikańska nie ma nic wsj>°'' 
nego z  włamaniem do Watergate. ;.J e*. 
s p ra w c y  — oświadcza — n ic  d z ia ła * ' 
a n i  z  n a sz e g o  p o le c e n ia ,  a n i  z a  n' ]l 
z g o d ą ” . W podobnym duchu wypowie® 
się również prezydent Nixon:
D om  n ie  m a  n a jm n ie js z e g o  z w iąz k u  
c a ły m  ty m  in c y d e n te m ’*. Toteż 111V , 
dziwnym musiało się w takim kontek
ście wydać opinii publicznej, nie z n a ją 
cej jeszcze zupełnie tła sprawy Wał®* 
gate, oświadczenie Mitchella,
1 lipca 1972 roku. Wynikało zeń. iż 'T ' 
zygraije z funkcji w Partii Republikań
skiej, motywując ten. krok chęcią ••ca '  
k o w ite g o  p o ś w ię c e n ia  s ię  ż o n ie  i sP r* ' 
w o m  r o d z in n y m ” . Tymczasem afera 
czyna zataczać coraz szersze kręgi.

Alf AlTAWKlłoI)
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Wiesław Myjllw»kt „Złodziej", reżyseria 
1 kompozycja przestrzeni: Jerzy Hoff
mann. premiera Ti lutego 1975 roku na 
Scenie Kameralnej Teatru Powszechnego 
w l,o<Ui.

■ N ie p o w s tr z y m a n a  c ie k a w o ś ć  c ią g n ę ła  
m n ie  z a w s z e  do  s ta r o in d y js k ie h  k s ią g . 
J a k ą ż  o g ro m n ą  ilo ść  "a& cynu jących  1 
ta je m n ic z y c h  In f o rm a c j i  o  m a s z y n a c h  
la ta ją c y c h  i f a n ta s ty c z n y c h  ty p a c h  b ro 
n i u ż y w a n y c h  w  z a m ie r z c h łe j  p rz e s z ło 
śc i m o ż n a  z n a le ź ć  w  t łu m a c z e n ia c h  h in 
d u s k ie j  W ed y  o ra z  w ie lu  p o e m a tó w  4 
e p ic k ic h .  S ia r y  T e s ta m e n t  ze  s w y m i 
ż y w y m i 1 p e łn y m i w ig o ru  o p is a m i b le .  
d n ie  p rz y  ty c h  in d y js k ic h  k le jn o ta c h .

M o ja  c h ę ć  p o z n a n ia  te k s tó w  ź ró d ło 
w y c h  w z ro s ła  je s z c z e  n a  s k u te k  b a rd z o  
p rz y p a d k o w e g o  s p o tk a n ia .  P o  w y k ła 
d z ie , k tó ry  w y g ło s iłe m  d la  n ie w ie lk ie *  
g n io k i  s łu c h a c z y  w  Z u ry c h u  w  ro k u  
1963, p o d s z e d ł do  m n ie  p e w ie n  s tu d e n t  
z I n d i i  i p o w ie d z ia ł  z r o z b r a ja ją c ą  
s z c z e r o ś c ią :  „ C zy  rz e c z y w iś c ie  w y d a je  
s ię  p a n u ,  ż e  w  ty m , co  p a n  n a m  Do
w ie d z ia ł  J e s t  coś now e«ro lu b  s z o k u ją 
c e g o ?  K a ż d y  t ro c h ę  ty lk o  w y k s z ta łc o n y  
m ie s z k a n ie c  In d i i  z n a  <tłówne c zę śc i 
W ed y . a  w ię c  w ie  te ż . ż e  b o g o w ie  w  
d a w n y c h  c z a s a c h  ie ż d z ili  w  m a sz y n a c h  
la ta ją c y c h  i m ie li  s t r a s z l iw e  ro d z a je  
b ro n i.  N a p ra w d ę ,  k a ż d e  d z ie c k o  w  In -  
d la e h  o ty m  w lc “ .

W  g ru n c ie  rz e cz y  te n  m ło d y , m iły  
c h ło p ie c  p ra g n ą ł  j e d y n ie  p o tw ie rd z ić  

tenHr* <pł K"f« *yio**v
c z e ś n ie  m n ie  u s p o k o ić , bo  ła tw o  s ię  
p o d n ie c a m  ro z tr z ą s a n ie m  m etro  u lu b io 
n e g o  te m a tu .  O s ią g n ą ł je d n a k  p rz e c iw 
n y  od  z a m ie rz o n e g o  s k u te k .

W  n a s ie n n y c h  la ta r h  u trz y m y w a łe m  
ra c z ę )  je d n o s t r o n n ą  k o re s p o n d e n c ję  » 
u c z o n y m i in d y js k im '.  s o e r in " s * a m l oH 
s a n s k r y tu .  N a  m o je  s z c z e g ó ło w e  p y ta 
n ia  lu d z ie  ci daw ał*  h a r d z -  •<-— •— -  
o d p o w ie d z i i p rz y s y ła l i  m | fo to k o p ie  
p is a n y c h  s a n s k r y te m  te k s tó w , k tó ry c h  
n ie  b y łe m  w  s ia n ie  o d c zy tać . J e d y n ą  
k o rz y ś ć  z l e j  o b s e s ji k o r e s p o n d o w a n ia  
o d n ie ś l i  m o i p rz y ja c ie le ,  k tó rz y  z b ie r a 
j ą  z n a c z k i.  S t a r e  te k s ty  in d y js k ie  n ie  
d a w a lv  m i s p o k o ju ;  m u s ia łe m  u d a ć  s ię  
do  In d ii .

J e s ie n ią  196S ro k u  p o le c ia łe m  s a m o 
lo te m  d o  B a n g a lo re .  s to lic y  p o łu d n io .  
w eg o  s ta n u  M y so re . B a n g a lo re  j e s t  o - 
ś ro d k ie m  o ś w ia to w y m  p o łu d n ia  In d ii .  
J e d n a k ż e  z p o c z ą tk u  w c a le  le g o  n ie  
z a u w a ż y łe m .

(W  ty m  m ie js c u  D a e n lk e n  p rz e c h o d z i 
d o  o p is u  w ra ż e ń  ja k ie  n a  n im  w y w a r ła  
w iz y ta  w  B a n g a lo re ) .

U n iw e r s y te t  w  B a n g a lo r e ,  k tó ry  k o 
r z y s ta  z p o m o c y  o ś ro d k ó w  z a g r a n ic z 
n y c h , j e s t  w s p a n ia łe  w y p o s a ż o n ą  p la 
c ó w k ą  n a u k o w ą ,  p e łn ą  lu d z i z a p a t r z o 
n y c h  w  p rz y s z ło ś ć .  P r o fe s o ro w ie  1 s t u 

d en c i ra z e m  o ra c u ja  na<d ro z w ią z y 
w a n ie m  p ro b le m ó w  n a u k o w y c h .

S p e c ja l iś c i  z a jm u ją c y  s ię  s a n s k ry te m .  
ła c y  j a k  R a m e s h  J .  P a te l  z O ś ro d k a  
K u l tu r a ln e g o  w  K a h r a b  i T .S . N a n d i 
z u n iw e r s y te tu  w  A h m e d a b a d ,  p o ś w ię 
c ili m l w ie le  z e  sw e g o  c e n n e g o  c z a s u . 
W y s ta rc z a ł  z a z w y c z a j je d e n  te le fo n  d la  
u s ta l e n ia  m ie js c a  i c z a s u  ro z m o w y .

P y ta łe m  ic h  o w ie k  W e d y  i p o e m a .  
tó w  e p ic k ic h . U czen i b y li je d n o m y ś ln i ,  
tw ie rd z ą c ,  ż e  M a h a b h a ra la ,  n a ro d o w y  
e p o s  in d y js k i  o  d łu g o ś c i  p r z e k r a c z a ją c e j  
160 000 w ie rs z y , m u s ia ł  p o w s ta ć  w  s w e j  
o b e c n e j fo r m ie  o k o ło  1500 l a t  p .n .e . 
K ie d y  je d n a k  z a p y ta łe m  o w ie k  s a m e g o  
ją d r a  p o e m a tu , w  o d p o w ie d z i u s ły s z a 
łe m . ż e  p o c h o d z i o n o  a lb o  z  7016 a lb o  
2604 ro k u  p .n .e . N ie z w y k ła  p re c y z ja  w 
p o d a w a n iu  ty c h  d a t ,  t a k  o d le g ły c h  w  
c z a s ie ,  b y ła  m o ż liw a  d z ię k i te m u , że 
w  o p is ie  z a w a r te j  w  p o e m a c ie  b itw y  
j e s t  w z m ia n k a  o p e w n e j  o k r e ś lo n e j  
k o n f ig u r a c j i  g w ia z d . P o m im o  ty c h  d a 
n y c h  a s tr o n o m ii ,  s p e c ja l iś c i  je s z c z e  n ie  
s ą  z g o d n i co do  w ie k u  p o e m a tu .  P o - 
d o b n ie  i a k  to  j e s t  z e  S ta ry m  T e s t a 
m e n te m , n ie z n a n y  je s t  a u to r  M a h a b - 
h a r a ty .  P o d e j r z e w a  s ię , i e  je g o  tw ó rc ą  
j e s t  V y a sa  -  p o s ta ć  le g e n d a r n a .  T w ie r 
d z i s ię  ta k ż e  z d u ż ą  d o z ą  p e w n o ś c i,  że 
o s ta tn i  n a r r a to r ,  S a u li ,  p rz y g o to w a ł  te ż  
p ie rw s z ą  p e łn ą  w e r s ję  p is a n ą .

D la  u ż y tk u  m a te m a ty k ó w , k tó r z y  b ę 
d ą  m u s ie l i  w p ro w a d z a ć  do  k o m p u te ró w  
d a n e  p o t r z e b n e  d o  o b l ic z e n ia  ró ż n ic  
c z a s o w y c h  (w z g lę d n a  s z y b k o ś ć  u p ły w u  
c za su )  w y s tę p u ją c y c h  p rz y  p o d ró ż a c h  
m ię d z y g w ie z d n y c h , m o g ę  p o d a ć  d w ie  
l ic z b y , k tó r e  z a n o to w a łe m  s o b ie  w B a n -  
g a lo rc .  W  e p o s ie  M a h a b h a r a ta  1200 la t  
b o s k ic h  r ó w n a  s ię  360 800 la to m  lu d z 
k im .

J a k ż e  b y łe m  w śc ie k ły , ż e  n ie  p o t r a f i 
łe m  c z y ta ć  te k s tó w  n a p is a n y c h  s a n s k r y 
te m !  J e d y n ą  m o ją  n a d z ie ją  b y ł p r o f e 

s o r  T .S . N a n d i,  z k tó r y m  k o r e s p o n d o 
w a łe m  je s z c z e  w  S z w a jc a r i i .  U d a łe m  
s ię  do  n ie g o  po  p o m o o  i p rz e z  n ieg o  
p o z n a łe m  p r o f e s o r  E s th e r  A b ra h a m  So- 
lo m o n  z A h m e d a b a d ,  k tó r a  p o s ia d a  o -  
g ro m n y  z a s ó b  w ie d z y  n a  te m a t  s a n -  
s k r y tu .

(D a e n ik e n  o p is u je  d a le j  m ia s to  A h 
m e d a b a d  i z n a jd u ją c ą  s ię  tu  a t r a k c ję  
tu ry s ty c z n ą ,  tz w . d r g a ją c e  w ie że . S ą  to  
d w a  w y s o k ie  m in a r e ty  m e c z e tu , n a  
s z c z y t k tó ry c h  p ro w a d z ą  k rę c o n e  s c h o 
d y . W ie że  t e  m a ją  s z c z e g ó ln ą  w ła ś c i
w o ść . J e ś l i  g r u p a  lu tlz l w p ra w i je d n ą  
z n ic h  w  n ic h  p rz y  p o m o c y  r y tm lc z .  
n y c h  ru c h ó w  w  ty ł  i w  p rz ó d , d ru g a  
w ie ż a  z a c z n ie  s ię  s a m a  k o ły s a ć  w  p o 
d o b n y  s p o só b . J a k  d o tą d  o b ie  w ie ż e  
d o b rz e  z n o sz ą  w y c z y n y  tu ry s tó w ) .

R o z m o w a  z p r o f e s o r  S o lo m o n  o d b y 
w a ła  s ię  p o  a n g ie l s k u ;  o t r z y m a łe m  p o 
z w o le n ie  n a  n a g r a n ie  j e j  n a  m y m  
p rz e n o ś n y m  m a g n e to fo n ie .  O to  j e j  
tr e ś ć .

— P a n i  p ro f e s o r ,  e zy  m a m  r a c ję  
tw ie rd z ą c ,  ż e  z n a w c y  s a n s k r y tu  u w a 
ż a ją ,  iż s t a r o in d y js k a  W ecta o ra z  p o e 
m a ty  e p ic k ie  s ą  s t a r s z e  od  S ta re g o  T e 
s ta m e n tu ?

— N ie  m o ż e m y  i n ie  p o w in n iś m y  w y g ła 
s z a ć  ta k ic h  a b s o lu tn y c h  s tw ie r d z e ń .  N ie  
m o ż n a  d o k ła d n ie  o k re ś l ić  a n i w ie k u  
s ta r o in d y js k ie h  te k s tó w , a n i  w ie k u  S t a .  
re g o  T e s ta m e n tu .  C h o c ia ż  c o ra z  b a rd z ie j  
s k ło n n i  je s t e ś m y  o k re ś l ić  ro k  p o w s ta n ia  
n a js t a r s z y c h  c zę śc i M a h a b h a ra ty  n a  o - 
k o ło  1500 ła t  p .n .e .,  j e s t  to  b a rd z o  
o s tro ż n y  s z a c u n e k  o d n o s z ą c y  s ię  do  n a j 
s ta r s z e j ,  c e n t r a ln e j  c zę śc i e p o su . O c zy 
w iś c ie , w ie le  in n y c h  c zę śc i b y ło  d o .  
d a n y c h  i ro z w in ię ty c h  w  p o c z ą tk a c h  n a 
s z e j  e ry .  T r z e b a  je d n a k  b y ć  b a rd z o  
o s tro ż n y m  p rz y  p ró b a c h  o k re ś la n ia  ich  
w ie k u . Z a s a d n ic z e  ją d ro  M a h a b h a ra ty  
m o ż e  le ż  z pow >odzenieni być  o k i lk a 
s e t  la t  w c z e ś n ie js z e  o d  1500 ro k u  p .n .e . 
W ie  p a n , ż e  n a j s t a r s z e  te k s ty  p is a n e  
b y ły  n a  k o rz e  d rz e w  p a lm o w y c h ;  j e d 
n a k  p rz e d  p o w s ta n ie m  te k s tó w  n a  k o .  
rz e  p a lm o w e j  I s tn ia ły  o n e  p rz e z  c a łe  
p o k o le n ia  w  p rz e k a z a c h  u s tn y c h .  S p o 
ty k a  s ię  ta k ż e  n a p is y  w y k u te  w  k a 
m ie n iu , le c z  s ą  o n e  s to s u n k o w o  rz a d k ie  
w  In d ia c h .

— C zy  w  s w o je j  p ra c y  n a tk n ę ła  s ię  
p a n i  n a  p o d o b ie ń s tw a  m ię d z y  te k s te m  
S ta re g o  T e s ta m e n tu  a  te k s ta m i  s t a r o -  
In d y js k im i?

— I s tn ie je  o c z y w iś c ie  w ie le  p o d o 
b ie ń s tw  lec z  m o im  z d a n ie m  m o ż n a  je  
z a o b s e rw o w a ć  w' t a k ie j  czy  in n e j  f o r 
m ie  w  w ię k sz o ś c i le g e n d  ró ż n y c h  lu d ó w , 
s ta r c z y  fy lk o  p rz y p o m n ie ć  s o b ie  w y d a 
r z e n ia  ta k ie  j a k  p o to p , o p o w ie śc i  o  b o 
g a c h , k tó rz y  s tw o rz y l i  c z ło w ie k a , o b o 
h a te r a c h ,  k tó rz y  z o s ta li  z a b r a n i  d o  n ie 
ba , c zy  te ż  c ią g łe  w z m ia n k i o ro d z a 
ja c h  b ro n i,  k tó r ą  s ię  p o s łu g iw a li .

— L e c z  to  w ła ś n ie  s t a r o in d y js k ie  i t y 
b e ta ń s k ie  t e k s ty  p e łn e  s ą  o p is ó w  b ro n i 
ja k b y  ż y w c e m  w y ję te j  z p o w ie śc i f a n 
ta s ty c z n o -n a u k o w y c h .  M am  n a  m y ś li 
b o s k ie  b ły s k a w ic e  o ra z  b ro ń  m io ta ją c ą  
p ro m ie n ie ,  p e w ie n  r o d z a j  b ro n i „ h ip 
n o ty c z n e j” , p o d o b n e j  do  o p is a n e j  w  
M a h a b h a ra c ie ,  d y s k , k tó ry m  b o g o w ie

rz u c a l i  1 k tó ry  w ra c a ł  d o  n ic h  Jak  
m e ra n g .  M y ślę  ta k ż e  o te k s ta c h .  , 
w y d a ją  s ię  o p is y w a ć  b ro ń  b a k te rio * 0 
g ic z n ą . C o p a n i  o  ty m  m y ś li?

to  po  p r o s tu  w y o lb rz y imion®
w e r s j e  z m y ś lo n y c h  o p is ó w  rzekom y*, 
is to t  b o s k ic h . L u d z ie  s ta r o ż y tn i  0(i fZ1. 
w a li  b e z  w ą tp ie n ia  p o trz e b ę  o ta c z a "  
s w y c h  w o d z ó w  1 k ró ló w  a u r a  t a je n "1 ’ 
czo śc i i m is ty c y z m u . Z  p e w n o śc ią  'v- j
m y ś li l i  d la  n ic h  o w e  n i e w i a r y g o d n e
n ie p r z e ś r ig n io n e  a t r y b u ty  d u ż o  P®zn 
m n o ż ą c  ic h  ilo ść  w ra z  z  k a ż d y m  11 
w y m  p o k o le n ie m .

— W in d y js k ic h  1 ty b e ta ń s k ic h  
s ta c h  c ią g le  s p o ty k a  s ię  o p is y  o b ie k t ' ^ 
la ta ją c y c h  z w a n y c h  w im a n a .  C o  p a n1 
n ic h  m y ś li?

— S z c z e rz e  m ó w ią c , n ie  w ie m . 
n ic h  m y ś le ć . O p is y  m ó w ią , b ez  w ą tP  '  
n ia  o c z y m ś  p o d o b n y m  d o  s a m o lo t"  ' 
w  k tó ry c h  b o g o w ie  s ta c z a l i  p o w ie l1"* 
w a łk i.

— C zy , w  ta k im  ra z ie ,  m o ż e m y  
te ż  p o w in n iś m y  n rz y ją ć  t e  o p isy  
m ity  |  p o z b y ć  s ię  w  te n  s p o só b  P 
b le m u ?

P r o f e s o r  S o lo m o n  p o m y ś la ła  p r , j !  
c h w ilę ,  z a n im , p ra w ie  z r e z y g n a c ja  0 
p o w ie d z ia ła  tw ie rd z ą c o .

— P r z y p u ś ć m y  je d n a k ,  ż e  te k s ty  
są  o p is a m i b a rd z o  d a w n y c h  le c z  rZ 
c z y w is ty c h  w y d a rz e ń ...

— A le ż  to  f a n ta z ja !
— C zy  je d n a k  n ie m o ż liw a ?
— N ie  w ie m . N a p ra w d ę  n ie  w ie m .

K ie d y  p o w ró c iłe m  po  s k o ń c z o n e j r0 *‘ 
m o w ie  do  h o te lu ,  n a  c h y b ił  t r a f i ł  
tw a r le m  k s ią ż k ę  z te k s te m  Mahabha 
ty  1 o to , co z n a la z łe m ;

„ B r ig h u .  z a p y la n y  o  ro z m ia ry  na*1** 
tu  n ie b ie s k ie g o , o d p o w ie d z ia ł :

„ N ie s k o ń c z o n a  j e s t  t a  p rz e s tr z e ń  
m ie s z k a n a  p rz e z  b ło g o s ła w io n y c h  i ' 
g ó w , c u d n a  j e s t  o n a , u s ia n a  w ic i01 
m ie s z k a n ia m i,  a  j e j  g r a n ic e  s ą  n 
o s ią g a ln e .

P o w y ż e j  j e j  s f e r y  w ła d z y  I P 
n ie  w id a ć  ju ż  s ło ń c a  a n i  k s ię ż y c a :  i* 
b o g o w ie  są  s w y m  w ła s n y m  ś w la t ł1” • 
ś w ie c ą c y m  j a k  s ło ń c e , b ły s k a ją c y m  J 
o g ień .

I  n a w e t  o n i n ie  w id z ą  g ra n ic y  o g r0 '1' 
n e g o  r o z p r z e s t r z e n ie n ia  n a m io tu  
b io s , p o n ie w a ż  t r u d n o  do  n ie j  (*r,*rfł(.J 
p o n ie w a ż  je s t  b e z k r e s n a .. .  L ecz  
i je s z c z e  w y ż e j, te n  w sz e c h ś w ia t.  j „  
n ie  m o że  n a w e t  p rz e z  b o g ó w  by ć  zr”  
rz o n y , w y p e łn io n y  j e s t  p ło n ą c y m i. ; 
m o is tn ie  o ś w ie t la ją c y m i s ię  Is to ta m i •

O pracow ał: B. KRAKOW IAN
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W* K K k 1964 roku amerykań-
I /  a  •••••• sklej pisarki. Flan-

■J W LmJ B  LILL nery OToanor nie
■  <<«•» o a ła i  Jest ®byt w le,ki*MM V Zostato po niej po-

w ft* * ^  nad trzydzieści opo
wiadań 1 dwie po
wieści, ale w ystar
czyło to, aby została 
zaliczona do najcie
kawszych postaci w 
literaturze świato
wej. Zdecydowała o 
tym niezwykła o- 
strość widzenia lu
dzi, gorycz i pesy
mizm, wnikliwość 

. psychologicznych do-
które to cechy charakteryują Jej prozę. Flannery 

« Mmnor pochodziła z Południa, ze stanu Georgia 1 galeria 
nohaterów jej opowiadań, tkwiących w atmosferze fanatyz
mu religijnego, podłości wynikającej z wynaturzeń osobo
wości ludzkiej, prowadzących do zbrodni, to z pewnością 
*rekt obserwacji i doświadczeń wyniesionych ze stron ro
dzinnych.

W serii Współczesna Proza Światowa ukazał sie toUi zło
żony 7, dziewięciu opowiadań tej pisarki, pierwszy ukazał 
*•5 w tej samej serii pi<;ć lat temu. Opowiadania przełożone 
przez Marię Skibnlewską pochodzą z tomu „The Complete 
»tories“, który ukazał się w roku 1972, dzięki staraniom 
wieloletniego wydawcy i przyjaciela pisarki, Roberta Glroux.

& X 8 & f  • '
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JPjannery 0 ’Connor „W pierścieniu ognia”, PIW, Warszawa,
19«5, str. 242, cena zt M.—

W IMIENIU MURZYNÓW

„Chclatem z  pierwszej ręki dowiedzieć sie czegoś o lu- 
° ?iach, którzy z  murzyńskiej rewolucji czyinią jedno z naj
bardziej dramatycznych wydarzeń w dziełach". Tak mówi 
Kobert Penn Warren, autor wydanej ostatnio przez PIW
u,l i  " W to len lu  Murzynów". Twórczość tego poety, po- 
'yesciopi.sarza 1 krytyka amerykańskiego mleatśmy już oka- 
rt.i . Poznać. Jego największe dzieło pokazujące przemianę 
uziatacza politycznego, który startuje Jako zaangażowany 
meowo bojownik o sprawiedliwość społeczna, a kończy Jako 
*ąclny władzy I nie liczący się z nikim dyktator, to oczy
wiście „Gubernator", cieszący się w Polsce zasłużoną po- 
czytnością. Pisarstwo Roberta Penn Warrena zawsze kon
centrowało się wokół problematyki społeczno-politycznej, tak 
Jest l tym raizem. Tworząc swoją książkę „W Imieniu Mu
rzynów" pracował najczęściej z magnetofonem. Stąd auten
tyzm tego społeczno-politycznego obrazu rewolucyjnych nur
tów l dążeń murzyńskiej części społeczeństwa amerykańskie
go, Powstał dokument, z którym każdy Interesujący się rze
czywistością współczesnego świata, czytelnik powinien się
zapoznać.

*ol>etrt Penn Warren „W Imieniu Murzynów", przełożył A . 
K»ska, PIW, Warszawa 197S. str. 540, cena zl M.—

Z PRZYSZŁYM NOWIEM

hu i 19*8 ''Kazała ■*« w Polsce powieść „Muzyka nle-
»,‘v,kleJ studni” . Jej autorka, norweska pisarka Torborg 
- , . . , eąąs, zdobyła sobie uznanie tuż po wojnie, kiedy to w 
™«u 1945 ukazał się tom jej nowel. Polski czytelnik otrzy- 
W i,. drugą powieść pisarki —  „ z  przyszłym no-
,.lA • Torborg Nedreaas bardzo często nawiązuje w swoje! 
worczoścl do lat I i II wojny światowej. Podobnie jest i w 
J powieści, której akcja toczy Siię w latach 1S17—1922 w 
ergen i Kopenhadze. Tym razem echa politycznych wyda- 
zeń i związane z nimi procesy społeczne pokarane sa po

w ie j dziecięce widzenie świata. Bohaterką książki Jest l>o- 
dojrzewająca dziewczynka. Jej spojrzenie na świat lu- 

evn “oros,ych. na codzienne wydarzenia i sprawy, to spe- 
ytlczna Interpretacja rzeczywistości możliwa tylko wte-ty, 

sny się ma lat kilkanaście. I to właśnie Jest najistotniej
szym walorem powieści norweskiej pisarki.

-Z przyszłym nowiem" to kolejny przekład w serii Dzieł 
Pisarzy Skandynawskich.

Torborg Nedreaas „Z przyszłym nowiem’’, przełożył A. M. 
paczkowski, Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 1075. str. 

™. cena zł 28.—

DZIEW CZYNA NA GŁĘBINIE

Powieść ukazała się w roku 1955. i od tego crasu cieszy 
»>ę w Finlandii niesłabnącym zainteresowaniem czytelników, 
nyła tam kilkakrotnie wznawiana, a krytyka zaliczyła ją do 
czędu najwybitniejszych dzieł współczesnej prozy fińskiej, 

złożyło się na popularność „Dziewczyny na głębinie"? 
rzede wszystkim tematyka. Opowieść o ludzkim życiu, po

ję tn y m  i trudnym, o zwykłych sprawach zwykłych ludzi, 
nh i 01 10:5 nie szczędzi przeciwności i trudu, a rzadko tylko 
ooclarza szozęśliwszą chwilą, zawsze będzie pasjonowała 
czytelnika. Dodajmy do tego przejrzyście nakreślone tło spo
łeczno-obyczajowe, trafność psychologicznych obserwacji 

wycaziste dzięki temu postacie głównych bohaterów. To 
"czystko sktada się na sukces powieści, a trzeba dodać, że 
J^ jc w c zy n a  na głębinie’’ była także tłumaczona na wiele

Autorką powieści jest Eeva Joenpelto (Hellemann), urodzo
na w i92i roku, współczesna pisarka fińska. Debiutowała w 

1̂ >50, a na swoim koncie, porca ktlkoma powieściami, 
® także utwory sceniczne.

^ Pow ieść  u k a za ła  się  w  s e r i i  D zieł Ptsairzy S k a n d y n a w sk ic h .

, J oenpelto „Dziewczyna na głębinie**, przełożyła K. Ma-
„ T J* * . Wj-dawmlctwo Poznańskie, Poznań 1975, str. 244, ce- ua 35 zł.

GD ZIE SĄ KOLIBRY

JsaiU m y Już na tym miejscu o Interesującym przed się- 
n»u?c H Wydawnictwa „Książka I Wiedza’*, jakim z całą 
a ""ością Jest kieszonkowa seria „Kolibra". Oczywiście cho- 
„i 1 ° nowego ..Kolibra” który w nrzeciwleństwie do starej, 
Jow lancJ graficznie, serii (remanenty sprzedawano na m i- 
tw nil" k,<' rm -iszu po 50 groszy) ma nieco większy format, 
Wni 1 1 interesującą graficznie okładkę. Te zmiany • nie 
h p,»«łly  na charakter serii — w dalszym ciągu może to 
soki Wvt:n,,na lektura w podróży, nie zmieniły również wy- 
^  Kiego poziomu prezentowanej prozy. Dodatkowy plus no- 
on f° " K<>,ihra" to fakt, że na pewno wielu czytelników ma 

kompletować kolejne tomiki w swojej bibliotece. 
vrtawo.a nawet pomaga w systematycznym uzupełnianiu 

r . — na nkłnrlce ksM ei książeczki tim<es*cza Informacje. 
hvi «. nkażą się w najbliższym czasie. I wszystko

• toby w rwrządku. g(lvby nie ledno „ale**. W tym wypad- 
s_,.O sadnicze, I.icho wie. edzle tvch nowvch ..Kolibrów" 
Kj 1Kać Ma początku nie było problemu, było ich sooro w 

‘“skach „Ruchu**. Teraz trzeba urządzić prawdziwe polo- 
^anip, |,rten kiosk dostaie, drn»l nie. ..Prawdziweeo meż- 

j , ,VTnt ” Franka 0 'f '0 "n 0 »a. bortai nslnowsra nozvcle kuni- 
smy wprawdzie w kiosku, ale był to Jedyny egremnlarz 

7 tytułu, laki sprzedawca otrzymał. Podobnie ma się rzecz
■ Księgarniami. I tam „Kolibry** spotyka się nader rzadko.
• pr»wdziwv mężczyzna” lest 21 oozvclą serii, .tako 19 ukaza- 
j? **» ,.NIedn»-ra mUość” T.ofll N»»k«w»kleJ. We udsł'> nam 
orT łA* Wirf mn*e. ^a nół rek ” , w tak*mś kln.kn

so rredaw o wvclarnie tą sood stert” nsolertl toale- 
oweęn , oert-<tnlo ulawnłł ,.M«r|,w* Pastę'’’" ’*

' ■ 'waszhipwlc-za, której druk zakończono w listopadzie 197'J

KSIĄŻKI ŁÓDZKICH bibliofilów
N iedaw no wpadło m i w ręce  

nader in teresu jące zestaw ien ie  
opracow ane przez p. Jerzego A n
drzejew skiego — bib lio fila  m łod
szego ju i  pokolen ia  n it  to, które 
ruch bib liofilsk i rozpoczęło w Ło
dzi w latach d w udziestych  i trzy
dziestych . Pasjonująca jest lek 
tura tego wykazu — z pozoru 
suchego i beznam iętnego. Z aw ie
ra on bow iem  w szystk ie  te prze
dziw ne i przepiękne druki, jak ie
— g łów n ie z In icjatyw y M ichała  
Kuny — pow stały  w  ram ach  
działalności Łódzkiego T ow arzy
stw a Przyjaciół K siążki.

Zestaw  publikacji Łódzkiego  
T ow arzystw a M iłośników  K siążki 
rozpoczyna się  datą — 1958. W y
dano w ów czas skrom niutką ksią
żeczkę H enryka M aszew skiego  
„O b ib lio filstw ie, snobizm ie i pe
w nych przejaw ach antyb ib lio fil-  
skich". D ziś to już n ie byle jaki 
rarytas — jako że książeczkę  
w ydano w nakładzie 30 egzem 
plarzy.

Już w  roku następnym  do ak
cji w ydaw niczej w kracza Michał 
K una i S tan isław  K ołodziejczyk  
z katalogiem  pierw szej mikro- 
aukcji b ib lio filsk iej, do której 
w stęp  napisał Henryk M aszew - 
sk i. Tym razem  w ydano 50 e-  
gzem plarzy i nadal była to je 
szcze zabaw a w  bardzo ścisłym  
gronie. A lc już druk zaopatrzo
no w  oryginalne ex lib risy , ozdo

biono t e ł  reprodukcją obrazu J e 
rzego K raw czyka.

Trzecią pozycją w ydaw niczą  
Łódzkiego T ow arzystw a M iłośni
ków  K siążki, które w ciąż jeszcze  
nosiło  nazw ę Klubu M iłośników  
K siążki, dzia łając przy S tow a
rzyszeniu  B ibliotekarzy Polskich
— była praca Jadw igi S in iar- 
sk lej-C zap lick ie j. Przypom inam  
ten druk n ie d latego, że posta
now iłem  w ym ien ić trzy p ierw sze  
publikacje łódzkich b ib liofilów . 
Przypom inam  ten druk dlatego, 
że praca S in iarsk icj jest w łaści
w ie pierw szą publikacją, która 
już przekracza próg półpryw a- 
tnej zabaw y.

Po pierw sze jest to n iezw ykle  
cenne opracow anie historyczne  
dotyczące znaków  wodnych m a
zow ieckich  papierni w latach  
1750—1850. Całe stu lec ie  produk
cji papiern iczej zostało w  tej 
książce zaw arte i p ieczołow icie  
/dokum entow ane. Ponadto zaw ie
rała ona ponad sto  tablic, m apy
— m iała  już nakład 120 egzem 
plarzy, a okładkę w ykonano t  
w ysokiej k lasy papieru czerpan e
go.

I dalej już poszły za tą publi
kacją książk i i druki caią i,ęl>ą. 
Jak na przykład „Joachim a L ele
w ela  odpow iedź na an k ietę hi
storyczną Franęois G uizota". Z 
nie znanego dotychczas francus
k iego autografu przełożył ten

ciekaw y dokum ent przeszłości 
prof. Marian H enryk Serejsk i — 
zaopatrzył też w kom entarz i 
w stęp. Druk ten. n iew ielk i, bo l i 
czący 28 stron, a le  jakże cenny, 
w ydano w spóln ie z O ssolineum  
w nakładzie 600 egzem plarzy.

W idać w ięc jak z biegiem  lat 
rośnie zarów no ciężar gatunkow y  
publikacji b ib liofilsk ich , jak i ich 
nakład, a także w ystrój graficz
ny i poligraficzny.

Do ciekaw szych  pozycji o w y 
bitnych walorach artystycznych  
należy choćby teka ex lib risów  
T eofila  Jóźw iaka, rytowanycta w 
m iedzi, n iezw yk le p ięknych , sy 
gnow anych przez artystę, tłoczo
nych na czerpanym  papierze. T e
kę ex lib risów  Jóźw iaka wydali 
bib lio file  w nakładzie 100 egzem 
plarzy, ale też dziś Jest to rary
tas nie tylko b ib liofilsk i, lecz I 
handlow y. Cena ow ej teki sprzed
11 lat sięga  dziś zaw rotnych sum.

Z dotychczasow ych publikacji 
Ł ódzkiego T ow arzystw a Przyja
ció ł K siążki najw yższy, jak do
tąd nakład, osiaenął in form -tor  
„B ib liotek i Łodzi”. Ten cenny  
przew odnik w ydano w nakładzie 
2800 egzem plarzy. Była to, oczy
w iśc ie , książka potrzebna — w y
dano ją  zresztą p ięknie I e le 
gancko — n iem niej głów nym  
lem  działalności w ydaw niczej b i
b lio filów  pozostały „białe kruki’*.

Tym  um ow nym  zw rotem  okre

ślam  książki, broszury I u lotna  
druki, w ydaw ane w m ałych na
kładach. z ogrom ną dbałością o 
p i ę k n o .  W łaśnie piękno. W na
szych pośpiesznych  czasach daw 
no się- już książek nie d r u k u -  
j e. K siążki s ię  p r o d u k u j e .  
Szybko, często n iech lu jn ie.

Ogromną zasługą M ichała K u
ny. który Jest duszą i w yk on aw 
cą w iększości ow ych druków , Jest 
to, żc książce przyw raca rangę 
piękna. Ze chce w idzieć druk  
artystyczny, pełen dbałości o 
f o r m ę .

Z tego um iłow ania  pięknego  
druku, który nie chce przestać 
być sztuką, rodzą s ię  ow e w ier
sze  — książk i: „Poeta robotnik”
— M ajakow skiego, „D w a w iersza  
do m atki” — B roniew sk iego, 
„Puch ostu ’’ — Sztaudyngera. 
N ie książki, bo zbyt m ałe, nie  
ulotki, bo zbyt p iękne, po pro
stu — druki b ib lio filsk ie .

W przejrzanych przeze m nie w y 
kazie znajduje s ię  35 pozycji. 
Trzydzieści pięć p ięknych dru
ków b ib lio filsk ich , w ydanych w  
latach 1958—1975. Mało to czy  
dużo? Bardzo m ało, bo m arzy 
mi s ię  coraz w ięcej takich oka
zów  sztuki drukarskiej. Ogro
m nie dużo' — zw ażyw szy trud
ności i przeszkody piętrzące się  
na drodze do realizacji każdej z 
tych 35 książek. W sum ie jed 
nak stanow ią one piękny doku
m ent pasji i um iłow ania słow a  
drukow anego. Słow a, które zaw 
sze przem aw ia n ajsiln iej I naj
bardziej trw ale.

W ID O K

TRUDNO, TAKI JESTEM
— J a  to w ie  pan, n ieste ty  je 

stem  zupełn ie n iepraktyczna. 
Trudno, taka jestem . A bsolut
nie niepraktyczna. Po prostu n ie  
znam  się  na rachunkach — m ó
w i pani siedząca obok m nie w  
pociągu, gdy m ijam y K oluszki.

Jej rozm ów ca potakuje uprzej
m ie i jest na pew no bardzo łu 
b iany w  tow arzystw ie, bo będzie  
tak pot.^ iclw i hż d-n Warsz-rwv 
W schodniej. Około R ogow a pani 
p ow ie (a m ów i bardzo głośno i z 
czytania znów  nic n ie1 będzie) — 
otóż bardzo głośno i z w ielk im  
przekonaniem  pani pow ie: ja tam  
nie dam się  b y le  kom u kiw ać i 
zaw sze sobie poradzę. Trudno, 
taka jestem .

W S k iern iew icach : zaw sze taka 
jestem  roztrzepana, co to jest — 
tracę g łow ę, zapom inam , to życie  
takie nerw ow e...

W R adziw iłłow ie: grunt to spo
kój, proszę pana. Ja tam  się  nie  
przejm uję. Trudno, taka jestem .

W Ż yrardow ie: m ożna m ieć  
sw oje  zdanie, a le  przecież trzeba 
szanow ać cudze. Ja tam nigdy 
niczego nikom u n ie narzucam .

M oim dzieciom  też pow iedziałam : 
róbcie jak  uw ażacie, a  w  ogóle  
to w ie pan jestem  tolerancyjna. 
Kulturalnie trzeba, wie oan. usza
nować zdanie innych , prawda...

W M ilanów ku: ja to taka je 
stem, proszę pana, że jak ktoś 
się ze m ną nie zgadza to koniec. 
M oże to jest n iesłu szn e, trudno. 
Chcesz być ze m u f  W RfO 
bardzo — m oje  zdanie jest takie. 
Stanow czo. Trzeba przecież m ieć 
przekonania, ja m iałam  zaw sze i 
n ie  zm ienię. Taka jestem .

Pani rozm aw iała z panem  na 
w ie le  tem atów , ale cały czas 
w szystk o  było w  p ierw szej oso
bie liczby pojedyńczej z nadu
życiem  zaim ka „ja”. Torturą jest 
m im ow olne słuchan ie Cudzych 
rozm ów, zaw sze się  te rozm ow y  
wydają g łupie, śm ieszne, absur
dalne. Gdyby w szyscy o  tym  pa
miętali zniknęłyby wreszcie owe 
bardzo pew ne sieb ie  typy rozm a
w iające zaw sze i w szędzie pleno  
voce, w przekonaniu, że szkoda  
byłoby, gdyby do kogoś ich cen 
ne słow a nie dotarły. A już po
trójną torturą jest w ysłu ch iw an ie

takich rzekom o krytycznych  a u 
tocharakterystyk, takich c ią 
głych: ja jestem , bo ja to, bo ee 
m ną to w ie pan, bo jeśli o  m nie  
chodzi. Cóż to za bełkot la łgańy  
i n ieznośny, a w yn ikający prze
cież w yłączn ie z bezgranicznego  
sam ouw ielb ien ia , z krańcow ego  
egocentryzm u, z zadufania god- 
'n ^ n  niffftS 'CTrtęMa. 3 .

M aniera w y g ła s z a ła  każdglW" 
sądu w  p ierw szej osob ie i pod
k ładania sieb ie  jako podm iotu  
spraw , które sie w jakim ś tam 
stopniu reprezentuje, rozprze
strzeniła  się  szeroko. Dyrektor 
czy prezes czy naczeln ik  m ówiąc
o spraw ach najściślej służbo
w ych jakże chętn ie I często nie  
pow ie na przyk ład : nasza centra
la n ie jest zainteresow ana tym  
zam ów ieniem , nasz w ydział pra
cu je w łaśn ie  nad tym  i ow ym , 
nasze zakłady w ykonały  plan; 
nie, on  pow ie w łaśn ie tak: nie  
in teresu je m nie to, pracuję w ła ś
nie nad tym i ow ym . n ie zga
dzam się , w ykonałem  plan, tracę 
na tym sto m ilionów , n ie dopu
szczę do tego. Ja, m nie , ja, ode

m nie, dla m nie. K apitalny, śm ie
szny zadufek, który natychmiast 
zaniecha ow ego  zaim ka „ ja ' , gtfy 
rzecz zacznie nabierać cech ne
gatyw nych. Trudno jest powie
dzieć: ja  n ie w ykonałem  planu. 
To już lep iej: zakład nasz ma 
w wykonaniu tłoślizgi, które za
istn ia ły  z przyczyn n astępują
cych.

A jeśli o  m nie chodzi — to, 
w iecie , bardzo n ie lubię, k iedy  
ktoś na s iłę  chce przesłon ić so
bą perspektyw ę, kiedy wciąż 
pcha się  na p ierw szy plan, na 
centralne miejsce dla fotografii. 
D aw niej odczuw ano form ę „my" 
jako „pluralis m ajesta tis”, dziś 
ta forma w ydaje rai. s ię  w łaśn ie  
skrom niejsza , w łaśn ie dająca do 
zrozum ienia, że m ów iący jest 
częścią jak ie jś grupy, te  naw et 
m ało w ażny je st  fakt jego o so 
bistego istnienia, bo ktoś hnny z 
tegoż kolek tyw u, ktoś Inny z 
„nas" — p ow iedzia łby fo sam o w 
im ieniu  '„nas“.

Trudno, taki jestem . N ie  lubię, 
wic pani, kobiet, które mówią 
w yłączn ie o  sobie, a  przy tym  
czynią to w sposób bałagadiarski. 
sprzeczny, coraz to inny, a  zaw 
sze ciem ny i bzdurny: i takich  
m ężczyzn, w ie pan, też n ie  lubię. 
Trudno, taki jestem .

ĆW IEK

POSTĘP I RZETELNOŚĆ
Inform acja w  życiu człow ieka  

odgryw a w iększą rolę niż to s ię  
pozornie m oże w ydaw ać. Szybko  
docierająca inform acja jest pod
staw ą należycie  funkcjonującej 
organizacji pracy, jest podstaw ą  
spraw nego d,zialania każdego  
ozlow leka. Tc prawdy znają  
w szyscy , a przecież ciągle .jakoś 
nie potrafim y sobie poradzić z  
tą najprostszą inform acją, która  
jest nam potrzebna na codzie A. 
Przykładem  m ogą być nasze 
książki telefon iczne, a le s ie  
tylko.

W ystarczy uw ażnie czytać, ogło
szen ia  prasow e publikow ane  
przez łódzkie gazety, aby prze
konać się , jak w icie  dzieje się w  
gospodarce, jak ie przechodzi ona  
przeobrażenia, zm iany, reorgani
zacje. Budow a dzieln ic przem y
słow ych  pow oduje, że łódzkie fa 
bryki n ie tytko zm ien iły  sw oje  
m iejsca, ale nazw y i produkcję. 
W iele instytucji przestało już is 
tnieć, połączyły s ię  z innym i, 
przeniosły s ię  do now ych s ie 
dzib. W iele też przestanie istn ieć  
w  najb liższym  czasie. Dla kogoś, 
kto od czasu do czasu coś m usi 
załatw ić, gdzieś zadzw onić, ko
goś noszttkać — kłopot (o nie lada. 
K siążka telefon iczn a  n ie w ie le  
mu w tym  pom oże. K siążka te le 
fon iczna jest bow iem  w znacznej 
części po prostu n i e a k t u a l -  
n a.

Urząd M iasta Łodzi, aby 
przyjść m ieszkańcom , d zia ła 
czom , pracow nikom  różnych or

ganizacji i instytucji * pomocą, 
w ydal za pośrednictw em  K rajo
w ej A gencji W ydaw niczej „IN 
FORMATOR O URZĘDACH I 
INSTYTUC JACH  W ŁODZI’’. 
„Inform ator" — jak to stw ierdza  
zespół redakcyjny, który go o- 
pracow ał — zaw iera „dane w e
dług stanu na dzień 1 stycznia  
1975 roku”. W kioskach „Ruchu" 
ukazał się  w maju i w ie le  adre
sów , num erów  te lefon ów  I in 
nych danych okazuje s ię  znów  
nieaktualne. Zycie zn iw eczyło  
dobry zam iar inicjatorów  i auto
rów . Trudno m ieć o to do kogo
k olw iek  pretensje, ale też warto 
byłoby w najbliższym  czasie po
djąć taką in icjatyw ę i w'ydać no
w ą w ersję  „Inform atora", w  
której znalazłyby m iejsce te  
w szystk ie  zm iany, jak ie w prow a
dzam y obecn ie w  życie w zw iąz
ku z reform ą adm inistracji pań
stw ow ej.

W praw dzie obiecyw ano n ieda
wno, że pod koniec bieżącego ro
ku ukaże się  nowa książka te le 
foniczna, a le znając tem po w y
daw ania i drukow ania tego typu  
rzeczy, można spodziew ać się , że 
już w chw ili jej w ydania będzie  
ona ca łk ow icic  n ieaktualna. N ie  
podejrzew am  ani przez chw ilę, że 
pocztę stać będzie na to, aby do
trzym ać term inu I w ydać książ
k ę uw zględniającą łe przem iany, 
jakie obecnie zachodzą.

N iektórzy skłonni są tw ierdzić. 
*« narastające tem po oraz coraz

w ięk szy  postęp w yw ołują  nie
uchronne pogarszanie s ię  jakości 
produktów . M asowość i nopular- 
ność są ponoć w rogam i dobrego. 
Co jest m asow e I popularne nie 
m oże być dobre, m usi być złe, 
m usi utrzym yw ać się  na niskim  
poziom ie. N ie jestem  co do tego  
przekonany i podejrzew am , że  
podobne teorie rodzi chęć uspra
w ied liw ien ia  n ieudolności. O bie
k tyw ne trudności zaw sze są w y
godną w ym ów ką.

N ie w iem  jakim i trudnościam i 
tłum aczyć się  będzie W ydaw nic
tw o K om unikacji i Łączności, je 
śli w ogóle będzie s ię  tłum aczyć, 
za błędy popełn ione w „R ejono
w ym  rozkładzie jazdy Łódź". 
N ieb ieska książeczka togo w yda
w nictw a, zaw ierająca rozkład ja 
zdy w ażny od 1 czerw ca 1975 
roku do 29 m aja 1976 roku, za
w sze jest drukiem  popularnym  i 
szybko zn ikającym  z k iosków  
„Ruchu". W poprzednim  rozkła
dzie jazdy stw ierdzono p i ę ć  
popraw ek, które trzeba było n a
n ieść sob ie na odpow iedn ie stro
ny rozkładu jazdy pociągów  
PK P. W tegorocznym  w ydaniu  
takich popraw ek jest już t r z y- 
d z i e ś c i  j e d e n .  Szczególne  
gratu lacje za to należą się  Jó
zefow i Sadow sk iem u, który k ie
row ał opracow aniem  i korektą.

Na przykład w kilku przypad
kach pociągów  kursujących o- 
kresow o pom ylono daty, a w in
nych — godziny odjazdów. Nie

jest to — w  przekonaniu PK P —
taka w ielka różnica, czy pociąg  
nr 253 odjeżdża z K alisza o jodz. 
4.55 czy o 4.45. P ow szechn ie w ia
dom o, żc pociągi w  naszym  kra
ju n ie kursują punktualnie, że 
niektóre m ają opóźnien ie około  
250 m inut i w ięcej, w ięc w tej 
sytuacji n ie “m a co robić aw an
tury o g łupie 10 m inut. N iek iedy  
poclairl w oiróle odchodzą r e  s ta 
cji już z opóźnien iem , a inne ni
gdy nie przychodzą punktualnie, 
jak na przykład pociąg Łódź K a
liska — Grtvnla który 'edzle  
przez Kutno, P łock. Brodnicę, 
M albork. Być m oże dlatego w ta
beli 420 (poz. 15) jest podana  
tylko godzina odjazdu tego po
ciągu z Łodzi K alisk iej (20.52). a 
nie ma godziny przyjazdu {ego  
pociągu do G dyni, bo skoro i tak 
nie w iadom o kiedy on dotrze do 
stacji docelow ej, to już lep iej lu 
dzi nic wprowadzać w błąd. W 
końcu w ażne lest, abv wsiąść do 
pociągu, znaleźć w olne m iejsce i 
odjechać. Jakoś tam  s ię  zaw sze  
dojedzie.

O PK P napisano już niem al 
w szystko, ale PKP ma ob iek ty 
w ne trudności i ostro obiecuje  
sobie z nim i poczynać. Starzy  
ludzie w praw dzie tw ierdzą, źe  
kiedyś m ożna było zegarki regu
low ać w edług czasu kursow ania  
pociągów , a le  starym  zaw sze się  
wvda>e, źe t» co było daw niej, 
było lepsze. Może w łaśn ie stąd  
w zięły  się  też te teorie o  om ni- 
żaniu poziom u w m iarę postępu  
I wzrostu tem pa życia. Chociaż 
ja w to jakoś nie m ogę u w ie
rzyć. C iągle w ydaje mi się . że  
postęp ma nam ułatw iać życie, 
że dzięki postępow i m ożem y m ieć  
w ięcej i coraz lepszych rzeczy.

M ARCIN RO D AK
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Bez dogmatu

S K U W K A

Luang Prabang

G L O S N E  R O ZM O W Y

W  L u a n g  P ra b a n g  o d b y ły  s ię  
o s ta tn io  g ło śn e  ro zm o w y  na  
tem a ty  za sa d n ic z e . P r z e d 
m io te m  sz c z e g ó ło w y c h  ro z
w a ża ń  b y ło  m ie js c e  p la n o w a 
n e g o  sp o tk a n ia  se k r e ta r za  g e -  
r a ln eg o  O N Z  z se k r e ta r za m i:  
Barbarę Wzesin-Sko, ilelene 
Kapane. Hedwlg Novaq oraz 
Marc Fiłła-Nouvitschem. G ru 
p ie  se k r e ta r zy  p rzew o d z i s e 
k reta rz  g e n e r a ln y  p o lsk ie j  
f irm y  „G a n d  R ” —  S te p h e n  
Q u o tla rec .

Osaka

D O N O Ś N Y  G L O S

Z  O sak i d o n o szą , ż e  s e j s 
m o g ra fy  m ie js c o w e g o  o b 
se r w a to r iu m  z a n o to w a ły  n ie 
z w y k le  w y r a ź n e  d rg a n ia . Ja k  
s ię  p rzy p u szcza , p o w o d em  
o w e g o  z ja w isk a  b y ł b ard zo  
d o n o śn y  g ło s , d o ch o d zą cy  z  
n ie w ie lk ie g o  m ia sta  w  c e n t
rum  P o lsk i. N ie  w y k lu c z a  s ię , 
ż e  je s t  to  g ło s  ro b o tn ic z y , co  
w y w o ła ło  z r o z u m ia łe  z a in 
te r e so w a n ie  ja p o ń sk ie j  k la sy  
ro b o tn ic ze j.

Cordobo

R O Z G Ł O S

P ra sa  b r a z y lijsk a  p o d a je , że  
w  m ie jsc o w e j  k się g a r n i z 
p ra są  z a g ra n iczn ą  m ia l m ie j 
s c e  n ie z r o z u m ia ły  w y p a d e k . 
O tóż d o  lo k a lu  w sz e d ł m ie sz 
k a n ie c  C ord ob y n a z w isk ie m  
J o u zek  C o v a lsk y  i p o w ie d z ia ł  
„roz — głos" . J a k  tw ie r d z ą  
k o m e n ta to rzy  B r a zy lijea y k  w  
ten  d z iw n y  sp o só b  c h c ia ł  
zd o b y ć  rozg łos. K o resp o n d en t  
P A P  w  C o rd o b ie  d e m e n tu je  
o w e  e n u n c ja c je  tw ie r d z ą c , 
że  C o v a lsk y  p o  p rostu  c h c ia ł 
k u p ić  e g z e m p la r z  p e w n e j  p o 
c z y tn e j  g a ze ty .

<.O M , ł « V ł R I H >

«B IM (tu* tum KKU 
CENA ZLOT?G łO S  

OCHOTNICZY
TRZYDZIEŚCI LAT 

MINĘŁO...
Trzydzieści la t m inęło * •  nr"* *j«  łom i»? Trudno,
jak  forsa tu i po piqtyiTi. L®eł mY ł ' ł  n‘® łamiemy,
Jesteśmy w ciq i priy „G ło s ie " szukamy diiury w całym
choć czasem w gardle bronchit. i nawet -  znajdujem y.

U C Z Y Ć  S I Ę  
OD L U D Z I

(INFORM ACJA W ŁASNA)

N a sz  „Glos Robotniczy” d o c iera  co ra z  sz erze j , z d o b y w a 
ją c  so b ie  w c ią ż  n o w e  k ręg i c z y te ln ik ó w . O sta tn io  w śró d  

w io s e k  i hal i ty ch  p o to k ó w  sr eb rzy sty ch  P o d h a la  u s ły sz e 
liśm y  tę sk n ą  a c z  sk o c z n ą  p ie śń  z a w o d z o n ą  p czez  p e w n e g o  
g ó ra la :

Mlołem glos 
pełny trzos
wszyćko szło mi równo 
Posłem hań 
z dziewką w grań 
Ostało się parę grosy.
W gazecie stojato 
z babą trzeba śmiało 
A  tu mos 
taki los
Az ml we łbie hncy.
Co bym nalazl redachtora 
to bym go naucył.

W  tej p ro ste j p ie śn i za w a rta  je s t  ca ła  m ąd ro ść  lu d o w a . 
T rzeb a  s ię  u czy ć  od  lu d zi.

D a lsz y  c ią g  k o r e sp o n d e n c ji n a stą p i p o  zd jęc iu  g ip su .

Przez m iasta i przez wioski, 
płynie nasz krzepki „G ło s". 
Czasem  nam rzednie mina 
gdy obsobaczy „boss” .

Czasem  nam seret załka 
na konferencji nudnej 
i zamarzymy rzewnie
0 wyspie. O  bezludnej.

Lecz zaraz nas przywoła 
głos szefa gromowładny: 
„R ea ln ie  i konkretnie
1 bez liryki żadnej” .

Trzydzieści łat minęło 
jak  z kapiszona strzelił. 
Jesteśmy w c iq i przy „G ło s ie " , 
Z  wyjątkiem niedzieli.

JERZY W ILM AŃ SKI

F o t .  A r c h i w u m

Prognoza 
pogody
Tendencje do pogody sło

neczne.! ze skłonnością do 
przejściowych burz — zwłasz
cza pod koniec miesiąca. O- 
kresowo wystąpią chmury 
na czole Naczelnego.

W Klubie Dziennikarza wy
ładowania * piorunami.

W iatry zmienne z bardzo 
różnych kierunków.

W arunki biometeorologiczne 
bardzo dobre. Dla osobnikAw
o osłabionym systemie nerwo
wym zaleca sie jednak za
żywanie specyfików o naz
wie „Soberano”, „Fuli” ora* 
wyciągu z żyta.
Dyżurny synoptyk tapewnia 

nam utrzym anie do 31 grud
nia 1975 r. Potem m o tt na
stąpić ochłodzenie.

Izo-bary i Izo-bufety na 
tym samym poziomie co *a-
wsze. Należy Jednak liczyć 
się z możliwością lokalowych 
drgań intelektualnej atm o
sfery.

Ogólnie biorąc prognoza 
bez większych zakłóceń.

Jemy w sklepach. Przeciwnie 
jak skuwki. I o takiej właś
nie skuwce muszę napisać.

Otóż ob. Józef Belka (Łódź, 
Gliniana 5) zakupi! w sklepie 
ŁZPRCWT-8 normalną, stan
dardową skuwkę do ołówka za 
1 złoty 18 groszy. Suma nie
wielka, • ileż kłopotów.

Józef Belka nie miał szczęścia 
1 trafiła mu się skuwka nieco 
wygięta. Nie wykluczone, że 
byl to błąd konstrukcyjny. Wy
dawać by się mogło, że naj
prostszą rzeczą będzie skuw
kę wymienić na dobrą. Ale od 
czegóż biurokracja!

Nasz Czytelnik musiał zło

Skuwka jest to po prostu 
blaszka umacniająca coś, łą
cząca coś ze sobą. Na przykład: 
skuwka ołówka. Tak to okreś
la autorytatywny Słownik Ję
zyka Polskiego.

Ale skuwka może być też 
przedmiotem długotrwałych ko
respondencji między bardzo 
poważnymi instytucjami. Może 
być też przedmiotem sporu 
między szarym obywatelem 
a wszechwładnym urzędem.
Odkuwka podobnie. Niby dro

biazg — jakiś przedmiot odkuty 
z metalu na gorąco. A ileż 
sprawia kłopotu producentom 
różnych potrzebnych urzą
dzeń —■ ileż listów, monitów, 
telegramów, telefonogramów, 
wędruje do kooperantów w spra
wie odkuwek żeliwnych. * 

Odkuwek jednak nie kupu-

żyć kwestionariusz reklamu
jący, uiścić opłatę skarbową 
w wysokości 15 zł, wyczekiwać 
w poczekalniach różnych kie
rowników i naczelników... 
Stracił na te zabiegi pełny ty
dzień zanim otrzymał zamiast 
nowej skuwki... odpowiedź. 
Rzeczoznawca reklamacji nie 
uwzględnił.

A  czy nie prościej było wy
słać zaopatrzeniowca do Drwi- 
Sląskiej, gdzie skuwki pro
dukują —  przywieźć egzemplarz 
dobry 1 wręczyć Józefowi Belce 
z przeprosinami?

Tak to jest, ie widzimy 
źdźbło w oku bliźniego, a nic 
widzimy Belki przed własnym 
biurkiem.

WIELKIE WYDARZENIE
R e d a k c ję  „Małego Głosu" od

wiedziła ostatnio niewielka de
legacja krasnoludków. W Ich 
imieniu wystąpił p. Jan Gałek, 
protestując przeciwko zrzucaniu 
odpowiedzialności za wszystkie 
niedociągnięcia na krasnoludki.

„Jeśli coś ile  zrobiono, Jeśli 
gdzieś obserwuje sie Jakieś nie
dociągnięcia — powiedział p. 
Gałek — zawsze prasa pisze: 
„a kto winien? Krasnoludki”.

KĄCIK POCHWAŁ * /

ZNALAZŁ POMYSŁ
Pan Alojzy Pochwał (Grzę- 

dzińska 185) znalazł na ulicy 
Piotrkowskiej zupełnie nowy 
pomysł. Przekazał go naszej re
dakcji, aby oddać właścicielowi. 
Uczciwemu znalazcy serdecznie 
dziękujemy. Pomysł składa sie 
z metalowego kociołka, rurki 
szklanej, tzw. ślimacznicy, peł

niącej funkcje chłodzące o t  
naczynia na produkt finalny- 
Pan Pochwal twierdzi, te  dzK' 
ki temu pomysłowi można taT?' 
b i ć  około 5 tysięcy m ie s i ę c z n ic  
a l b o  6 miesięcy aresztu.

KOMUNIKAT

Dla wygody Czytelników 
ły Głos” ukazywać sie będzie 00 
dziś w zmniejszonej objętości 
raz w tygodniu. Mamy 
Ję, ie  nasi Czytelnicy przyjmą 
innowację z radością.

KTO POMOŻE R E N C I Ś C I E ?

Zwrócił się do nas z prośM 
rencista, p. Kazimierz cw anr1 
(Bystra S). Otóż może ktos 
Czytelników mógłby o f la ro w s  
samotnemu renciście mało uiY,’ 
wany samochód ..Alfa Rom*0 J 
model 1974 Ostatecznie 18T3 
góry dziękujemy w imieniu Pa" 
Cwanego.

LUCJAN  BOGUSZ^ .
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Na wczasy po słońce

Z MIASTA
W  K lu b ie  p r z y z a k ła d o w y m  „W rzec io n o ” red. G . S z c z y ń -  

sk i w y g ło s i d z iś  o  godz. 15 odczyt, n a  te m a t: „Jak  żeb ra łem  
p rzed  red a k cją ”. W stęp  wolny.

•ńr
Z arząd  O k ręg o w y  Z C PD W  zap ra sza  d z iś  o  god z. 16 na  

sp o tk a n ie  z  red. G . S zczy ń sk im . T e m a t p r e le k c j i:  „ P rze
b ra łem  s ię  za że b r a k a ”. W stęp  wolny.

☆
D ziś o  god z. 17 w  B ib lio te c e  R e jo n o w e j p rzy  u l. G o sz 

c z y ń s k ie g o  5 o d b ęd z ie  s ię  o d czy t red. G. S z c z y ń sk ie g o  n .t.
„W p rzeb ra n iu  żeb ra k a  n a  u lica ch  Ł o d z i”. W stęp  wolny.

CIOS ZIEMI ŁÓDZKIEJ
W  k ilk u  g m in a c h  łó d zk ie j  a g lo m e r a c ji o d b y ł s ię  w  

ły m  ty g o d n iu  cy k l sp o tk a ń  z red. G  S zczy ń sk im . ** 
k o leg a  red a k cy jn y  o p o w ia d a ł u c ie sz n e  p rzy g o d y  d zie” > 
k a r sk ie  m .in . jak  p rzeb ra ł s ię  za żeb rak a  i p otem  i13? olj
o  tym  a rty k u ł. R zec z  m ia ła  m ie js c e  przed  parom a laty  > >  
teg o  cza su  red. G. S zczy ń sk i zd ą ży ł ju ż  n a p isa ć  o k o ło  trz 
a r ty k u łó w  n a  z u p e łn ie  in n e  te m a ty . '

•fr

„P arch  grozi ja b ło n k o m ” —  o to  ty tu ł p rogram u  estl!^ c°b 
w eg o , z ja k im  o b jeżd ża  g m in y  a g lo m era cji i sąsied_n 
w o je w ó d z tw  zesp ó ł a r ty sty c z n y  „D uży W ła d zio ” . S zczeg0 j, 
u d a n y  je st  so n g  f in a ło w y  w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  W. 
d an a  i P. L ic h o w sk le g o . W o k a liśc i śp ie w a ją :

„ J a sn e  s ło n k o
■ nad  jab ło n k ą  

św ie c i
o p y la jc ie  d rzew k a
d z ie c i”.

li


